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Wręczenie nominacji
profesorskich w Belwederze

Rozmowa o trudnościach i przeszkodach
w pracy naukowców

WABSZAWA (PAP). Rada
Państwa na wniosek prezesa
Rady Ministrów nadała 71
osobom tytuły naukowe pro­
fesora - zwyczajnego i profe­
sora nadzwyczajnego. 7 bm
nowo mianowani profesorowie
przybyli do Belwederu, gdzie
« rąk przewodniczącego Rady
Państwa Wojciecha Jaruzel­
skiego odebrali akty nomina­
cyjne.

Po wręczeniu aktów nomi­
nacyjnych W Jaruzelski do­
żył naukowcom serdeczne

gratulacje oraz wyrazy sza­
cunku i uznania dla ich do­
robku. Następnie zaprosił ich
do udziału w rozmowie. Od- *

stępujemy <
charakteru takich spotkań" —

stwierdził — chcemy wyko- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

rzystać je, Jako dobrą, oka­
zję do podzielenia się reflek­
sjami dotyczącymi codzien­
nej pracy naukowca, napoty­
kanych w niej trudności i

przeszkód oraz sposobów ich
przezwyciężania. Zachęcając
przybyłych do swobodnych
wypowiedzi gospodarz spot­
kania podkreślił, iż oczekuje
szczerych Opinii.

Wśród zebranych przeważa­
li przedstawiciele wyższych
szkół technicznych 1 oni do­
minowali w dyskusji. Wielu z

nich podjęło kwestie należyte­
go wykorzystania wyników
badań naukowych w praktyce.

„ Na konkretnych przykładach^ rozmowie od- ukazywano trudności jakie
«ęt?ego napotyka sie w uruchamianiu

Narada wojewodów pod przewodnictwem

premiera
<

Sytuacja rynkowa
w I kwartale br.

WARSZAWA (PAP). 7 bm
pod przewodnictwem prezesa
Rady Ministrów Zbigniewa
Messnera odbyła się narada
wojewodów, poświęcona omó­
wieniu sytuacji rynkowej w

I ■kwartale oraz prognozie w

tym zakresie w następnych
kwartałach br w nawiązaniu
do zadań wynikających z Cen­
tralnego Planu Rocznego na

1986 r. Zwrócono uwagę na

konieczność utrzymania ko-

rzystnych tendencji w zaopa­
trzeniu rynku i usuwania 1-

siniejących jeszcze trudności,
jak również na potrzebę rea­
lizacji — zgodnej z CPR —

polityki dochodowej i ceno­
wej.

Omówiono też niezbędność
pełnego wykonywania zadań
oszczędnościowych, racjonali­
zacji gospodarki energetycz­
nej, właściwego realizowania
inwestycji, szczególnie w bu­
downictwie mieszkaniowym,
obiektach służby zdrowia, o-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Członkowie partii
w tarnowskim PRON

Michaił Gorbaczow:
Obradował Komitet Wykonawczy OPZŻ

Walczymy o to, aby czyny
nie były sprzeczne ze słowami

Dziennikarze „L’ Humaniłe" pytają sekretarza generalnego KC KPZR

o dzień dzisiejszy i perspektywy rozwoju Kraju Rad, o problemy ogólne
I sprawy dnia codziennego, o politykę wewnętrzną

I międzynarodową ZSRR

MOSKWA (PAP). Centralny organ Francuskiej Partii Ko­
munistycznej dziennik „L’HumaniteM zwrócił się do sekreta­
rza generalnego KĆ KPZR Michaiła Gorbaczowa z prośbą o

udzielenie odpowiedzi na szereg pytań.
4 bm. M. Gorbaczow przyjął członka Biura Politycznego

FĘK, dyrektora, politycznego „LTIumanite” Rolanda Leroy,
członka KC FPK. stałego korespondenta „L’Humanite” w

Moskwie Gerarda Streiffa 1 kierownika redakcji zagranicz­
nej dziennika J. Fort. /

Oto skrót tekstu wywiadu: Michaile Sicrgiejewiczu, jesteście
sekretarzem generalnym Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego. Nadaje to szczególny auto­
rytet waszym. odpowiedziom na te pytania, dotyczące żyda
Związku Radzieckiego, które stawiają aobie Francuzi będąc
pod stałym wpływem wrogich napaści na wasz kraj. I tak
pierwsze pytanie: wiele mówi się obecnie • tym, że ZSRR
wkracza dziś w równie ważny okres swego rozwoju, jak ten,
który rozpoczęła Rewolucja Październikowa. Czy znaczy to,
że chodzi o nową rewolucję?

Oczywiścle, te nie. Wydaje mi się, że takie postawienie
pytania byłoby niesłuszne. Moim zdaniem, słuszniej byłoby
powiedzieć, że dziś, w latach osiemdziesiątych wysuwamy
zadanie poważnego przyspieszenia dzieła rozpoczętego przez

• partię bolszewicką prawie 70 lat temu.

Rewolucja Październikowa była wydarzeniem przełomo­
wym w tysiącletniej historii naszego państwa, a pod wzglę­
dem swego znaczenia i następstw dla rozwoju całej ludzko­
ści, nie ma ona sobie równych w przeszłości. Jednak doko­
nanie rewolucji to jeszcze nie wszystko, trzeba ją jeszcze
obronić, wprowadzić w życie wyobrażenia człowieka pracy o

równości i sprawiedliwości, jego Ideały społeczne 1 moralne.
Innymi słowy — zbudować nowe społeczeństwo, zdolne za­
pewnić życie godne człowieka.

Wszystko to wymagało od naszego narodu, od partii, o-

gromnej pracy, prawdziwego bohaterstwa, a czasami także
ofiar. Wojna domowa i wojna z Niemcami hitlerowskimi,

(DOKOŃCZENIE NA STB- 2)

Przed X Zjaiedem J-C Duvalier uciekł z kraju
PZPR

Spotkanie
w Piwnicznej
(Inf. wł.) Aktyw partyjny

miasta i gminy Piwniczna za­
prosił wczoraj na spotkanie
I sekretarza KW PZPR w

Nowym Sączu Józefa Brożka.
W szczerej dyskusji splotły
się sprawy gospodarcze uzdro­
wiska oraz problemy doty­
czące projektu programu par­
tii, który zatwierdzi X Zjazd.

(DOKOŃCZENIE NA STB 8)

Związkowcy o projekcie
przedłużenia czasu pracy

WARSZAWA (PAP). 7 bm.
Komitet Wykonawczy OPZZ
dyskutował nad projektem
przedłożonej mu do konsulta­
cji wersji projektu rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w

sprawie podwyższonego wy­
miaru czasu pracy niektórych
zakładów: w latach 1986—90.
Uczestniczyli przedstawiciele
kierownictwa kilku resortów.

Projekt tego rozporządzenia
został opracowany jako akt
wykonawczy do ustawy z lip-
ca ub. r. o dostosowaniu nie­
których przepisów określają­
cych funkcjonowanie gospo­
darki do uwarunkowań i po­
trzeb dalszego rozwoju . spo­
łeczno-gospodarczego

'

kraju.
Przewidziano w nim
wość
Ministrów — w porozumieniu związkowcy uznają,
z OPZZ — wykazu zakładów,
w których czas pracy może

być obligatoryjnie wydłużony
do 46 godzin tygodniowo. Jest
to problem o zasadniczym
znaczeniu dla funkcjonowania
gospodarki jak i dla ruchu
zawodowego.

'

Związkowcy wypowiedzieli
się krytycznie o administra­
cyjnym wydłużaniu czasu

pracy, uznając możliwość pra-

cy dodatkowej, ale jedynie
dobrowolnej i w przypadkach
gruntownie umotywowanych.
Główne argumenty zgłoszone
w dyskusji i w dotychczaso­
wej konsultacji zawarto w

przyjętym dokumencie uza­
sadniającym negatywne sta­
nowisko OPZZ wobec projek­
towanego
Zwrócono w

możliwość
zwiększenia
pracy jest pojmowana przez
załogi jako odbieranie prawa
do dodatkowych dni wolnych.
Równocześnie jednak będąc
świadomymi współodpowie­
dzialności za losy kraju i Je­
go rozwój społeczno-gospodar-

możli- , czy, za poprawę warunków
ustalenia przez Radę życia i bytu ludzi pracy,

żew

szczególnych warunkach i w

szczególnie ważnych dziedzi­
nach gospodarki celowe będzie
wprowadzenie na zasadach
dobrowolności przedłużonego
wymiaru czasu pracy. Powin­
ny o tym decydować załogi
pracownicze i Ich ustawowy
reprezentant — związki za­
wodowe. Stosowanie przedłu-

rozporządzenia,
nim uwagą, że

obligatoryjnego
wymiaru czasu

(DOKOŃCZENIE NA STB 8)

Posiedzenie Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego i RW PRON w Tarnowie

Upadł dyktatorski
reżim na Haiti

Kierunki rozwojo budownictwa
/

(Inf. wł.) W minionym ro­
ku w województwie tarnow­
skim zanotowano znaczny
wzrost szeregów Patriotyczne­
go Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego. Aktualnie więc w

350 ogniwach podstawowych
oraz 47 radach miejskich,
miejsko-gminnych i gminnych i istotnych problemów, a tak-
dziala 12 392 indywidualnych że sprzyjać uaktywnieniu się

... PRON i innych sił społecz­
nych i politycznych, stojących
na gruncie porozumienia na­
rodowego.

Inspiratorskiej roli partii w

ogniwach PRON poświęcony

Obok skutecznie działają­
cych rad PRON są jeszcze
niestety słabiej pracujące, a

część z nich istnieje prakty­
cznie formalnie. I tu właśnie
duża rola członków partii,
którzy powinni być inspirato­
rami podejmowania ważnych

...i w Nowym Sączu

ozłonków PRON. Utworzono
29 ogniw PRON w zakładach
pracy oraz 7 środowiskowych,
obejmujących pracowników
oświaty, młodzież, członków

organizacji ORMO, ZBoWiD,
OSP. Duży procent działaczy
PRON to członkowie partii. (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

(Inf. wł.). Aktywiści nowosą­
deckiej wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej, lektorzy KW
PZPR, wykładowcy szkolenia
partyjnego, a także przedsta­
wiciele organizacji .społeczno-
-politypznych z całego regionu
spotkań się wczoraj w gma­
chu Komitetu Wojewódzkiego
Partii w Nowym Sączu. Celem
spotkania było przygotowanie
aktywu ideologicznego woje­
wódzkiej organizacji partyj­
nej do rozpoczynającej się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

WASZYNGTON, PARYŻ,
(PAP). Jean-Claude Duvalier,
dotychczasowy dożywotni pre­
zydent Haiti, opuścił kraj
wraz z całą rodziną w piątek
o godz. 4 rano czasu miejscowe­
go na pokładzie samolotu do­
starczonego — jak. oświadczył
Departament Stajiu USA — na

jego prośbę przez lotnictwo
wojskowe USA. Duvalier udał
się do Francji. W piątek rano

francuskie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych ogłosiło komu­
nikat, w którym czytamy:
„Aby ułatwić demokratyczne
przeobrażenia na Haiti, jakich
życzy sobie naród haitański' i
aby zapobiec poważnym zabu­
rzeniom rząd francuski, w po­
rozumieniu z rządem Stanów
Zjednoczonych, zgodził się, by
pan Duualier’ przybył do

Francji, zanim uda się do in-

nego kraju". Z żadnych źródeł
nie napłynęły wiarygodne in­
formacje o tym, w jakim kra­
ju ma ostatecznie osiąść 34-
-letni dyktator.

Rzecznik Departamentu Sta­
nu USA oświadczył w Wa­
szyngtonie, że Duvalier „de­
cyzję opuszczenia Haiti podjął
z własnej woli, gdyż zrozu­
miał w ciągu ostatnich dni,
że mógłby utrzymać swój rząd
jedynie przy użyciu siły”.
Rzecznik dodał, że rząd USA
ocenia tę decyzję jako „do­
brą".

Według informacji napływa­
jących z Haiti, Jean-Claude
Duvalier przekazał władzę pię­
cioosobowej • Narodowej Ra­
dzie Rządowej, w której
skład wchodzą: dowódca ar­
mii generał Henri Namphi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
4----------- -------------------- ------ -

•\
(Inf. wł.) Jednym z

’ poważ­
niejszych problemów jest w

województwie tarnowskim
brak dostatecznej ilości mie­
szkań. W sumie na terenie Tar­
nowskiego zarejestrowanych
jest prawie 8,5 tys. członków:
spółdzielni mieszkaniowych.
Najdotkliwiej kłopoty miesz­
kaniowe dają się we znaki w

stolicy województwa. Nato­
miast najlepszym wskaźnikiem
może się poszczycić Brzesko,
potem Dębica., Dąbrowa Tar-
nowska i Bochnia..

Zmniejszenie głodu miesz­
kaniowego jest możliwe pod
warunkiem rozwoju potencja­
łu wykonawczego przedsię­
biorstw budowlanych i szyb­
szego prawadtzenia procesu

mieszkaniowego
wywłaszczeniowego. Na roz­
wój owych przedsiębiorstw
przeznaczono z budżetu woje­
wództwa ponad miliard zł.
Wprowadzane są w życie sku­
teczniejsze przepisy wywłasz­
czeniowe. Pozwoli to na od­
danie już w 1987 roku w sa­
mym tylko Tarnowie 800 mie-

Tym, Jakże ważnym proble­
mem, zajęto się wczoraj na

wspólnym posiedzeniu Pre­
zydium Rady Wojewódzkiej
PRON i Wojewódzkiego Zes­
połu Poselskiego w Tarnowie,
które prowadził przewodni­
czący Wojewódzkiego Zespołu
Poselskiego, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Stani­
sław Opałko. W posiedzeniu

iic®estntozyK ponadto sefcretars
KW PZPR Jan Karkowski,
przewodniczący RW PRON Jan
Kuczek, przewodniczący WRN
Mieczysław Menżyńskl i wi­
cewojewoda tarnowski Jerzy
Sobecki. W dyskusji podkre­
ślano konieczność budowania

równolegle tt mieszkani ami ca­
łej infrastruktury handlowo­
-usługowej, żłobków, szkół,
dróg iitp.

W trakcie spotkania przyję­
to zasady współdziałania Wo­
jewódzkiego Zesnołu Posel­
skiego i Rady Wojewódzkiej
PRON. Podczas wspólnych
spotkań omawiane będą spra­
wy szczególnie istotne dlia spo-
łeazeństwa.

(wis4
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Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Wojciech
KLEMIATO z Działu Kulturalnego i od godz. 14 do 18 red. Krzysztof DOBOSZ
z Działu Depeszowego.

W niedzielę, 9 lutego, przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14
red. Tadeusz SMAGA z Sekretariatu Odpowiedzialnego 1 od godz. 14 do 18 red.
Jacek BALCEWICZ — publicysta Dzńału Ekonomicznego.
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Tyle właśnie czasu minęło
od dnia, w którym malutka
rybacka wioska Gdynia otrzy-
mała prawa miejskte. Stało
się to dokładnie 10 lutego 1926
roku. Kiedy 6 lat wcześniej
generał Józef Haller, obejmu­
jąc w imieniu władz odrodzo­
nej Rzeczypospolitej polski
fragment wybrzeża, dokonał
symbolicznych zaślubin z mo­
rzem rzucając 10 lutego
1920 roku w puckim porcie

końca 1930 t. Etap ten zakoń­
czono już w roku 1929 — nie

znaczy to wcale, iż na tym
zakończyła się rozbudowa
Gdyni. Przez cały okres mię­
dzywojenny zarówno port jak
t miasto stale zmieniały swój
wygląd. Szybko też Gdynia
stała się wizytówką państwa i
jednym z najnowocześniej­
szych portów bałtyckich. Nie
utraciła też swojej roli po II

wojnie światowej.

Nowy Zarząd
oddziału ZASP

Wczoraj odbyło się walne
zebranie delegatów oddziału
krakowskiego Związku Arty­
stów Scen Polskich (ZASP).
Dokonano wyboru nowego
Zarządu Oddziału. Prezesem

wybrano aktora Starego Tea­
tru Andrzej* Buszewicza. W
skład zarządu weszli: Ludwik*
Castorl, Andrzej Kozak, Ja­
dwig* Romańska, Jacek Stra-
m*. Iren* Szramowska 1 Wła­
dysław Winnicki.

W aebraniu uczestniczyli
zastępca kierownika Wydzia­
łu Kultury KK PZPR Edward

Byszewski 1 dyrektor Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu m.

Krakowa Stefan Nawrot.

Lepiej w niż w
LKP apeluje:

„Kalkulacja44 stylowych mebli

za 1 min 86 tys. złotych
(Inf. wl.) W sklepie Cepe­

lii przy Rynku Głównym w

Krakowie oferowane są me­
belki 1 086 000 zł. Po infor­
macji, którą zamieściliśmy na

ten temat w „Gazecie” otrzy­
maliśmy od Czytelników li­
czne pytąnia, skąd wzięła się
ta szokująca cena i dlaczego
sprzedaje się tak drogie, wy­
szukane meble, kiedy jest kło­
pot z kupnem zwykłych se­
gmentów.

W Spółdzielni Cepelia do-

wiedzieliśmy się, że produ­
centem dwóch foteli i kanap­
ki jest Spółdzielnia „Rzeźba 1
Stolarstwo” w Poznaniu. Te­
lefonicznie przekazano nam

kalkulację zestawu, wszystkie
narzuty 1 marże, które usta­
lił* tobie spółdzielnia. Przy­
znać trzeba, te w pewnych
punktach zestawienia są co

najmniej szokujące, bo oto do
kosztów materiału i robociz­
ny nalicza się 133 proc, na­
rzutu tzw. kosztów wydzlało-

wych czyli czynszów, opłat za

telefon, dzierżawę itp. Nastę­
pnie wlicza się 35 proc. tzw.
kosztów spółdzielczych, pod
którymi kryje się utrzymanie
zarządu i administracji. Do
tego dochodzą koszty sprze­
daży, zysk 10-procentowy, wy­
soki- podatek obrotowy plus
marża detaliczna. Oczywiście
takie wyroby nie są sprzeda­
wane młodym małżeństwom

(DOKOŃCZENIE NA STB. 8)

GDYNIA na co dzień UNIŁOWSKI

Zrezygnujcie z kwiatka!

Pomóżcie w budowie CZMP
WABSZAWA (PAP). Zbliża

się Międzynarodowy Dzień Ko­
biet Jak co roku zakłady pra­
cy szykują upominki dla
swych pracownic, sięgając —

nieraz bardzo szczodrze — do
zakładowych kies. Hodowcy
kwiatów, właściciele butików
a upominkami zacierają ręce
—- szarmanccy panowie, zwła­
szcza ci wyposażeni w zakła­
dowe fundusze, znów dadzą
zarobić. Kwiatek zwiędnie za

kilka dni, wiklinowy koszyczek
trafi do szafy z rzeczami nie*

(DOKOŃCZENIE NA STB. 8)

BO LAT
pierścień w bałtyckie fale, nic
nie wskazywało, na to, że już
wkrótce rozpoczniemy budowę
nowoczesnego portu mającego
konkurować z historycznym
Gdańskiem.

Z tytułu samych tylko
„opłat okrętowych" traciliś­
my olbrzymią sumę 70 milio­
nów złotych. Dopiero w 1926
roku, kiedy w skład Rady Mi­
nistrów wszedł Eugeniusz
Kwiatkowski budowa portu
ruszyła pełną parą. Powołana
2 lata wcześniej polsko-fran­
cuska spółka zobowiązała się
zakończyć budowę portu do

Dzisiaj, w 60. rocznicę nada­
nia Gdyni praw miejskich,

przypominamy Czytelnikom
fragmenty historycznego już
reportażu Zbigniewa Uniłow­
skiego, który opisywał Gdynię
widzianą w 1935 roku. Przed­
stawiamy też dzień dzisiejszy
oraz perspektywy portu i
miasta. Mamy nadzieję, że te­
go rodzaju powiązanie tekstów
starego i nowych uczyni Czy­
telnikom bliższym obraz pier­
wszego po odzyskaniu niepod­
ległości, nowoczesnego, budo­
wanego od podstaw polskiego
portu i miasta.

Bardzo roztargniony byłem owego
lipca trzydziestego piątego roku:
zbyt przejęty powrotem, aby przyj­
rzeć się dokładnie naszemu oknu na

świat. Po prostu szybko przelazłem
przez to okno do wnętrza kraju i tu­
taj otrząsając pyłek podróżny, przy­
słuchiwałem się tak długo pieśniom
zachwytu o tym oknie, aż w końcu
postanowiłem je poznać, pogapić się
w nim trochę. Oto drzemie tam za­
klęty w beton i żelazo wzniosły wy­
siłek narodu, oto fala morska przy­
grywa chwałą tęgiemu wyścigowi
pracy, trzeba nadstawić ucha, zba­
dać, czy pieśń nie brzmi fałszywie.
Bo moja to dziedzina.

Z tego dnia powrotu pozostały mi
wspomnienia: majestatyczna uroda
portu, młoda, hałaśliwa świeżość roz-

prażonego słońcem - miasta, zapach
tynku, mieszanina pracowitych
dźwięków i lenistwa włóczących się
ulicami urlopowiczów; 1 obojętna
przymglona płachta morza — przy­
czyna u stóp skutku.

Rankiem udaje mi się spotkać do­
brego znajomego z wczesnej młodo­
ści, wesołego, ruchliwego dziennika­
rza. W zakątku najbliższej kawiarni
szybko przeszedłszy rejestr wspom­
nień, przechodzimy na tematy Wy­
brzeża. Mój dziennikarz jest trzeź­
wym tubylcem, co w połączeniu z

jego zawodem pozwala mi nasłuchać

się wielu rozsądnych rzeczy.' Otóż

Gdynia (bo do portu on się nie wtrą­
ca, port jest tabu) skręca się przede
wszystkim w uściskach własnych
problemów socjalnych, i te kwestie
będziemy najpierw oglądali,. potem
roztrząsali i kalkulowali; gwoli u-

świadomienia rodaków z gór i dolin.
Wytyczamy sobie marszrutę na dni
najbliższe. On nie chce mnie niczym
sugerować, niechaj sobie sam wyłu­
skam dobre i złe. Wszystko jednak
trzeba rozpatrywać na tle szlachet­
nej i krótkiej przeszłości tego mia­
sta i błędy wyławiać po gospodar-
sku, kierując się rzetelną troską. I

niechaj węszyciele defetyzmu odwró­
cą swe rozdęte nozdrza, bo tu kocha
się prawdę 1 szanuje sie ludzki wy­
siłek.

Jedziemy z wizytą, o której mój
towarzysz nie chce mi dać żadnych
wyjaśnień, poza zwięzłym: — Sam
zobacz 1 osądź. — Wiem, że to będzie
dzielnica bezrobotnych, że się napa­
trzę biedy, nawącham smrodów i
wrócę zgorzkniały i bezradny. W
Gdyni jest bezrobocie: spłynęło tu
w swoim czasie mnóstwo biedoty z

całego kraju, a nawet z zagranicy,
istne karawany, pielgrzymki rodzin
pieszo wlokące się miesiącami, z do­
bytkiem w taczkach, i wszystko to
ulokowało się na z;emi i pod ziemta,
czeka.o, dostawało pracę, znów ją

traciło, ciągle płodziło dzieci 1 stąd
ten przyrost... Cało wykpiwamy się
z tunelu i suniemy szeroką i długą
ulicą a w jego cieniu schron z mie­
szanego materiału, jaki dostarcza o-1
koliczne śmietnisko. Dużo wolnych,
nie zabudowanych placów, po któ­
rych wiatr śmieciem wiruje. Mijamy
popielaty masyw gmachu szkoły
morskiej z dwiema kotwicami u

wejścia; bezradna nagość tych ko­
twie sprawia wrażenie surowości,
zbyt przeforsowanego symbolu. W
pewnej chwili widzimy z daleka, po­
niżej poziomu ulicy, plac pełen męż­
czyzn otaczających niepokaźny do-
mek. To bezrobotni i urząd pośred­
nictwa pracy. Jest to widok, od któ­
rego bije wprost ekstraktem zaciętej
cierpliwości, czujnej nadziei. Prawie
wszyscy ci ludzie są podobnie ubra­
ni: prążkowane, welwetowa spodnie,

, grube buty, kurtka i czapka sporto­
wa, to jakby mundur bezrobotnego.
Nie opodal widać uszeregowane ro­
wery, popularny środek komunika­
cyjny robotników. Oto skala .ironii:
w Ameryce przyjeżdżają bezrobotni
do biur pracy samochodami, tutaj
należy posiadać rower. Zbyt wielkie
odległości od miejsc zamieszkania i
w stosunku do autobusów rower

szybko się amortyzuje. Na pobliskim
dziedzińcu szkolnym zapatrzone w.

wyczekujący trud swoich ojców dzie­

ci odprawiają ćwiczenia gimnastycz­
ne. Niezbyt to pokrzepiające sąsiedz­
two dla młodszego pokolenia prole­
tariatu. Ruszamy dalej i po kilku
minutach wysiadamy, aby pieszo
pójść w kierunku górującego ponad
piaszczystym obszarem Grabówka.

Jest to wzgórze obficie pokryte
plugawymi ruderami. Wieje stamtąd
kwaśnym, jadowitym smętkiem.
Wkraczamy między zabudowania i
owiani fetorem nie skanalizowanych
wychodków, wspinamy się pod górę
krętymi wykopami, nieomal ociera­
jąc się o gliniaste ściany, po których
spływają brunatne ścieki. Ulice tu
nie istnieją, w spadzistych, wilgot­
nych zaułkach pełzają roje mrukli­
wej dzieciarni o starczych, ziemi­
stych twarzyczkach, nielękliwe, zer­
kające na nas posępnie spode łba.
Budynki są bardzo rozmaite, wszy­
stkie parterowe: świeżo pomalowane,
mają kolor przeważnie siny, przy­
stosowany do ogólnego charakteru.
Ale tych odświeżanych, powierzcho­
wnie schludnych baraczków jest za­
ledwie kilka, większość to naprawdę
sklecone nory, jakieś deski i drągi
połączone przemyślnymi sztuczkami,
oblepione błotem, obetkanc szmata

mi, o dachach z karbowanej blachy,
z na pół zgniłych desek pokrytych
zlepia, porastających trawką; żałos- i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) I

Ustawa w sprawie
„Titanika“

WASZYNGTON (PAP). Se­
nator Lowel Weicker wniósł

pod obrady Senatu amerykań­
skiego projekt ustawy w spra­
wie, słynnego „Titanika”, zlo­
kalizowanego latem ubiegłego
roku.

Chodzi o poparcie przei
USA międzynarodowej współ­
pracy z myślą o zapewnieniu
ochrany jednostce, która w

roku 1912 zatonęła na półnoo-
nym Atlantyku, na wysoko­
ści Nowej Fundlandii, w wy­
niku tragicznego zderzenia ■
góra lodową.

Ustawa zaleca Departamen­
towi Stanu USA zainicjowa­
nie rozmów z innymi państwa­
mi w celu zawarcia między­
narodowej umowy o zabezpie­
czeniu wraku. Projektodawca
uzasadniał, iż istniejące obec­
nie przepisy morskie między­
narodowe pozwalają na podej­
mowanie prób wydobycia
(przez kogokolwiek) wraku,
bez uwzględnienia jego dużej
wartości historycznej, kultu

ralnej i naukowej.
Senator Weicker uważa. Iż

„Titanic” powinien pozostać w

miejscu, gdzie zatonął, jąko
pomnik morski — miejs j pa­
mięci po 1513 pasażerach,
którzy w .wyniku zderzenia
..niezatapialnego” znaleźli rlę
na oceanicznym dnie.
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Walczymy o to, aby czyny
nie były sprzeczne ze słowami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

głębokie przeobrażenia na wsi, stworzenie potężnego prze­
mysłu, likwidacja analfabetyzmu wśród większej części lud­
ności, gruntowna społeczna i kulturalna przebudowa spo­
łeczeństwa, kształtowanie zasadniczo nowych stosunków

między narodowościami — to tylko niektóre karty naszej —

generalnie biorąc krótkiej jeszcze historii.
Jesteśmy z niej dumni i duma ta leży u podstaw radziec­

kiego patriotyzmu. Gdybyśmy nie wytrwali, ponieśli klęskę
choć w jednej z wymienionych spraw, wszystko, w imię cze­
go dokonywana była Rewolucja Październikowa, zostałoby
postawione pod znakiem zapytania. Zaś każdą z tych spraw
samą w sobie, słusznie można by nazwać dokonaniem praw­
dziwie rewolucyjnym.

To samo odnosi się do zadań, które rozwiązywane są o-

becnie. Są one złożone i jednocześnie bardzo ważne. Jeśli nie
poradzimy sobie z ich rozwiązaniem, to zdeprecjonujemy
wszystko, co za cenę ogromnych wysiłków osiągnęliśmy w

przeszłości i utrudnimy naszą przyszłość. I — być może — rzeczą
najtrudniejszą, ale najniezbędniejszą dla każdego radzieckie­
go komunisty, całej partii, jest to, aby do końca, w pełni,
zrozumieć wyzwanie, które rzuca epoka i godnie na nie od­
powiedzieć.

Wyzwanie to jest dwojakiego rodzaju. Z jednej strony
społeczeństwo radzieckie wkroczyło w nowy etap- swej histo­
rii. Jego istota polega na tym, że potrzeby rozwoju sił wy­
twórczych, potrzeby narodu, potrzeby ludzi, stawiają na po­
rządku dnia sprawę bardzo poważnej przebudowy i dosko­
nalenia wielu aspektów stosunków produkcji, metod gospo­
darowania, sposobów, form i stylu kierowania partyjnego
oraz państwowego, to znaczy polityki. Chodzi także o zaan­
gażowanie w rozwiązywanie spraw społecznych coraz szer­
szych warstw narodu, o mobilizację jego zdolności twór­
czych i doświadczenia do rozwiązywania coraz trudniejszych
zadań, tzn. o dalszy rozwój, wzbogacenie naszej socjalistycz­
nej demokracji.

Już dość dawno odczuwamy potrzebę tego wszystkiego.
Istotą tego co obecnie robi się w kraju i przede wszystkim
w partii, jest zdecydowane przyśpieszenie społeczno-ekono­
micznego i duchowego rozwoju społeczeństwa radzieckiego,
przy wykorzystaniu w tym celu wszystkich istniejących mo­
żliwości. Jest to oczywiście rewolucyjne zadanie.

Z drugiej strony, wyzwanie naszej epoki wynika stąd, że

cywilizacja ludzka stworzyła niestety bardzo skuteczne środ­
ki samozagłady. Aby nastąpiło najgorsze, nawet nie trzeba
popełniać bezprecedensowego głupstwa czy przestępstwa.
Wystarczy postępować tak, jak postępowano przez tysiącle­
cia — w rozwiązywaniu spraw międzynarodowych polegać
na broni i sile militarnej, a przy nadarzającej się okazji tak­
że je stosować. Te tysiącletnie tradycje trzeba bezwzględnie
przełamywać, trzeba ich całkiem zaniechać. Inaczej — pro­
blem przeżycia ludzkości może okazać się nie do rozstrzy­
gnięcia. W erze nuklearnej nie można żyć — w każdym ra­
zie długo żyć — z psychiką, z nawykami i zasadami postę­
powania z epoki kamiennej. Czyż tak gwałtowny przełom
w sprawach międzynarodowych, w myśleniu i praktyce poli­
tyki zagranicznej, nie jest zadaniem głęboko rewolucyjnym?
Moim zdaniem jest. My, jako kraj, który pierwszy dokonał
rewolucji socjalistycznej, za naszą największą odpowiedzial­
ność, za nasz obowiązek uważamy to, aby wszechstronnie
pomóc w realizacji tego zadania.

Ogólnie rzecz biorąc, nasz program praktycznych działań,
który zostanie omówiony i zaaprobowany przez XXVII
Zjazd KPZR uważamy pod każdym względem za program a

naprawdę rewolucyjnym charakterze i skali.
Jakie są najważniejsze perspektywy rozwoju gospodar­

ki radzieckiej na najbliższe 10—15 lat? Jak wpłynie to na

poziom życia narodu?

Perspektywy będą zależeć od tego, jak dobrze poradzimy
sobie z powstałymi problemami. Od tego, inaczej mówiąc,
jak dobrze i umiejętnie będziemy pracować. Powiem szcze

rze, są to problemy nieproste. Mamy trudności obiektywne
(niekorzystna sytuacja demograficzna, narzucony nam wy­
ścig zbrojeń — to największe z nich). Mamy również takie
problemy, które powstały z naszej własnej winy. Ponieważ
zwlekano z ich rozwiązaniem, problemy te zaostrzały się.

Obecnie, w bardzo krótkim okresie musimy zrobić bardzo
wiele — radykalnie polepszyć planowanie, zarządzanie i sy
stem zachęt materialnych, przyspieszyć postęp naukowo-

techniczny i na tej podstawie — zwiększyć efektywność,
wydajność gospodarki, poprawić jakość produkcji. W ciągu
najbliższych 15 lat zamierzamy podwoić potencjał produk­
cyjny kraju, gruntownie zmienić sam kształt naszej gospo­
darki, charakter .pracy, przebudować model życia ludzi.

Pytacie, jak wpłynie to na poziom życia narodu. Odpo­
wiem — wszystko to, właściwie mówiąc, robimy właśnie dl»
dobra narodu. Znowu mam na myśli aspekt zarówno ilościo­
wy, jak i jakościowy, tzn. konsumpcję i usługi, mieszkania,
służbę zdrowia i oświatę, świadczenia socjalne, dostęp do dóbr
kultury, ochronę środowiska naturalńego, unowocześnianie
miast i wsi, wypoczynek 1 wiele innych. Nie będę ukrywał,
że w wielu z tych dziedzin sytuacja wygląda niezupełnie
tak, jakbyśmy chcieli. Także dlatego, że nasza trudna histo
ria przez długi czas nie pozwalała na poświęcanie tym dzie­
dzinom życia należytej uwagi. Także z naszej winy — z

powodu opieszałości, nieumiejętności, a także z powodu zwy­
kłego braku odpowiedzialności tych, czy innych osób n»

stanowiskach, całych resortów i organizacji.
Jeśli czytacie nasze gazety, to wiecie, jak ostrej krytyce

poddaje się za to wielu pracowników, w tym także wysoko
postawionych. Obecnie zdecydowanie zabraliśmy się do po
prawienia sytuacji. Wymaga to oczywiście czasu i niemałych
wysiłków. Jednak jestem przekonany, że we wszystkich
tych sprawach osiągniemy poważny postęp. Oczywiście
wszyscy chcielibyśmy dokonać tego jak najszybciej.

Wśród najpilniejszych spraw znajduje się (sprawa nasyce­
nia rynku artykułami dobrej jakości i to w jak najszerszym
asortymencie; towarami różnymi — nowymi 1 tradycyjnymi
drogimi i tanimi, dla młodzieży-i dla ludzi starszych —

stowem odpowiadającymi wszystkim gustom i potrzebom, o-

czywiścle w ramach rozsądku. Ten problem uważamy z*
wyjątkowo ważny.

Czy są jeszcze kolejki?
Tak. Zwłaszcza po artykuły wysokiej jakości, na które

ponvt nie jest zaspokojony.
Chcę przy tym zauważyć, że nie wszystkie sposoby

tozwiązania tego problemu są dla nas do przyjęcia. Jeśli u

was, na Zachodzie, popyt na jakiś rodzaj towarów przewyż
sza podaż, to wzrasta cena. My tego nie robimy, albo prawie
nie robimy, w każdym razie z artykułami powszechnego u

żytku. W rezultacie powstaje deficyt, a to rodzi kolejki.
Wszystko to mówię po to, by naświetlić problem, a nie

usprawiedliwiać niedociągnięcia. Niedociągnięcia — tego zde­
cydowanie domagamy się — trzeba nie usprawiedliwiać, lecz
usuwać. W imię tego rozpoczęliśmy obecnie poważną prze­
budowę gospodarki, wszystkich mechanizmów gospodarczych.

Czy obywatele radzieccy mają prawo 1 możliwości „sprze­
ciwić się” działaniom swoich pracodawców? Czy mogą nie
tylko „sprzeciwić się”, ale i zmienić ich decyzję?

Jeśli przez „pracodawców” rozumiecie dyrektorów, admi­
nistrację, bo prywatnych właścicieli, podobnie jak i stosun­
ków prywatnej własności u nas nie ma. Już w pierwszych
latach władzy radzieckiej stworzono cały mechanizm, chro­
niący prawa ludzi pracy: ścisłe ustawodawstwo pracy, sze­
rokie uprawnienia związków zawodowych, kontrola ze strony
partii i rad deputowanych ludowych. W ostatnich latach
prawa ludzi pracy, kolektywów pracowniczych, zostały po­
ważnie rozszerzone. Praktycznie wszystkie ważne decyzje o-

pracowywane są i podejmowane z udziałem pracowników,
i po odpowiedniej konsultacji. Odnosi się to na przykład do
projektów planów ekonomicznego i społecznego rozwoju
przedsiębiorstw.

Oddzielnie o związkach zawodowych: zawierają one umo­
wy zbiorowe z administracją, kontrolują przestrzeganie usta­
wodawstwa pracy. Jeśli uważają, że coś jest nie w po­
rządku zwolnienia pracowników, sprawy zarobków, przy­
znawanie mieszkań itd. — to mają możliwość bardzo sku­
tecznie, mówiąc waszymi słowami „sprzeciwić się”. Łącznie
z żądaniem zwolnienia tego lub innego pracownika admini­
stracji. Niekiedy się to zdarza.

Istnieje też druga strona zagadnienia. Nie tylko admini­
stracja i związki zawodowe, lecz także cały kolektyw praco­
wniczy powinien stawiać określone wymagania także wobec
pracowników, ich dyscypliny, sumienności, zachowania się w

pracy, z reguły się to robi, przy całkowitej aprobacie robo­
tników. Kolektyw jest sam zainteresowany dobrą _ pracą
każdego swoiego członka. Leży to w interesie wszystkich ro­
botników, od tego zależą Ich zarobki, warunki pracy' 1 świad­
czenia socjalne.

Czy bezrobocie nie będzie nieuniknioną ceną modernizacji
produkcji?

W. warunkach planowej, mającej na celu wszechstronne
zaspokojenie potrzeb społecznych gospodarki, takiego związ­
ku nie ma. Nawet jeśli w wyniku jakichś gruntownych udo­
skonaleń technologii przestają być potrzebne całe specjal­
ności, możemy i powinniśmy zawczasu nie tylko to przewi­
dzieć, ale także podjąć kroki w celu przekwalifikowania,
a jeśli potrzeba stworzenia nowych działów produkcji.
Właśnie tak postępujemy w praktyce. Ze względu na to, że

modernizacja przedsiębiorstw zwykle łączy się z ich rozbu­
dową, to sprawa nowych miejsc pracy rozwiązywana jest w

tych przedsiębiorstwach. Na razie jednak sprawa ta jest dla
nas prawie kwestią akademicką. Przede wszystkim dlatego,
że mamy nie nadmiar, lecz brak siły roboczej. Jednocześnie,
powiem szczerze, istnieje też inna przyczyna. Na razie jesz­
cze powoli dokonujemy modernizacji, w tym także w sferach
które do niej dojrzały. Niezależnie od tego jak się sprawa

■przedstawia, partia uwzględnia społeczny aspekt moderniza­
cji, za sprawę niezwykle ważną uważa branie tego pod uwa­
gę przy opracowywaniu planów gospodarczego rozwoju
kraju.

Czy partia komunistyczna Jest w ZSRR „pasem napędo­
wym” w stosunku do państwa? Jaki sens zawiera się dziś w

waszym kraju w wyrażeniu „robić politykę”?
W naszym społeczeństwie partia komunistyczna jest siłą

kierowniczą i nadającą kierunek. Taka pozycja partii zapi­
sana została w konstytucji. Przy tym chodzi o partię nie jako
symbol, lecz jako rzeczywistą, stale pracującą organizację
polityczną, licząca prawie 20 min najbardziej aktywnych
przedstawicieli robotników, rolników i inteligencji. Organiza­
cję demokratyczną wybierającą swe organa kierownicze
i swoich przywódców oraz surowo ich rozliczającą. Obecnie
dążymy do tego, aby umocnić te demokratyczne podstawy
życia i pracy partii, zwiększyć aktywność wszystkich kolek­
tywów partyjnych.

Jak nam się wydaje, jest to jeden ze skutecznych Instru­
mentów rozszerzania demokracji, zaangażowania milionów
ludzi w rozwiązywanie spraw produkcyjnych, społecznych
i politycznych. Myślę, że na zbliżającym się zjeżdżie zagad­
nienia pracy partii we współczesnych warunkach zajmą je­
dno z centralnych miejsc.

Zadaniem partii jest wypracowywanie strategii i taktyki bu­
dowy nowego społeczeństwa, realizowanie polityki kadrowej,
ideologiczne wychowywanie narodu. Komitety partyjne wszy­
stkich szczebli, łącznie z KC działają jako organa kierow­
nictwa politycznego. Partia jest żywotnie zainteresowana
aktywną pracą wszystkich ogniw naszego systemu politycz­
nego. Popiera ona i udziela pomocy radom, związkom zawo­
dowym, Komsomołowi 1 Innym masowym organizacjom, stara

się, aby każda z nich w pełni realizowała swoje funkcje.
Pytacie, jaki sens zawiera się w wyrażeniu „robić polity­

kę”? Powinienem powiedzieć, że takiego wyrażenia nie
używamy. My mówimy wypracowywać politykę, formułować
politykę, realizować politykę. Moim zdaniem, dokładniej od-
daje to istotę sprawy, w każdym razie w naszym rozumieniu.

Tak więc, wypracowywanie polityki — a za to odpowiada,
jak już powiedziałem, przede wszystkim partia — rozpoczyna
się od zbadania obiektywnej sytuacji, tych lub innych po­
trzeb społeczeństwa, nastrojów mas. (Opinię publiczną, na­
wiasem mówiąc, partia uważnie bada i w pełni bierze ją
pod uwagę). Na podstawie tego, po odpowiedniej analizie,
formułuje się decyzje polityczne. Proces ten jest oczywiście
nieprosty, przebiega różnie, w zależności od charakteru roz­
strzyganych problemów. Nierzadko podjęcie decyzji poprze­
dza szeroka, niekiedy ogólnonarodowa dyskusja, a zdarza
się, że ścieranie się i walka poglądów w tych czy innych
sprawach. Tak dzieje się z dyskusją nad projektami planów
pięcioletnich. Tak było z konstytucją, z ustawodawstwem
pracy i mieszkaniowym, z reformą oświaty, a jeśli już mówić
o ostatnich czasach — z ustawą o walce z pijaństwem
i alkoholizmem.

Przy tym w całym procesie politycznym najważniejsze jest
wprowadzenie w życie podjętych uchwał. Bez tego nie ma

polityki. Jeśli śledziliście dyskusję, jaka rozwinęła się w

kraju po plenum KC KPZR z kwietnia 1985 r. to musieliście
zwrócić uwagę na to, że szczególną wagę przywiązujemy do
jedności słów i czynów.

Zdecydowanie walczymy o to, aby czyny nie były sprzecz­
ne ze słowami. Walczymy bronią krytyki. Walczymy także
orężem jawności, orężem dyscypliny.

Nierzadko słyszy się, że radziecka młodzież nie interesują
się polityką, jest bierna społecznie- Czy to prawda?

Na Zachodzie mówią to ci, którzy nam źle życzą. Odpo­
wiem jednak wprost — życzenia przyjmują oni ża rzeczywi­
stość. Nie mamy żadnych podstaw narzekać ńa naszą mło­
dzież.

W sumie cechuje ją wysokie poczucie odpowiedzialności
obywatelskiej, głębokie zainteresowanie sprawami społeczeń­
stwa, wielkie zainteresowanie polityką wewnętrzną i zagra­
niczną. Młodzież prezentuje się całkiem nieźle — zarówno w

fabrykach, 'jak i w kołchozach, na wyższych uczelniach i w

armii. Z chęcią, z własnej woli, nie boję się powiedzieć —

z entuzjazmem, idzie ona pracować tam, gdzie jest najtrud­
niej, na wielkie budowy na Syberii, na północy kraju, na

Dalekim Wschodzie. Na tych budowach pracuje obecnie pół
miliona młodych ochotników. Słowem, w żaden sposób nie
mogę zgodzić się z tym, że radziecka młodzież jest bierna.
Naszych następców darzymy pełnym zaufaniem politycznym.

Oczywiście nie znaczy to, że nie ma tu problemów i kwe­
stii. Są. Poważnie zaniepokoiło nas na przykład, że wśród
części młodzieży rozpowszechnił- się alkoholizm. Nastroje kon­
sumpcyjne, zły smak, wąskie horyzonty, niedostateczna zna­
jomość spuścizny kulturalnej— takie zjawiska także się spo­
tyka. Dobrze to widzimy i oczywiście przywiązujemy do tego
wagę. Szerokie pole do działania ma tutaj Komsomoł. W
ogóle dawno już wiadomo, że siła przykładu czyni znacznie
więcej niż najwymowniejsze pouczenia. Myślę, że wszystko
co obecnie robi się w kraju i w partii, okaże się i punktu
widzenia wychowania młodzieży bardzo korzystne.

Mówi się o prześladowaniach Żydów w ZSRR, o więźniach
politycznych, o istnienia cenzury. Wymienia się także posz­
czególne nazwiska np. Sacharowa. Co może pan powiedzieć
na ten temat?

Najpierw o Żydach radzieckich. Sprawa ta stała się ele­
mentem zaciekłej kampanii antyradzieckiej, prawdziwej
wojny psychologicznej przeciwko ZSRR. U nas propagowa­
nie antysemityzmu podobnie jak 1 innych form dyskrymina­
cji rasowej, jest prawnie zakazane, jest przestępstwem. W
ZSRR niemożliwe jest to, co dość często zdarza się w USA,
a także we Francji, podobnie jak i w inych krajach Zacho­
dnich — bezczeszczenie mogił żydowskich, działalność neona­
zistowskich organizacji, głoszących nienawiść do Żydów w

prasie 1 w radiu. Żydzi są u nas tak samo wolni i mają takie
same prawa, jak ludzie każdej innej narodowości. Są oni akty­
wnymi uczestnikami życia społecznego i państwowego. Wy­
dawane są u nas książki, gazety i pisma w języku jidysz,
działają synagogi.

Moim zdaniem, natarczywe „zainteresowanie” antykomuni­
stycznej i syjonistycznej propagandy losami Żydów w ZSRR
jest niczym innym, jak obłudą, której przyświecają daleko
idące cele polityczne, przy tym — cele nie mające nic wspól­
nego z prawdziwymi interesami radzieckich obywateli naro­
dowości żydowskiej.

Uważam, że w cywilizowanym społeczeństwie w ogóle nie
powinno być miejsca dla antysemityzmu ani dla syjonizmu,
jak i w ogóle dla wszelkich przejawów nacjonalizmu, szowi­
nizmu i rasizmu. Sprawa wykorzenienia tego zła w skali glo­
balnej jest bardzo aktualna. W RPA rasiści przeszli do krwa­
wych represji przeciwko czarnej większości społeczeństwa.
W Europie Zachodniej coraz częstsze stają się pogromy
1 prześladowania Afrykanów, Hindusów, Turków, imigrantów
z innych krajów Azji. W USA w ostatnich latach rasizm
także wyraźnie przeszedł do kontrofensywy. A ile lat — zaś-

przyczyny tego są znane — pozostaje wygnany ze swych
ziem arabski naród Palestyny?

A teraz na temat więźniów politycznych. U nas ich nie ma.

Tak jak nie ma prześladowania obywateli za ich przekona­
nia. Za przekonania u nas się nie sądzi.

Jednakże każde państwo powinno bronić się przed tymi,
którzy występują przeciwko niemu, wzywają do podważenia

% jego podstaw lub zniszczenia, którzy wreszcie szpiegują na
'

korzyść zagranicznych wywiadów. Działania te, według na­
szych praw, traktuje się jako przestępstwa państwowe. O-
statnio, jak mnie poinformowano, w Związku Radzieckim za

wszystkie rodzaje tego typu przestępstw kary odbywa nie­
wiele ponad 200 osób.

A teraz o Sacharowie: już miałem okazję odpowiadać na

podobne pytanie. Dlatego będę mówił krótko. Jak wiadomo,
dopuścił się on działań niezgodnych z prawem. Niejednokrot­

ni* o tym pisano w prasie. W stosunku do niego zastosowa­
no środki, zgodne i naszym prawodawstwem.

Faktyczny stan rzeczy jest obecnie następujący: Sacharow
mieszka w Gorkim w normalnych warunkach, pracuje nau­
kowo, jest nadal członkiem rzeczywistym Akademii Nauk
ZSRR, o ile ml wiadomo, stan jego zdrowia jest normalny.

Jego małżonka wyjechała niedawno na kurację za granicę.
Co się zaś tyczy samego Sacharowa, to nadal jest on w po­
siadaniu tajemnic o-szczególnej wadze państwowej i a tego
powodu nie może wyjechać za granicę.

Jeszcze o cenzurze: mamy cenzurę. Jej zadaniem jest nie­
dopuszczanie do ujawniania w prasie tajemnic państwowych
i wojskowych, do propagowania wojny, przemocy, okrucień­
stwa, znęcania się nad człowiekiem, pornografii. Selekcja te­
kstów przeznaczonych do publikacji, ich redagowanie, skra­
canie itd. — należy do samych środków masowego przeka­
zu i wydawnictw książkowych, ich kolegiów redakcyjnych
oraz rad redakcyjnych. Mogę do tego dodać tylko jedno —

— w takiej lub innej formie, tego rodzaju cenzura istnieje
we wszystkich krajach. U was na przykład o tym, co dru­
kować a czego nie drukować, decydują właściciele gazet 1

wydawnictw lub też wynajęci przez nich redaktorzy. A za

oszczerstwa, lub zdradę tajemnic państwowych pociąga się
do odpowiedzialności sądowej. Nie mówię już o rozpowszech­
nianej na przykład w USA, praktyce wycofywania pod na­
ciskiem grup reakcjonistów książek z bibliotek szkolnych,
w tym — o czym informowano na niedawnym kongresie
Pen-Clubu — książek takich pisarzy jak Dostojewski, He­
mingway, a nawet Dickens, nie mówiąc Już o „Dzienniku
Anny Frank”. Takie są fakty. A fakty, jak wiadomo, są
uparte.

Szkoda, że we Francji 1 w .ogóle na Zachodzie, wie się
tak mało o radzieckiej prasie, telewizji i radiu. Wolność
słowa, wolność krytyki jest u nas bardzo szeroka. W kraju
toczą się otwarte, niekiedy bardzo ostre dyskusje.

Teraz, w przededniu zjazdu, jest to szczególnie widoczne.
Mówiąc uczciwie, uważam za hipokryzję hałaśliwe kam­
panie, którym celem jest „udowodnienie", jakoby w ZSRR

(a w podtekście w socjałiźmie w ogóle) panowały uniformizm,
oficjalna jednomyślność itd., itp.

W naszym społeczeństwie aktywna postawa życiowa, wal­
ka przeciwko niesprawiedliwości, naruszaniu praworządno­
ści i moralności społecznej, to norma postępowania zawarta
w konstytucji, w której krytyka jest uważana za prawo każ­
dego obywatela. Co więcej, ci, którzy to utrudniają — czę­
sto hazywa się ich u nas, moim zdaniem dość łagodnie, „tłu-
micielami krytyki” — popadają w sprzeczność z prawem. Za
takie działania funkcjonariusze wszelkich szczebli mogą na­
wet być postawieni przed sądem. Nasza prasa, radio i tele­
wizja sa, być może, jeszcze niedoskonałe, ale w sumie two­
rzą szeroką i wolną trybunę ludowej opinii publicznej.

W różnych kręgach na Zachodzie zadaje się często pyta­
nie: czy w Związku Radzieckim zostały przezwyciężone po­
zostałości stalinizmu?

„Stalinizm” jest pojęciem wymyślonym przez przeciwni­
ków komunizmu; jest ono ązęsto wykorzystywane do szka­
lowania Związku Radzieckiego i socjalizmu w ogóle.

Od czasu, kiedy na XX Zjeździe Partii postawiono sprawę
przezwyciężenia kultu osoby Stalina i została podjęta uchwa­
ła KC KPZR w tej kwestii, upłynęło 30 lat. Powiedzmy
otwarcie, były to decyzje dla naszej partii niełatwe. Był to

egzamin z partyjnej pryncypialności, z wierności feminizmo­
wi.

Uważam, że z godnością przeszliśmy tę próbę i wyciągnęli­
śmy z przeszłości należyte wpioski. Dotyczy to życia samej
partii i społeczeństwa radzieckiego w ogóle. Za swe bardzo
ważne zadanie uważamy dalszy rozwój demokracji wewnątrz­
partyjnej, również demokracji socjalistycznej w ogóle, umo­
cnienie zasad kolegialności w pracy, zwiększenie jawności.
Partia, jej Komitet Centralny, wymagają od ludzi, których
wybrano na kierownicze stanowiska, skromności, wychowują
komunistów w duchu nietolerancji wobec pochlebstw i lizu­
sostwa. Przypisujemy i nadal będziemy przypisywać ogrom­
ne znaczenie ochronie i umocnieniu socjalistycznej prawo­
rządności, będziemy stale ściśle kontrolować organy stojące
ha straży prawa. To wszystko to ważne kierunki w pracy
politycznej, jaką realizuje obecnie nasza partia. I ta właśnie
praca, całe nasze dzisiejsze życie, udzielają przekonywającej
odpowiedzi na zadane pytanie.

Jak dokonujące się obecnie w waszym kraju procesy będą
rzutowały na stan życia kulturalnego ZSRR, które — nawia­
sem- mówiąc — jest mało na Zachodzie znane?

Na Zachodzie nasze życie kulturalne jest rzeczywiście bar­
dzo słabo znane. A jeśli już mówimy zupełnie szczerze, to ten
1 ów na Zachodzie, korzystając z tego, po prostu faszeruje
ludzi różnymi fałszerstwami, zniekształca faktyczny stan rze­
czy.

Obecnie Związek Radziecki przeżywa w dziedzinie kultu­
ry okres zauważalnego rozwoju. Wielu .wybitnych pisarzy,
poetów, kompozytorów, malarzy, artystów 1 reżyserów opery,
baletu, dramatu i filmu, to współpześni nam ludzie. Są wy­
bitni nie tylko według naszych, ale również według świato­
wych kryteriów. Literatura 1 sztuka stały się w naszym kra­
ju własnością nie jakiejś’ garstki koneserów i -mecenasów,
lecz własnością ogromnych mas społeczeństwa.

W Związku Radzieckim, w niespotykanych w śwlede na­
kładach, wydaje się‘klasyczną 1 współczesną poezję 1 prozę
— zarówno radzieclĄ jak i zagraniczną, w tym oczywiście
także francuska. Jednak chyba najwspanialszym zjawiskiem
naszego życia kulturalnego jest szeroki rozwój ludowej twór­
czości artystycznej.

W tym kontekście sądizę, że .przemiany, jakie dokonują
sdę w życiu naszego społeczeństwa, będą niewątpliwie do­
tyczyły także radtaieckiej kultury, wpłyną na nią posyty-
wnie.

Dla jej dalszego szybkiego rozwoju, dla jej wsrochsńrom-
nego roafcwitu, maimy wszystko, co niezbędne: wykształce­
nie szerokich mas, wspaniałe tradycje głębokiego szacunku,
zainteresowania wartościami duchowymi, dostęp do całego
bogactwa 1 różnorodności wielonarodowej kultury naszego
kraju 1. wreszcie, politykę partii, która uważa rozwój żyda
duchowego społeczeństwa za jedno « najplerwszyeh zadań.
MyŚlimy .teraz również o tym, aby znacznie umocnić bazę
materialną kultury, całej sfery duchowej.

A teras pragnęlibyśmy przejść do spraw międzynarodo­
wych. Czy amerykańskie plany „wojen gwiezdnych” mogą
doprowadzić do wojny? Czy po genewskim spotkaniu na

najwyższym szczeblu dostrzegacie nowe oznaki przywróce­
nia odprężenia ,w stosunkach międzynarodowych?

Zadaliście od razu dwa pytania. Pierwsze dotyczy amery-
kańśkfego programu „wojen, gwiezdnych”. W naszym głę­
bokim przekonaniu program ten rzeczywiście wzmaga groź­
bę wojny, a na określonym etapie może ją uczynić prawdo­
podobną. O podstawach, na których taki wniosek się opie­
ra, mówiono nieraz, i t>o wystarczająco szczegółowo. Pragnął­
bym zwrócić uwagę, tylko na jeden aspekt zagadnienia.

Chociaż realizację tego całego . pomysłu z „gwiezdnymi
wojnami” zamierza się zakończyć dopiero po upływie dzie­
sięcioleci. a w możliwość jego realizacji wietrzy tylko garstka
entuzjastów, inicjatywa ta będizie miała bardzo poważne
skutki — o ile USA będą się w tej sprawie upierać — już
w najbliższej przyszłości. Rzecz w tym. że realizując pro­
gram ..gwiezdnych wojen”, Waszyngton w istocie rzeczy
świadomie decyduje się na zerwanie toczących się rokowań
i przekreślenie wszystkich istniejących porozumień o ogra­
niczeniu zbrojeń. W takim wypadku już w -najbliższych la­
tach ZSRR i USA, ich sojusznicy, cały świat, znaleźliby sie w

sytuacji absolutnie niekontrolowanego -wyścigu zbrojeń, cha­
osu strategicznego, ogromnie niebezpiecznego podważenia
stabilności,, powszechnej niepewności i strachu oraz zwią­
zanego z -tym wszystkim narastania ryzyka katastrofy. Jest
to, powtarzam, niebezpieczeństwo, które zagraża nie naszym
prawnukom, lecz nam samym, wszystkim nam, całej ludz­
kości.

Gwoli czemu więc iść na tafcie ryzyko? Dopuszczam mo­
żliwość, te prezydent Reagan osobiście wierzy w „zbawczą”
misję ..gwiezdnych wojen”. Jeśli jednak cała sprawa- spro­
wadza sdę do tego, aby położyć kres groźbie nuklearnej,, to

dlaczego USA nie miałyby sdę w zasadzie zgodlzdć z ostatni­
mi propozycjami ZSRR: przewidują one przecież o wiele
krótszą, prosta i tanią, a przede wszystkim — bezpieczną
drogę do wyeliminowania groźby nuklearnej, a mianowicie
— całkowitą likwidację broni jądrowej. Podkreślam — dro­
gę bezpieczniejsza. Przecież proponowana obecnie przez USA
droga do tego, celu nie rokuje żadnych nadziei. Broń nukle­
arna. wbrew twi-erdizeniom zwolenników „gwiezdnych wo­
jen”. no prostu nie zdąży „zestarzeć się”, przeciwnie, będzie
ona dsofeonałona. Może dojść do tego, że stanie się ona

do tego sterania skomplikowana. iż podejmowanie decyzji
trzeba bedizże w całości powierzyć komputerom, automa­
tom. I tym samym uczynić z cywilłmcJi ludzkiej 'zakładnicz­
kę maszyn, a to znaczy także — technicznych usterek i po­

myłek. Tego, jak bardzo jest to niebezpieczne, raz jeszcze
dowiodła niedawna tragedia amerykańskiego wahadłowca
„Challengee”, który był niezawodny, był wdedokrotnie wy-
próbowywany I sprawdzany, w takich granicach, w jakich
dzisiaj jest to w ogóle możliwe.

Jestem przejkonatny, że rozumieją to dobrze także w Wa-
■zyngtonde, te tam na jednego „wierzącego” w taki surrea­
listyczny plan ocalenia przed niebezpieczeństwem nuklear­
nym przypada eo najmniej dziesięciu cyników, którzy mają
na względzie bynajmniej nie to, o czym mówi i marzy pre­
zydent Reagan. Jedni na przykład rozumiejąc, te nie można.
Stworzyć „nieprzenikalniej tarczy”, są gotowi zgodzić się
również na mniej, na ograniczoną obronę przeciwrakietową,
która w połączeniu ze środkami wyprzedzającego ataku na

siły odwetu drugiej strony, stworzyłaby możliwość bezkar­
nej agresji jądrowej. Inni po prostu chcą się dorobić. Trze­
ci — wciągając ZSRR do wyścigu w kosmosie — chcą pod­
ważyć jego gospodarkę. Jeszcze inni — chcą zwiększyć dys­
tans technologiczny, dzielący USA od Europy Zachodniej
i tym samym zapewnić jej uzależnienie... itds itp.

Tak więc problem .gwiezdnych wojen” jest sprawą, bardzo
rozległą. Zderzyły się tu nie tylko dwa poglądy na ten kon­
kretny program, aile także dwa podejścia, dwie koncepcje
bezpieczeństwa.

Koncepcja amerykańska jest koncepcją zapewnienia bez­
pieczeństwa przędę wszystkim dzięki środkom wojskowo-te-
chnicznym, w danym wypadku dzięki nowej „superbroni”,
sztuczce technicznej, która pozwołdłaby wydostać się z nu­
klearnego impasu. Przy tym mimo bardfzo mglistych, at
śmiesznie nieprawdopodobnych słów o gotowości podziele­
nia się „we właściwym czasie” z innymi krajami (łącznie
s ZSRR) tą „cudowną technologią”, USA zamierzają wydos­
tać się z tego impasu samotnie, po to, by uzyskać absolu­
tne bezpieczeństwo dla siebie, a wszystkich pozostałych po­
stawić w sytuacji „absolutnego zagrożenia”.

Koncepcja radtziecka to koncepcja zapewnienia równego
bezpieczeństwa dla wszystkich, droga redukcji zbrojeń oraz

rozbrojenia, aż do całkowitej likwidacji wszystkich nodiza-
jów broni masowej- zagłady. W naszych bowiem czasach nie
mote być bezpieczeństwa ZSRR bez beapieozieństwa USA,
bezpieczeństwa krajów Układu Warszawskiego bez bezpie­
czeństwa krajów NATO.

A bez ich wzajemnego bezpieczeństwa nie może być rów­
nież bezpieczeństwa powszechnego.

Odpowiadając na wasze pytanie pragnę szczególnie wy­
odrębnić problem uwolnienia Europy od broni jądrowej,
przede wszystkim od rakiet średniego zasięgu, które powa­
żnie podważają bezpieczeństwo europejskie. W tej sprawie
macie prawo liczyć na realizm i rozsądek polityki brytyj­
skiej i oczywiście francuskiej.

Zwolennicy zbrojeń nuklearnych puszczają w obieg argu­
ment, jakoby likwidacja tej broni miała sprawić, że Za­
chód pozostanie „bezbronny” w obliczu radzieckiej „przewa-

■gii” w dziedzinie tak zwanych broni konwencjonalnych. Nie
będę się teraz sprzeczał, czy taka „przewaga” istnieje, czy
też nie. Ważne jest coś innego. Nasze propozycje przewi­
dują redukcję również i tych zbrojeń, podobnie jak prze­
widują umocnienie środików zaufania. Nie po to wystąpiliś­
my tz propozycją likwidacji broni jądrowej, aby przenieść
wyścig zbrojeń w inne dziedziny, kitóre z biegiem czasu sta­
ną się nie mniej niebezpieczne;

Rozumiemy, te wprowadzenie w życie naszej koncepcji
bezpieczeństwa wymaga ogromnych wysiłków, pracy, wy-

. trwałej walki, pokonywania tysiącletnich tradycji, o czym
już mówiłem. Jednakże świat nie może po prostu żyć dalej
i działać po staremu w sytuacji, w której niebezpieczeństwo
wojny jądrowej jest realne.

Ozy w ogóle jest możliwy świat bez broni, świat bez wo­
jen? Na pytanie to odpowiedziałbym również pytaniem: czy
jest do pomyślenia, by można było zachować cywilizację
ludzką? kontynuując nabierający coraiz większego tempa
wyścig zbrojeń, wzmagając napięcie, balansując na coraz

węższej — jeśli można talk powiedzieć — krawędzi wojny?
Czy po genewskim spotkaniu na szczycie dają się zauwa­

żyć oznaki przywrócenia odprężenia w stosunkach międizy-
narodowych? W tej sprawie :— moim zdaniem — trzeba być
bardzo ostrożnym w ocenach. Tak, pewne oznaki zaczyna­
ją się pojawiać. I chodzi nie tylko i nie tyle o pojedyncze
posunięcia w dziedzinie stosunków radzieckio-amerykańskich:
są one zbyt ograniczone, peryferyjne, nie dotyczą zasadni­
czych spraw. Natomiast daje się już odczuć pewna zmiana
atmosfery politycznej. I to ponownie wzbudziło wśród- na­
rodów wielu krajów nadzieję i wiarę w możliwość powrotu
do odprężenia, zaprzestania szaleńczego wyścigu zbrojeń,
rozwoju normalnej pokojowej współpracy międzynarodowej,
a to jest już czymś realnym, politycznie istotnym.

Zmieniająca się atmosfera polityczna pomaga naim rów­
nież, pomaga Związkowi Radiziedkiemu śmielej i bardeźej
zdecydowanie podchodzić do wypracowywania nowych pro­
pozycji, nowych inicjatyw. Czasami mnie pytają: czy Zwią­
zek Radziecki może wierzyć, te obecny rząd USA, a także

rządy niektórych sprzymierzonych z nimi krajów zgodzą
się na nowe propozycje radizdedkie? Na przykład takie Jak
całkowity zakaz eksplozji nuklearnych, zniszczenie — eta­
pami — broni jądrowej w Europie i na całym świecte, za­
pobieżenie wyścigowi zbrojeń w kosmosie itd.

Pytanie jest słuszne. Ale przecież polityki, swłaszcza w

erze nuklearnej,, nie można budować kierując sdę zasadą,
czy w ogóle wierzyć partnerowi, czy nie. Politykę trzeba
budować na realnych podstawach, biorąc pod uwagę układ
sił na arenie międzynarodowej, potrzeby • chwili, interesy
własnego narodu, innych narodów, powszechnego pokoju. A
skoro tak. to Związek Radziecki jako państwo socjalistycz­
ne ma po prostu obowiązek zaprooonować światu radykalną,
a jednocześnie realistyczną, uwtzględniiającą interesy wszys­
tkich narodów alternatywę wojny nuklearnej, program roz­
wiązania stojących przed ludzkością problemów. Takie pro­
pozycje to swego rodzaju „chwila prawdy”.

Zmuszają cne naszych partnerów zza stołu rokowań do
uijawnienda swoich zamiarów^, do wskazania dó jakich celów
w rzeczywistości zmierza ich polityka. Po zaproponowaniu
pnzea nas moratorium na eksplozje nuklearne powiedzieli
nam: ale chytrzy, przeprowadzili w tym roku więcej prób
(talk a propos, nie było to prawdą również wtedy) i teras

proponują, by USA powstrzymały się. Już siódmy miesiąc
nie .przeprowadzamy prób. Dlatego też Stany Zjednoczone
nie mogą obecnie wykorzystywać tego pretekstu. Zaczęto
wówczas mówić o kontroli i weryfikacji. Wyraziliśmy go­
towość zaaprobowania wszelkich środków kontrolnych. Od­
pad! również ten pretekst. Cóż więc pozostało? Czyż tyl­
ko izdecydowanle USA kontynuowania za wszelką cenę wy­
ścigu zbrojeń? (...)

Obecnie narody świata wciągnięte zostały do wyścigu
zbrojeń, do rywalizacji nuklearnej, które grożą wybuchem
jeszcze straszniejszej rzezi. Jest więc zjawiskiem natural­
nym, iż pracując wytrwale i mozolnie nad rozwiązaniem
tych problemów z rządami Zachodu, nieustannie zwracamy
się również do narodów, adresujemy do nich swą politykę.

Czy można liczyć na to, iż w najbliższym czasie zakoń­
czona zostanie wojna w Afganistanie i — co się z tym łączy
—• na wycofanie wojsk radzieckich z tego kraju?

Bardtao tego pragniemy i będziemy o to zabiegać, w ta­
kiej mierze w jakiej to od nais zależy. Rząd Afganistanu,
jak wiemy, stoi na tym samym stanowisku. Gotów'jest pójść
daleko na drodze uregulowania skomplikowanych proble­
mów wewnętrznego rozwoju kraju, aktywnie pnzyciąga do
udziału w normalizacji życia różnie siły polityczne, zarówno
w centrum kraju, jak 1 na prowincji, w tym przedstawicieli
plemion, duchowieństwa, inteligencji i kół gospodarczych.

Jednakże nie wszystko zależy tu od rządu Afganistanu.
W konflikcie tym, a wybuchł on właśnie z powodu ingeren­
cji zewnętrznej, uczestniczą siły z zewnątrz. Pakistan i USA
są Stroniami zaintenesowanyml jego kontynuacją i rozszerze­
niem. Na bieg wydarzeń może również wpłynąć Europa
Zachodnia. Sądizę, iż gdyby sytuacja w Afganistanie i wokół
tego kraju została tam trzeźwo oceniona i gdyby, natural­
nie, przeanalizowano własne interesy i interesy powszechne­
go pokoju, to znalazłyby się drogi sprzyjające rozwiązaniu
problemu.

Czy stosunki radziecko-francuskie mogą się poprawić i co

należy w tym kierunku uczynić?
• Oczywiście, te mogą Rzekłbym nawet, iż powinny. Zwią­
zek Radziecki opowiada się za szeroką współpracą z Fran­
cją, za przyjaźnią między narodami radzieckim i francus­
kim. Różnice występujące mdędizy ZSRR i Francją nie -są by­
najmniej przeszkodą, by kraje te żyły w zgodzie i współ­
pracowały. Takie jest nasze nieugięte, długofalowe i pryn­
cypialne stanowisko. Uważamy, że wzrost wzajemnego zro­
zumienia i nawiązywanie współpracy między ZSRR i Fran­
cją mają ważne znaczenie z punktu widizendi żywotnych in­
teresów naszych krajów — umocnienia pokoju w Europie
i na całym świecie, uzdrowienia sytuacji międzynarodowej. (...)

Na zakończenie pragnę przekazać serdęczne pozdrowienia
I najlepsze życzenia czytelnikom „IJHumanite”, francuskim
komunistom, całemu ludowi pracującemu Francji,
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ne schrony tłoczące się w górę jeden
nad drugim, z ustępami tuż przy
oknach, wszystko razem skotłowane,
cuchnące, ociekające brudem ludz­
kim niby wielka latryna. Wsadzam
głowę w otwór i widzę wewnątrz
przerażone, stłoczone w mroku wid­
ma ludzkie. Dziecko jakieś podsko­
czyło do drzwi, rozjaśniło się tro­
chę, i szybko moje spojrzenie przy­
łapało trawę rosnącą pod narą, ob­
skurne wiadro i skrzynię . zamiast
stołu, staruchę w czarnej koszuli z

siwymi skołtunionymi włosami, któ­
ra skryła się za zasłoną z gazet —

poprzetykanych wypalonymi zapał­
kami. Cofnąłem głowę, krztusząc się
od zaduchu, i powlokłem się dalej.

GDYNIA na co dziCIl UNIŁOWSKI

Demonstracja robotników gdyńskich w latach 20,

Stolmy na szczycie Grabówka i

mój towarzysz uzupełnia wizję lo­
kalną swymi uwagami. Jest tylko je­
dna pompa na pięć tysięcy miesz­
kańców tego piekiełka. Trudności te­
renowe sprawiają, że ludzie trwają
w ustawicznej ekwilibrystyce, prze­
nosząc wodę do mieszkań. Zastana­
wiam się nad kwestią prania, to

przecież niezły kąsek dla wyobraźni.
Łaźni także nie ma. W dni deszczo­
we i wietrżne ustępy się wywracają,
a ulewa spłukuje kloakę, która ście­
ka w dół, rozsiewając na okolicę po­
tężny fetor. W razie pożaru musi to

wszystko spłonąć bez reszty i aż
dziw bierze, że to się dotychczas nie
stało. Słucham dalej koszmarnych
informacji, zapatrzony w ruchliwe
życie ludzi na tym wrzodzie. Podob­
no na pięć tysięcy mieszkańców Gra­
bówka 75 procent jest bez pracy,
ale cyfry wobec tego, co widzę, są
bez znaczenia. Grabówek ma bliźnia­
czych sąsiadów: osiedla Obluże, Wi-
tomino, Mały Kack, Chylonia, Dem-
ptowo, Leszczynki. Są to peryferie
Gdyni, mokradła i torfowiska.. Na

Leszczynkach mieszkają ludzie w

szałasach, do których włażą po dra­
binach. Ńa noc drabiny te wciągają
do wnętrza. W jednym z takich sza-.

łasów szczury wyjadły oczy niemo­
wlęciu. W czasie roztopów tereny te

stają się jednym grzęzawiskiem i ko­
biety przenoszą swe dzieci na rękach

do odległych szkół. Odbywają irię tam

rozprawy nożowe, o których wieści
nie przedostają się na zewnątrz.

Opuszczamy to wzgórze męki, śliz­
gając się po rozmokłej spadzistości.
Siedząc w samochodzie, oglądam się
jeszcze. Ach, żeby tak wyprowadzić
tę biedotę w ludzkie bytowanie, a

cały Grabówek oblać naftą i podpa­
lić, zaorać to1 piętno hańby naszych
czasów.

Nazajutrz pogoda, mnóstwo słońca,
morze jasne, widać sylwetki okrę­
tów, od portu idzie pracowity gwar,
zgrzyty, trzaski. Właśnie jedziemy
tam. aby odwiedzić pewien statek
handlowy. W łoskocie przeładunku,
uchylając się instynktownie pod ko-
łyszącymi się w górze ciężarami, w

pyłach, w mieszanej woni surowców,
rdzy i farby przemknęliśmy się na

pokład. Na pokładzie spokój, widać
tylko jednego marynarza, który ob­
serwuje monotonny ruch dźwigara
ładującego pękate worki do luku.
Zaglądam do luku, bucha na mnie
chłodny, korzenny zapach, na dolę
leży na workach marynarz i pogwiz­
duje. Okręt jest obciągnięty brunat­
ną powłoką, którą czas smaruje sta­
re, zużyte statki. Zmieniam się na

chwilę w estetyzującego pięknodu­
cha i z przyjemnością wyławiam
patynowe smaczki, ale zaraz lodowa­
ta rzeczywistość przegania precz
moje sentymenciki.. Oto wcliodzę do

śmierdzącego loszku, gdzie warstwy
lepkiego brudu zdają się jeszcze po­
mniejszać karle ubikacje, które od
razu pozbawiają gościa wszelkiej o-

choty poruszania się. To pomieszcze­
nie marynarzy; siedzę w jadalni i
widzę, poprzez uchylone drzwi, łó­
żeczka, istne trumienki dla niedoroz­
winiętych fizycznie. Przysiada się do
mnie bosman, zdrowy, ale rozeźlony
chłop, i zaczyna się pogwarka.

Nic nadzwyczajnego, tyle tylko, że

ogromnie źle się żyje marynarzom
na statkach handlowych. Siedząc w

tym kubryku i spozierając tu i
ówdzie, trudno mi nie wierzyć tym
historiom. Może chcę popatrzeć na

robactwo? Nie chcę. ale idę i patrzę.
Są oczywiście pluskwy i prusaki;

karaluchy, jak mnie saptwni*
man, ukryły się, za to w nocy kąsają
okrutnie. Ryzykuję powiedzenie: —

No cóż, to są brudy, czegóż sobie
tego nie wyczyścicie? — Bosman pa­
trzy na mnie chwilę jak na tumana,
w końcu już na dobre poirytowany,
drze się: — Gdzie, kiedy czyścić?! Po

pierwsze nie ma czasu, a po drugie
tutaj jest za ciasno, muszą być ro­
baki. Jak na morzu są dwie zmiany
na dobę, to po dwunastu godzinach
harówki człowiek by z głową we

wszy się zanurzył, byleby trochę
wytchnąć! My tu jak na katordze ja­
kiejś średniowiecznej źyjemy. Poje­
chałbyś pan w morze, kiedy okręt o-

blodzony, a fala brezent co 1 raz zry­
wa i trzeba się pławić po pas w wo­
dzie, albo gdybyś pan zobaczył pa­

lacza, co sam obsługuje- cztery pale­
niska, zarazem czyści je, wyciaga
węgiel z bunkra, wypróżnia popiel­
niki, a wszystko to w tańcówce, *

fala co i raz ćhluśnie do kotłowni.
Za mało ludzi jest do roboty, bo wy­
zysk, co żeruje na tym, że ta mary­
narka handlowa taka młoda i w o-

gólnym zamieszaniu można z niej
krew ssać, aż trupem wysuszonym
człowiek do morza się stoczy. I na

każdą skargę zaraz chrzczą komuniz­
mem, trzymają go w tym szachu
i zamiast odciągnąć, ażeby nie żył
jak bydlę, to tylko ciągle węszą ko­
munę, że już czasem wprost wstyd,
że nawet ideologii nie potrafią roz­
różnić, tylko tak paplą, żeby im było
na rękę. Przyjeżdża się do swego
portu i ani nawet do tej żony nie
ma czasu się dobrać, bo niby ośmio­
godzinny dzień pracy w porcie, ale
jak na statku jest jeden marynarz i
czterech chłopaków do pomocy, to
trudno o tę chwilę rodzonej przyje­
mności, bo taka odległość do domu,
że gdzie by tam kto nadążył. W ze­
szłym roku wyprawiłem kobietę na

wlćś do matki, bo żadnego z niej po­
żytku, a utrzymanie w mieście dro­
gie. Pół roku jej nie widziałem. Ka­
pitanowie wyciskają marynarza jak
cytrynę, a tylko słowem bąkniesz, że
mięso podgniłe, już cię nie ma, choć­
byś dziesięć lat na tym statku praco­
wał... Jużeś komunista! Bo on sam

zawiaduje prowianturą i musisz żreć,
co ci dadzą, inaczej wont. Jeżeli ma­
rynarze nie uzyskają nowej ustawy
żeglarskiej, cała marynarka handlo­
wa zmarnieje pod naciskiem armato­
rów. A myślisz pan, że robotnik por­
towy to już taka arystokracja?! Pół-
roku musi czekać bez roboty, aż go
dopuszczą do komisji kwalifikacyj­
nej i dopiero jak im się wyda odpo­
wiedni, wtedy dostąje kartę porto­
wą, która mu pozwala starać się o

pracę w porcie. No a jak tę robotę
dostanie, to i wtedy jest gorzej sy­
tuowany od robotnika lądowego, bo
tamten wie przynajmniej, ile jego
budowa czy tam co innego będzie
trwała, może sobie ułożyć jaki, bu­
dżet, dostaje tydzień urlopu po roku
pracy, podczas gdy robotnikowi por­
towemu przyobiecali trzy dni i nie
cłostaie .tego, bo jest płatny od go­
dziny. ciągłe przechodzi z F?k do rąk
i kiedy ostatni tydzień w roku prze­

precuje w jednaj firmie, to przecież
nie da mu ona trzech dni urlopu. I
dopiero czeka chłopina na ten urlop,
co pod nosem raz po raz ucieka.
Czasem wyczek* się cały dzień na

przeładunek, a później nagle kilka­
naście godzin musi harować jednym
ciągiem. Ja już nie wiem, panie ko­
chany, czy to musi być taka podłość
na święcie? Prżecież to hańba, że
człowiek głoduje. albo znów pracuje
nadmiernie, jak bydlę jakie. Naj­
pierw trzeba doprowadzić, żeby miał
co do gęby włożyć i nie świecił go­
łym tyłkiem, i mieszkał przyzwoicie,
a potem można się z nim kłócić, kto
mądrzejszy, czyja idea lepsza. Naj­
prostszych potrzeb nie mogą nam za­
spokoić, jakbyśmy z innego, jakiego
podlejszego gatunku pochodzili!

patrzyłem w jego poruszoną szcze­
rym/gniewem twarz i wyniosłem s

plugawej kajuty pewność, że tam

jest .rąćją. Agitowała przez niego
najszczersza krzywda. Ale jednak
myśl moja wróciła do Grabówka, bo
ten przynajmniej miał siły mówić,
podczas kiedy tam trwała straszliwa
senna wegetacja. Opuściłem statek w

poczuciu, żem oto znów obciążył
swoije sumienie porcją niepokojów
socjalnych, że wizje krzywdy ludz­
kiej walą mi się pód nogi niby kło­
dy.

Podczas mego kilkudniowego po­
bytu w Gdyni i okolicy nie mogłem
się oprśeć zdziwieniu, jak świetna
idea, ugruntowana na najczystszych
zasadach dobra narodowego, reali­
zująca się tak wspaniale, z takim tę­
gim rozmachem, mogła dopuścić do
efektów, które wyżej naszkicowałem.
To nic, że nadmierne tempo rozbu­
dowy spowodowało miejscowy, gdyń-
sM kryzys. Mury mogą poczekać, ale
nie mogą ezekać ludzie, a zwłaszcza
dzieci, które wyrosną z ponurą wizją
środowiska, w jakim ujrzały' świa­
tło dzienne. Jeśli starczyło energii,
żeby -tyle pieniędzy zakląć w mury,
niechaj Jeszcze trochę uratuje tysią­
ce istnień. Pragnę powiedzieć oby­
watelom słodko drzemiącym w

optymizmie, źe sens Gdyni jest 1-
stojnie wielki, ale że nie wszystko
jest w porządku, że trzeba wstrzy­
mać rozśpiewany pochód i w skupie­
niu połatać wnętrze. Obawiam się,
że pochód nieco się rozprasza: żeś.cie
się . wyśpiewali i, ęhcecie teraz Gdy­
nię zostawić samą sobie. Zdążyłem
zauważyć, że obecny komisarz rządu
W Gdyni- jest pierwszorzędnym go­
spodarzem, ale i on, mówiąc po pro­
stu, pieśnią nic nie wskóra. Nie na­
leży indentyfikować Gdyni z portem,
to wprawdzie bliskie sobie, ale bar­
dzo inne. Port jest już prawie goto­
wa, niezależną firmą, dobrze prospe­
rującą i przynoszącą dochód. Nato­
miast Gdynia potrzebuje wielkich
wkładów. Pozwolę sobie zauważyć
jako laik pełen dobrej woli, że nieźle
byłoby chyba nołączyć^port z Gdynią
i stworzyć całość samorządową, bez
protektoratów obojga ministerstw.
Gdynia by na tym świetnie wyszła.
Ta nieładna i wzruszająca, wielka i
lekkomyślna, młodziutka Gdynia.

„Wiadomości Literackie”, 193?

Gdynia zbudowana został* prze* dwóch
wielkich budowniczych — przez miłość i
radość — napisał o początkach tego wy­

jątkowego miasta Kornel Makuszyński. Może
właśnie dlatego rzeczywistość przerosła wyobra­
źnię projektantów. Godzi się tu przypomnieć, że
w 1924 roku komisja międzyministerialna okre­
śliła dla Gdyni funkcję ośrodka portowo-letnis-
kowego o docelowej liczbie mieszkańców 40-^60
tysięcy. Dó tych planów przystosowano też pro­
gram urządzeń komunalnych. Tymczasem tuż

przed wojną mieszkało tu ponad 120 tysięcy
ludzi.. To właśnie stąło się przyczyną niedoroz­
woju infrastruktury technicznej i powstania
podmiejskich dzielnic — slumsów, kleconych na

„dziko” baraków i hieda-domków, które przyję­
ły nazwę ■„Pekin", „Meksyk” i „Drewniana
Warszawa”,

Tak tó. życie rozminęło się z planistycznymi
prognozami, a miasto od zarania 'aż po dzień

dzisiejszy — boryka się z dotkliwym brakiem

uzbrojenia terenów '

budowlanych i olbrzymimi
potrzebami komunalnymi. Nadal potrzeby od­
noszące się do wszystkich źródeł zasilania (wo­
da, energia cieplna), a także systemu komuni­
kacji —; są nadal większe od możliwości ich za­
spokojenia. Tym więcej musiano zatem inwe­
stować w rozwój owej infrastruktury w okresie

powojennym. Inaczej w Gdyni nie powstałoby
w latach powojennych 40 tysięcy mieszkań, któ­
re stanowią 2/3 zasobów okresu przedwojenne­
go. r'Obszar miasta, który w 1937 roku wynosił
66 kilometrów kwadratowych, obecnie przekra­
cza 130 kilometrów, niemniej nie wszystkie roz­
wiązania .architektoniczne i urbanistyczne okre­
su powojennego wytrzymały próbę cząsu i.uzy­
skały społeczną akceptację. Jałt widać, również
i w latach powojennych wyobraźnia planistów
liie zawsze wychodziła zwycięsko z konfronta­
cji s rzeczywistością.

cprawców zanieczyszczania wód w Zatoce

Gdańskiej. Dopiero zbudowanie oczyszczalni
ścieków, na którą są przyznane środki, pozwoli
opanować sytuację. Załatwienie tych spraw sto­
ję się tym konieczniejsze, że Gdynia w roku
1890 — jak się przewiduje — będzie Uczyć Mffl

tysięcy mieszkańców.

Jubileusz tego miasta wypada więc w okresie,
kiedy skutki kryzysu nie ominęły gospodarki
morskiej. Najsilniej uderzyły one w« flotę li­
niową Polskich Linii Oceanicznych, przedsię­
biorstwa armatorskiego najsilniej związanego,
obok portu, z miastem, bo od samego początku
jego powstania. PLO — kontynuator przedwo­
jennych tradycji Polskiej Marynarki Handlo­
wej, olbrzymie i do niedawna wysoce dochodo­
we przedsiębiorstwo żeglugowe — przeżywa
obecnie bardzo ciężki okres. Armator ten stra­
cił niemało i chyba jeszcze straci, gdyż wskutek
przestarzałej floty ma bardzo niekorzystne wa­
runki do stawienia czoła skutkom trwającej
już od kilku lat głębokiej dekoniunktury w

światowej żegludze liniowej.
W 60-lecie Gdyni mało więc będzie zapewne

ze świętowania, a raczej jubileusz ten słani* etę
okazją do zastanowienia nad tym, jak przełamy­
wać przeszkody w rozwoju miasta i przedsiębior­
stwach gospodarki morskiej, z której Gdyni*
żyje i uzależnia od niej swoją przyszłość.

Na pewno miasto jednak w czasie swojego
święta będzie chpiało zainteresować przyby­
szów z głębi kraju bardziej, niż w normalne.dni,
swoją wciąż niepowtarzalną urodą. Jego naj­
większym atutem jest przede wszystkim to, że

jako jedyne spośród naszych większych nadbał­
tyckich miast przylega bezpośrednio do morza.

W Gdyni można popatrzeć na Bałtyk, na statki
i nasycić się atmosferą dalekiego świata. Naj­
lepiej chyba widać z nowo zbudowanego, pięk­
nego bulwaru nadmorskiego lub z Kamiennej
Góry.

Wyjątkowe miasto
W tym roku w 60-lecie otrzymania praw

miejskich, liczba mieszkańców Gdyni zbliża się
do 250 tysięcy, co plasuje ją na 12. miejscu
wśród innych miast Polski. Dotychczasowy jej
rozwój odbywał się w zasadzie po osiach budo­
wy rozpoczętej w latach międzywojennych. Jest
więc Gdynia miejscami podobna lub taka sa­
ma jak przed 1939 rokiem, ale też w wielu
miejscach jest zupełnie innym i nowym mią-
stem. Nie zawsze jednak to co nowe zostało
najlepiej rozwiązane. Chodzi tu o zabudowę
wzdłuż arterii miejskiej Władysława IV. „Zim­
ny”, nieprzychylny nastrój odstaje zdecydowa­
nie na niekorzyść ód „atmosfery” ulicy Świę­
tojańskiej czy Starowiejskiej. Być może nowy,
wystrój zewnętrzny domów przy ul. Władysła­
wa IV, jaki obecnie im się nadaje, wniesie w

ten ciąg mieszkaniowo-handlowy więcej „ciep­
ła”.

Potrzeby rozwoju Gdyni nie wynikają bynaj­
mniej stąd, że jej funkcja sprowadza się do
„sypialni” Wybrżeża Gdańskiego. Jest to miasto
o wysokim stanie zainwestowania w gospodar­
kę morską. Port jako największa inwestycja
wprawdzie dopiero w 1972 roku dorównał
przeładunkom z roku 1938, ale wszystkie inne
obiekty lub przedsiębiorstwa, które przed 1939
rokiem stanowiły dopiero zalążki floty handlo­
wej, portu rybackiego, stoczni, w okresie po­
wojennym rozrosły się na wielką skalę. Wystar­
czy powiedzieć, że Stocznia Gdyńska im. Komu­
ny Paryskiej dzięki dwóm Suchym dokom dys­
ponuje największym na naszym wybrzeżu po­
tencjałem w budowie okrętów. Toteż w latach
1960—1930, czyli w okresie najbardziej inten­
sywnego inwestowania, przybyło w Gdyni wię­
cej ludności niż liczyła ona w 1960 roku. W
20-leciu tym, a zwłaszcza w latach siedemdzie­
siątych budowano na tyle dużo mieszkań, że

stopniowo malał wskaźnik zagęszczenia na jed­
ną izbę, choć tylko raz — w 1975 roku zanoto­
wano wyraźną poprawę w ilości mieszkań w

stosunku do liczby rodzin. Od tego czasu zaczął
się regres, który trwa do dziś, W spółdziel­
niach mieszkaniowych Gdyni zarejestrowane są
53 tysiące Osób. Resztę wiemy, zwłaszcza że pod
względem ilości oczekujących na mieszkania i
czasu oczekiwania żadne inne miasto nie jest
chyba w stanie „przebić” Krakowa.

W Gdyni zaostrza się deficyt wody i energii
cieplnej. Woda w większości czerpana jest z

ujęć podziemnych, ale złoża te są niewystarcza­
jące i trzeba będzie sięgać po wody powierz­
chniowe — > rzek. Gdynia jest jednym z*

Mniej wtajemniczeni zaś nie zawsze wiedzą,
że Gdynia jest ihięjsćem obsługi wszystkich
obcych statków zagranicznych, zawijających ,s

turystami do Polski. Mieszczą się tu jedyn*
placówki w krajach RWPG i jedne z nielicz­
nych w świećie jakimi są Arbitrażowa Izba Ba­
wełny i Izba Wełny. Ekspertyzy tych placówek
honorowane są przez wszystkich na świeci*.

Ma tu swoją siedzibę sekretariat INSA — Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Armatorów (kilku-
nastomilionowego tónażu statków). Są tu takż*
morskie organa sądowe — izba Morska i Od­
woławcza Izba Morska — obchodzące wraz ■
miastem swój jubileusz 60-lecia. W Gdyni dzia­
ła Polćargo — największe przedsiębiorstwo rze­
czoznawców na świecie. W "jego skład wchodzi
m. in. tzw. Izba Kawy, w której bada się, czy

sprowadzana kawa odpowiada temu ziarnu, na

jaki podpisany został kontrakt. Gdynia, najban*
dziej morskie z morskich miast, jest wfesżci*.

największym w kraju ośrodkiem żeglarskim a

także szkolnictwa morskiego. Znajduje się tu

Morski Instytut Rybacki i największe w kraju
Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich

„Dalmor”. ,

'

Skóro .mowa o gdyńskich naj... naj... warto

wspomnieć również o najdziwniejszej historii
związanej z perturbacjami, jakie przechodził
herb miasta Gdyni. Jest to herb, którego używa
się od pierwszych lat powojennych, choć ofi­
cjalnie został zatwierdzony dopiero kilka lat te­
mu. Na herb Gdyni ogłoszońy był dwukrotnie
konkurs w okresie przedwojennym (w latach
1927 i 1936), lecz żaden z przyjętych projektów

•nie stał się herbem miasta, Z kolei w roku
1946 projekt. wyłoniony w trzecim konkursie
nie został zatwierdzony przez Warszawę. Nie

przeszkadzało to jednak, że herb ten, przedsta­
wiający miecz słowiański z dwoma rybami na

czerwonym polu, spontanicznie zaczął się poja>-
wiać na wyrobach pamiątkarskich, witrynach
sklepów, na dekoracjach towarzyszących akade­
miom i różnym uroczystościom. 'Cóż było robić?
w roku 1976, w jubileusz 50-lecia Gdyni, herb
został wreszcie zatwierdzony przez Urząd Miej­
ski, choć do podjęcia uchwały przez Miejską
Radę Narokową doszło dopiero w grudniu 1979
roku...

TADEUSZ STEC

I wojnie światowej powróciliśmy nad Bałtyk.
Odziedziczyliśmy trzy małe porty rybackie: Hel,
Jastarnię i Puck. Intensywnie rozwijająca się gos­

podarka nie mogła korzystać wyłącznie z pośrednictwa Wol­
nego Miasta Gdańska. Decyzja o budowie pełnomorskiego
portu we wsi Gdynia była jedną z najbardziej śmiałych
i perspektywicznych w całym okresie 20-lecia międzywojen­
nego. Nigdy nie byliśmy państwem kolonialnym, ale nasza

gospodarka nastawiona była na wymianę z zagranicą. Z cza­
sem pojawił się problem marynarzy i reemigrantów powra­
cających do kraju z tułaczki po świecie. Przywozili ze sobą
„straszne” choroby, o których ludzie mówili ściszonym gło­
sem. Już wtedy, prawie 60 lat.temu, dostrzeżono potrzebę
izolowania osób chorych aby uniemożliwić wywołanie epi­
demii. Wybudowano mały oddział kwarantannowy, który
z czasem (od 1937 r.) podporządkowano Państwowemu Za­
kładowi Higieny. Natomiast tuż przed wybuchem drugiej
wojny światowej oficjalnie powołano w Gdyni Instytut Me­
dycyny Morskiej i Tropikalnej. Działania wojenne przerwa­
ły Jego pracę i dopiero po wyzwoleniu Gdyni przez Armię
Radziecką rozpoczęto na nowo tworzyć podstawy medycy­
ny morskiej i tropikalnej.

rW Gdyni-Radłowie kończy się budowę dużego kompleksu
budynków, w których znajdą miejsce oddziały Instytutu. Do­
tychczas pracują w 5 różnych punktach Trójmiasta korzy­
stając z wolnych lokali, nawetTM schronu przeciwlotniczego
z czasów wojny. Niedawno ze szpitala miejskiego przepro­
wadzono pierwszy oddział kliniczny, który 5 stycznia roz­
począł działalność w nowych pomieszczeniach. W klinice
rozmawiam z dr. med. Bogdanem Jarominem 1 dr. med. Wac­
ławem Nahorskim. Potrzeba istnienia specjalistycznej klini­
ki jest bezdyskusyjna. Dotychczas był tylko 25-łóżfcowy od­
dział, a teraz będzie 90 łóżek.

Każdego roku szacuje się, że do krajów tropikalnych wy­
jeżdża około 100 tys. osób. Największa grupa tp pracownicy
kontraktowi podejmujący zadania w zorganizowanych gru­
pach, dyplomaci, przedstawiciele handlu zagranicznego, oso­
by odwiedzające znajomych, rodziny, wreszcie grupy tury­
styczne i trampingowe. Jakie są efekty tych eskapad? Właś­
nie w klinice leczony jest pacjent z objawami ciężkiej mala­
rii, w stanie śpiączki, został przetransportowany helikopte­
rem z Łodzi do Gdyni. W tej chwili, mimo akcji Międzyna­
rodowej Organizacji Zdrowia, 107 krajów potencjalnie uzna­
nych jest za siedlisko malarii. Zimnica złośliwa przestała
być postrachem marynarzy od czasu wydania specjalnych
instrukcji dotyczących postępowania w tropiku. A grapy
wycieczkowe na ogół to lekceważą. Przykładowo na 10 tu­
rystów, którzy wrócili z Kenii 9 ma malarię. To samo do­
tyczyć może Wietnamu, Indii i innych państw strefy tropi­
kalnej, a biura turystyczne nie zwróciły się nawet do Insty­
tutu o opracowanie popularnej broszurki jak zachowywać
się w krajach o odmiennym klimacie, jak unikać zetknięcia
się z pasożytami, wirusami, pierwotniakami, grzybicami itd.
Liczba Polaków zapadających na malarię co roku wzrasta,
filarie czyli pasożytnicze nicienie w skórze przywożone
są z Afryki i subkontynentu indyjskiego. Wszelakiego typu
amebozy to kolejny problem medyczny. Zdarzają się_ rów­
nież bardzo rzadkie przypadki jak np. u chorego z Krako­

wa, który leczony by! początkowo na gruźlicę I ropne za­
palenie płuc a okazało się dopiero w Gdyni, ż* ma parago-
minozę płucną — czyli pasożyta tzw. przywrę płucną. Zu­
pełnie niecodzienny przebieg miała też laojoza oczna, nicień
skórny usadowił się akurat w gałce ocznej;

Obecnie ha oddziale leży również jeden Wietnamczyk,
który leczony jest z przypadłości, których nabawił się w

ojczyźnie. Do kliniki trafiają marynarze pływający pod
obcymi banderami, którzy akurat przebywają w polskich
portach, studeńci i stypendyści z krajów tropikalnych. W
Gdyni prowadzi się specjalistyczne kursy dla lekarzy okrę­
towych i lekarzy mających opiekować się Polakami zatrud­
nionymi na budowach eksportowych, w kraju bowiem żadna
Akademia Medyczna nie przygotowuje lekarzy o specjalności
tropikalnej. W tej chwili 30 osób posiada taki* specjaliza­
cje nabyte albo w kraju, albo na stażach zagranicznych
w znanych światowych ośrodkach w Paryżu, Londynie ezy
Hamburgu. Pracownicy z Instytutu przebywali jako lekarze
w krajach Afryki 1 Bliskiego Wschodu. Tam gromadzi się

Ameba - pamiątka z tropiku
niezbędną wiedzę, która pozwala ocenić ezy człowiek powra­
cający z tropikalnych stref klimatycznych nie ma aby scho­
rzeń, które muszą mieć odmienne rozpoznani* i Inny proces
leczenia. Nie zapominajmy, że nabycie choroby tropikalnej
podczas pobytu służbowego jest równoznaczne uznaniem
jej za chorobę zawodową. Dlatego tak ważne są. wszelkie
wstępne badania, jeszcze przed wyjazdem na placówkę lub
kontrakt. Niestety nie zawsze te formalności są dopełniane
z całą dokładnością. Instytut pełni m. in. funkcję konsultan­
ta krajowego ds. chorób tropikalnych, nadzoruje pracę
przychodni w ośrodkach akademickich w kraju. W Gdyni
jest dodatkowa możliwość serodiagnostyki czyli oznaczania
odczynów we krwi. Przygotowuje się stworzeni* bazy le­
ków dla potrzeb całej polskiej medycyny tropikalnej. J*$t
to konieczne, gdyż nie zawsze można pacjenta, z* względu
na stan zdrowia, transportować nad morze. Często gdy roz­
poznanie chbroby jest prawidłowe, wystarczy zaaplikować
medykamenty by ostry stan minął.

Dyrekcja i Izba Przyjęć mieści się nadal w czteropiętro­
wej kamienicy w pobliżu Dworca Głównego w Gdyni. Tu­
taj badani są marynarze, rybacy, portowcy i stoczniowcy,
a także osoby wyjeżdżające na dłuższy pobyt za granicę lub

powracające do kraju. Doc. dr hab. Czesław Zwierz zawo­
dowo zajmuje się parazytozami i chorobami pasożytniczymi
organizmu ludzkiego nabytymi w tropiku.

— Jako kierownik Zakładu Medycyny Tropikalnej mam

bezpośrednią styczność z chorobami — mówi doc. Cł Zwierz.
Z moich badań wynika, że często nastawienie psychiczne

bardzo pomaga organizmowi przy przezwyciężaniu chorób,
tak dzieje się z amebami. Ameboza to już poważny, problem
w skali kraju, Mimo wyleczenia ameby aż 47 proc, ponow­
nie badanych ludzi, z wybranej statystycznie grupy, nadal
skarżyło się na' dolegliwości. Wstępne badania objęły ponad
7 tys, osób, w tym ponad 3,3 tys. tych, którzy powrócili
z krajów tropikalnych. U 17 proc, ludzi stwierdzą się amebę
po powrocie, czyli jeśli rocznie za granicą przebywa 100 tys.
ludzi w strefach .zagrożenia, to 17 tys. jest chorych. U mary­
narzy, zwłaszcza tych ląłodych, w ponad 50 proc, przypad­
ków występują robaczyce. Najczęściej parazytozy nabywają
ludzie przy krótkim pobycie do 3 miesięcy i powyżej 2 lat.
Zgodnie z wymogami zdrowotnymi, resort zdrowia i opieki
społecznej wydał nakaz, by ludzie .wyjeżdżający byli badani
zarówno przed wyjazdem, jak i po powrocie do kraju. Od
1984 r. zakłady 1. firmy prowadzące działalność eksportową
w krajach tropikalnych muszą w Instytucie przedstawić'
plan ochrony zdrowotnej swoich pracowników. Każdy le­
karz wyjeżdżający na kontrakt musi przejść szkolenie z za-

«

kresu medycyny tropikalnej. Niestety, nie zawsze tak się
dzieje. Wielka szkoda, to polscy lekarze przebywający sa

granicą, nie prowadzą pełnej dokumentacji przypadków cho­
robowych. Łatwiej wówczas byłoby określić bardziej skom­
plikowane zachorowania, z którymi w polskich warunkach
stykamy się tylko od C2asu do czasu.

Podczas mojej wizyty w Gdyni nie było akurat dyrekto-'
ra Instytutu prof. Romana Dohnierskiego, który wyjechał do
Genewy uzgodnić zakres badań i szkolenia stypendystów
w ramach WHO. Instytut bowiem jest liczącą się placówką
naukowo-badawczą zajmującą się sprawami ludzi morza

i schorzeniami występującymi najczęściej w tej grupie za­
wodowej. W styczniu 1983 r. powołany został, w oparciu
o Instytut Medycyny Morskiej i Tropikalnej oraz Portowy
Zespół Opieki Zdrowotnej Collaboratoring Centro on the
Health of Seafarers czyli Ośrodek Referencyjny WHO. Ozna­
cza to dotację przedmiotową na badania w wysokości 0,8
min dolarów w najbliższych pięciu latach, ■ także prowa­
dzenie zajęć ze studentami z różnych stron świata, stypen­
dystami Organizacji Narodów Zjednoczonych itp. To najle­
piej świadczy o randze polskich badań nad chorobami tro­
pikalnymi i morskimi.

Zastępca dyr. doc dr. hab. Jerzy Filikowski, przedstawia
bardzo szeroki zakres zainteresowań badawczych Instytutu.
Z jednej strony jest to np, testowanie tworzyw stosowanych
przy budowie statków i wyposażeniach wnętrz. Dziś już do­
datkowo prowadzi się analizy szkodliwości niektórych ma­
teriałów stosowanych w budownictwie mieszkaniowym na

lądzie. Drugi zakres spraw to. ochrona sanitarna przewożo­
nych do Polski ładunków. Przecież w dobie konteneryzącji
i skróceniu czasu przepływu z portu do portu, już po kilku
tygodniach można np. w Krakowie patknąć się na. szczury,
które z tropiku przeniosą dżumę i wybuchnie na południu
kraju epidemia. Prowadzi się badania wody na statkach
i skutecznych środków usuwanja ścieków. Pomiary sianu
zagrożenia środowiska przybrzeżnego dają odpowiedź . na

pytanie, czy możliwe jest doprowadzenie do zatruć lub in­
nych stanów zapalnych u ludzi lub organizmów żywych wy­
stępujących w morzu. Wreszcie sprawą, równie ważną jest
ochrona zdrowia wielu Polaków pływających na statkach
jako marynarze lub rybacy (nawet płetwonurkowie). Ciągi*
stresy, napięcia psychiczne spowodowane oddaleniem od ro­
dziny, ojczystego kraju wyzwalają często stany depresyjne,
nerwice. Co 9. marynarz cierpi na nerwice, w tej grupie za­
wodowej występują o wiele częściej choroby nadciśńienip-
we, serca i przewodu pokarmowego. Doświadczenia zdobyte
w Instytucie bardzo przydają się w szkoleniu lekarzy po­
kładowych. Już dziś nikt nie może objąć funkcji lekarza na

statku jeśli nie ma atestu Instytutu i nie przeszedł odpo­
wiedniego szkolenia przygotowawczego.

Żeby wiedzieć jakie są potencjalne niebezpieczeństwa cho­
robowe prowadzi się również badania nosicieli: pcheł, ko­
marów a także szczurów. W Żarnowcu, po wybudowaniu
elektrowni atomowej, w pobliskim jeziorze podniesie się
temperatura wody. W różnych krajach, także.u naszych są­
siadów x państw socjalistycznych, powoduje to zmiany w

występowaniu poszczególnych gatunków fauny i flory. Czy
przykładowo nie oznaczać to będzie rozwoju populacji ko­
marów? Polskie komary są zdolne po ukłuciu kogoś chore­
go na 'malarię roznieść przez kolejne ukąszenia chorobę w

inne rejony kraju. W Instytucie ludzie są przygotowani do
produkcji surowic i szczepionek na wypadek wystąpienia
masowych zjawisk chorobowych typu tropikalnego.

Dodatkowym obowiązkiem, który został zlecony przez
ministra zdrowia i opieki społecznej jest przeprowadzanie
badań wszystkich osób wracających z tropiku ńa obecność
w ich krwi AIDS. Od czerwca taicie badania staną się już
faktem. Życie ciągle dopisuje npwe wymagania i gdyby na­
dal placówka mająca koordynującą rolę w kraju w spra­
wach medycyny tropikalnej, morskiej itd. mieściła się w ta­
kich pomieszczeniach trudno byłoby sprostać dodatkjwym
zamierzeniom, 150-osobowy personel, mimo trudnych wa­
runków pokazał, że osiągnięcia naszej medycyny są znaczą­
ce w skali światowej. Współpraca z wieloma, krajami euro­
pejskimi 1 krajami strefy tropikalnej wskazuje na ogromne
potencjalne możliwości Instytutu. Gdyby jeszcze udało się
otworzyć ośrodek konsultacyjny w tropikalnej strefie kli­
matycznej, by na bieżąco doskonalić swój warsztat medycz­
ny w zetknięciu z nowymi chorobami... Ale to marzenie.

W 1987 roku Instytut Medycyny Morskiej i Tropikalnej
będzie obchodził 50-lecie swojego istnienia. W nowych po­
mieszczeniach, z nowymi zadaniami badawczymi lepiej bę­
dzie spełniał swoje funkcje na rzecz chorych, którzy zetknęli
się z chorobami, z którymi jest tyle kłopotów —• a mogłoby
ich nie być.

WOJCIECH ŻURAWSKI
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TŁJ przełomie roku gościł w Krakowie DR JÓZEF
Iw z Toronto. Polak, absolwent krakowskiej

Akademii Medycznej, podczas 14-letniego pobytu za

granica uzupełniał wiedze na uniwersytetach w Stanach
Zjednoczonych i w Kanadzie, Jest;członkiem American Aca-
demy of Environmental Medicine (Amerykańskiej Medycyny
Środowiska), piastuje kierownicze stanowiska w Humana

Ecology Foundation of Canada oraz Canadian Society of Cli—
nical Ecology and Environment Medicine. Na zaproszenie śro­
dowiska lekarzy i ekologów Krakowa wygłosił kilka wykła­
dów o ekologii klinicznej, jednym x najnowszych nurtów
W. lecznictwie Ameryki Północnej.

— Żyjemy w czasach, kiedy do naszej świadomości docierają
coraz częściej fakty dowodzące, że zakłócona równowaga w śro­
dowisku przyrodniczym wiedzie do chorób cywilizacyjnych. Są­
dzę, że wyodrębnienie się ekologii klinicznej jako metody po­
szukującej przyczyn schorzeń człowieka w jego otoczeniu w

•sobny nurt lecznictwa jest wyrazem tego przeświadczenia.
.— Jest także dowodem na poszukiwanie dróg, prowadzących do

Zapobiegania następstwom kryzysu ekologicznego, który ogarnia
dziś cały świat. Na skutek „kwaśnych deszczy” umierają lasy
Schwarzwaldu, w lodach Antarktydy odnajdujemy środki och­
rony roślin, Skażenia wód są jednym z najgroźniejszych sku­
tków współczesnej cywilizacji. W wielu jeziorach kanadyjskich
zanikło życie biologiczne. Ontario zawiera 250 rodzajów che­
mikaliów. Jest oczywiste, że zmiany biosfery nie pozostają obo­
jętne dla zdrowia człowieka, który jest jej cząstką. Kanadyj-
■kl przemysł. spożywczy używa 1500 chemikaliów polepszają­
cych smak i wygląd potraw, obniżających jednak zawartość
witamin i biopierwiastków. Żywność zawiera pestycydy! i her­
bicydy*, hormony przyśpieszające hodowlę, w końcu antybio­
tyki, którymi chroni się zwierzęta przed chorobami. Niebez­
pieczne są wszelkie syntetyki ropo- i gaaopochodne — dywa­
ny, wykładziny, materace z gąbki. Objawy choroby mogą wy­
wołać znajdujące się w naszym otoczeniu meble z półfabryka­
tów, nasączonych formaldehydami, środki czyszczące i kosme­
tyki x dodatkami zapachowymi,'obecność ogrzewania gazowe­
go czy garażu pod mieszkaniem. Ekologia kliniczna poszukuje
przyczyn schorzeń w diecie, która na ogół grzeszy monotonią
oraz nadmierną Ilością cukrów i tłuszczów o dużej zawartości

nasyconych kwasów tłuszczowych.
— Istnieje pogląd, że współczesna medycyna przechodzi kry­

ty* wyrażający się w niezadowalającej skuteczności jej metod
•ras nadmiernym stosowaniu leków,, wywołujących często
odmienne skutki od pożądanych. Stąd liczne próby lecznictwa
alternatywnego, opierającego się na zupełnie nowych podsta­
wach teoretycznych a nawet filozoficznych. Na czym polega
odmienność metody ekologicznej?

— Medycyna współczesna rozpadła się na wiele specjalizacji
zbyt wąsko traktujących naturę choroby. Terapia posługująca
się głównie metodą farmakologiczną nie docieka przyczyn cho­
roby, tłumi jedynie jej objawy, co nie gwarantuje przywróce­
nia, zdrowia. Ekologia kliniczna sięga natomiast do źródeł scho­
rzenia, poszukuje ich w czynnikach środowiska. W momencie

Ich Identyfikacji eliminuje przyczynę, nie musi więc sięgać
po środki farmakologiczne. Jeśli korzysta x pomocy leku, to
w bardzo niewielkim zakresie. Podstawą medycyny ekologicz­
nej jest zasada Indywidualnego systemu genetycznego. Oznacza
to, że np. na ulatniający eię- tlenek węgla jeden organizm za­
reaguje bólem głowy, drugi — bólem brzucha, jeszcze inny ob­
jawami astmy lub schizofrenii. Ten sam czynnik środowiska
wywołał odmienne objawy chorobowe, bo też każdy z nas po­
siada inny genotyp. Medycyna |merykańska, opierając się na

statystyce, nie uzna przyczyny tak różnych objawów ze wzglę­
du na brak znamienności statystycznej. Proszę jednak nie są­
dzić, że lekarze-ekolodzy kwestionują sens medycyny konwen­
cjonalnej. Wiele jej dyscyplin stanowi dla nas źródło niezbę­
dnych informacji. Ekologia kliniczna ma charakter interdyscy­
plinarny, stawia sobie zadanie stworzenia syntezy objawów
chorobowych pacjenta zajmując się możliwościami adaptacyj­
nymi organizmu, toksykologią, dietetyką, immunologią, alergią.

— Przypuszczam, że ekologiczna metoda terapii posiada wie­
lu zwolenników?

DZIURAWY
— Istotnie, lekarze-ekolodzy nie narzekają na brak pacjentów.

Trafiają do nas chorzy z przewlekłymi stanami, na ogół ci, któ­
rzy nie znaleźli pomocy w gabinetach specjalistów. W Kanadzie

istnieje 20 prywatnych klinik ekologii medycznej, jeszcze bar­
dziej rozwinął się ten kierunek w Stanach Zjednoczonych. Tam
właśnie znajduje się obecnie centrum naszej dyscypliny. W
Stanach mamy do dyspozycji 5 oddziałów ekologicznych w

tamtejszych szpitalach. Do nich kierujemy pacjentów, którym
nie jesteśmy w stanie pomóc. Nie oznacza to jednak, że nie na­
potykamy-na trudności. Proszę pamiętać, że ekologia kliniczna

zalecając głównie profilaktykę uderza w przemysły: farmaceu­
tyczny, spożywczy, chemiczny, kosmetyczny, gazownictwo etc.

Staje więc przeciwko ogromnej części biznesu. Tym większa od­
powiedzialność ciąży na nas, lekarzach, za informowanie i uświa­
damianie zagrożeń, płynących x braku kontroli procesów te-

chnicyzacji i uprzemysłowienia. Przyjmując zaproszenie wygło­
szenia wykładów w Krakowie chciałbym dołączyć się do chóru
głosów, które na niebezpieczeństwa te wskazują.

— Jak rozpoznać „chorobę ekologiczną”? Jakie daje ona ob­
jawy na przykład u dzieci?

— Czynniki środowiska wywołują najczęściej zaburzenia cen­
tralnego systemu nerwowego, psychiczne i neurologiczne. Aler­
gie u dzieci objawiają się nadmierną aktywnością, przy czym
jest to aktywność zdekoncentrowana. Wyraża się ona trudno­
ściami z percepcją, sformułowaniem myśli, czytaniem, uczeniem
się. Albo też jest jo dziecko apatyczne, myślące o „niebieskich

migdałach”. Dzieci te często się złoszczą, nie śmieją się, nie
garną do matki, unikają pieszczot. Mają chroniczne katary, eg­
zemy, są podatne na zakażenia. Przechodzą jedną infekcję po
drugiej, miesiącami zażywają antybiotyki, które „wyjaławiając”
organizm także z bakterii nieszkodliwych, doprowadzają do roz­
rostu grzybów. Saiprofity te nie są groźne, ale przy zaburze­
niu równowagi w organizmie stają się toksyczne. Są powodem
dalszych dolegliwości. Powstaje błędne koło.

— Aż do momentu, kiedy organizm uodpornia się 1 dziecka
wyrasta z katarów, angin, wysypek.

— Jest to pogląd fałszywy. Mija egzema, ale poj-awia się as­
tma, która nie stanowi wcale nowej jednostki chorobowej, lecz
jest tym samym problemem uczuleniowym. Jego rozwiązanie,
czyli odnalezienie czynnika alergizującego uchroni organizm
przed dalszymi schorzeniami — Chorobami serca, układu krą­
żenia, przewodu pokarmowego, stawów 1 kości, chorobami uk­
ładu nerwowego. To, którą z nich organizm rozwinie zależy od

jego podatności genetycznej.
— Czy mam rozumieć, że wszystkie schorzenia mają tło aler-

PARASOL
giczne, że sohizofrenię wywołuje niestosowna dieta albo czyn­
nik skażonego środowiska?

— Oczywiście, że nie wszystkie, ale większość — na pewno.
Jeśli pyłek kwiatowy potrafi wywołać wyciek z błony śluzo­
wej, rozszerzyć naczynia W spojówkach, to czy nie może spo­
wodować zmian naczyniowych w mózgu? Dzieci, drażnione

czynnikiem alergizującym, podczas testowania wykaztiją zabu­
rzenia w pisaniu, stawiają koślawe litery, często odwrócone.
Na . początku mojego spotkania z ekologią kliniczną na jednym
z seminariów w San Diego widziałem film, gdzie testowana

dziewczyna, u której wystąpił skomplikowany zespół alergiczny
— była uczulona m. in. na płatki owsiane i swój własny hor­
mon, progesteron — wykazywała silne objawy schizofrenii.
Muszę przyznać, że zrobiło to na mnie duże wrażenie i przeko­
nało do ekologii klinicznej. Nie wszystkie choroby biorą począ­
tek w środowisku. Ekologia kliniczna wyklucza najpierw po­
zostałe przyczyny schorzeń, zanim tam zacznie szukać ich źródeł.

— Nie jest chyba łatwo odnaleźć przyczynę choroby wśród
tak wielu elementów środowiska.

— Warunkiem ustalenia diagnozy w praktyce ekologicznej
jest dokładne poznanie historii choroby. Sam pacjent napro­
wadza nas na źródło dolegliwości, mówiąc np. „zacząłem cho­
rować pół roku po wprowadzeniu się do nowego domu”, „czu-
ję się lepiej w mieście niż ńa wsi", „odczuwam bicia serca na

przystanku autobusowym”, „omal nie zemdlałem w piwnicy”.
Lekarzom, którzy chcą dociec przyczyny schorzenia radzę często,

by zapomnieli o dyplomach, o swojej wiedzy teoretycznej, b»

chory powie o sobie więcej, niż wyczytają w książkach. Nasza

przypuszczenia co do czynnika alergizującego pacjenta spraw­
dzamy testami, polegającymi na wstrzyknięciu śródskórnym lub

podaniu pod język dawki antygenu, wywołującego alergię.
— Ta metoda stosowana jest również u nas. Lekarze zalecają

nam unikać tych czynników, na które zareagował organizm
podczas testowania.

— My również, ekologia kliniczna jest przede wszystkim me­
todą prewencyjną.

— Wielu czynników środowiska nie można jednak uniknąć.
— Wtedy odczulamy pacjenta. Mała dawka antygenu wywo­

łuje silniejszą reakcję organizmu niż duża — prawidłowość tę
potwierdza praktyka. A więc podczas testowania „drażnimy”
chorego najpierw niewielką dawką, wywołując zaburzenia, a

następnie stopniowo zwiększamy ją do momentu, gdy objawy
ustąpią. To stężenie antygenu służy leczeniu odczulającemu.

— Czy metodą odczulania można uchronić organizm przed
konsekwencjami wszystkich zagrożeń płynących ze środowiska?

— Potrafimy odczulić chorych na pleśnie, pyłki traw, skład­
niki pożywienia, wiele czynników chemicznych. Ostatnio opra­
cowano metodę uwalniania organizmów od pestycydów. Nie n*

wszystkie czynniki znajdujemy lekarstwo — metoda testowa­
nia wymaga badań, doświadczeń. Ale przede wszystkim propa­
gujemy zerwanie z tradycyjnym modelem szeroko pojętej kon­
sumpcji.

— Powiedział Pan, że alergie wywołują niektóre składniki
pożywienia, na ogół najczęściej przyjmowane przez organizm.
Dlaczego?

— Nasze obserwacje dotyczą sposobu odżywiania się popula­
cji kontynentu północnoamerykańskiego. Zaburzenia powoduję
najczęściej. pszenica i kukurydza, mleko, cukier, jajka. Mecha­
nizm tego zjawiska nie jest dobrze znany, choć zostało ono od­
kryte już 35 lat temu przez doktora Rincala. Ojciec, właści­
ciel fermy kurzej przysyłał mu co tydzień jajka. Rincal od­
czuwał przewlekłe bóle głowy nie wiedząc, że są one reakcją
na produkt,, który stanowi główny składnik jego menu. Które­
goś dnia jajka nie nadeszły i wówczas doktor przeszedł przez
zespół objawów „z odstawienia”, obserwowany np. u alkoholi­
ków czy narkomanów. Objawy minęły po kilku dniach i do­
ktor czuł się świetnie dopóki nie nadeszła spóźniona partia ja­
jek, Te wywołały wstrząs organizmu, znacznie silniejszy niż ob­
jawy „z' odstawienia’’. Opisane doświadczenie wykorzystujemy
dla wykrycia produktu, wywołującego niepożądane reakcje.

— Sposób ten’ wymaga zapewne ścisłej współpracy pacjent*
x lekarzem, jego czujności i dyscypliny.

— I ostrożności, bo wstrząs organizmu może zakończyć się
nawet pobytem w szpitalu. Odnaleziony składnik wyklucza­
my z pożywienia na co najmniej trzy miesiące, zalecając tzw.
4-dniową dietę rotacyjną. Menu każdego dnia jest'ułożone w

ten sposób, by pacjent nie uczulił się ńa któryś ze składników

ustalonej diety. Stąd rotacja, gdyż czwartego dnia organizm
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W laty głośno było w

■ F^g\Oliraiu o krynickiej
szkolę hokeja Stąd

wywodzi się wielu znakomitych trene­
rów i zawodników. Nie ma w Polsce

I-Hgowego klubu, który by nie korzy­
stał w przeszłości czy obecnie z wy­
chowanków Krynickiego Towarzystwa
Hokejowego. Wielu kryniczan osiągnę­
ło sportowe sukcesy, ale byli i ta­
ty, którzy zapowiadali się na mi­
strzów ■i z różnych przyczyn tego
mistrzostwa nie osiągnęli.

Pod koniec lat, 60.' do szkółki

hokejowej KTH trafiło trzech utalen­
towanych chłopców. Pod wprawnym
okiem Józefa Zielińskiego szybko opa­
nowali sztukę jazdy na łyżwach 1
wkrótce stanowili podporę zespołu
juniorów. Zabawa, Ślusarczyk i Muże­
lak tworzyli atak, który szybko tra­
fił do drużyny seniorów i do repre­
zentacji Polski juniorów. O Zabawie
1 Ślusarczyku słyszeli zapewne wszy­
scy interesujący się choć trochę ho­
kejem. Andrzej Zabawa to wielokro­
tny reprezentant kraju,' uznawany
obecnie za najlepszego polskiego ho­
keistę. W ubiegłym roku wywalczył
wraz z koj egami z zespołu awans do
światowej elity i: podczas mistrzostw,
świata grupy „A” w Moskwie będzie
miał okazję skonfrontować swoje, siły
z najlepszymi hokeistami z Czecho­
słowacji, Kanady czy Związku Ra­
dzieckiego.

Odmiennie potoczyły się
’

losy trze­
ciego z zawodników, Marka Mużela-
ka. Gdy zaczynał karierę, trenerzy
twierdzili, że jest najlepszy z tej trój­
ki. Przepowiadano mu piękną przy­
szłość, a niektórzy uważali wręcz, że

będzie najlepszym zawodnikiem w

historii polskiego hokeja. Marek po­
czątkowo potwierdzał te opinie coraz

lepszą grą. W 1972 roku trafił na sta­
łe do I-ligowego zespołu. Jego gra
przysporzyła mu sympatię' kibiców 1

kolegów, którzy uznali go za rów­
nego chłopaka. Odtąd zaczęło się zmie­
niać jego otoczenie. On — uczeń —

był na ty ze starszymi zawodnikami,
to mogło Imponować każdemu. Marko­
wi imponowało szczególnie.

W 1974 roku drużyna juniorów KTH

zdobywa tytuł wicemistrza kraju, a

Marek Mużelak został najlepszym
strzelcem rozgrywek. Trafia na stałe do

reprezentacji kraju i dwukrotnie gra
w mistrzostwach Europy juniorów gr.

„A”. W 1975 r. w Grenoble we Fran­
cji osiąga swój największy sportowy
sukces. Zostaje „królem strzelców”
mistrzostw, wyprzedzając najlepszych
Rosjan, Czechosłowaków . czy Szwe­
dów. Na 14 bramek zdobytych przez
naszą reprezentację on strzela aż 81
Jednocześnie zespół utrzymuje się w

europejskiej elicie po zwycięstwie nad
RFN 6:2. Po powrocie do kraju tre­
ner Tadeusz Kramarz mówi o Mu-
żelaku w samych superlatywach. Ob­
serwatorzy mistrzostw twierdzą, że

polski zespół w gronie najlepszych
utrzymali bramkarz Andrzej Tuksa 1
Marek Mużelak.

Rok przed mistrzostwami w Greno­
ble zespół seniorów KTH opuścił ek­
straklasę.' Do Innych klubów odeszli
między innymi Ślusarczyk, Zabawą i
Kubala. Marek pozostał i był w ze­
spole najmłodszy. Najmłodszy, ale je­
dnocześnie jeden • z najlepszych. Ot,
taka lokalną gwiazdka, z dużymi
Szansami na zostanie gwiazdą praw­
dziwą. Żeby zostać najlepszym —

trzeba tego chcieć. Naszemu bohatero­
wi tej chęci niestety zabrakło. Jemu

wystarczało to, że stąrsi koledzy uwa­
żali go za pełnowartościowego partne­
ra. Wyrazem tego było między inny­
mi dopuszczanie juniora do wspólnych
spotkań przy kieliszku. Kiedy jeszcze
w 1975 roku „katehćći” Wrócili do I

ligi, zawodnicy znów stali się czoło­
wymi, postaciami miasta. Kibice i ku­
racjusze uważali z* zaszczyt mówić
do hokeistów po imieniu, ą takie zna­
jomości zawierało się właściwie tylko
w lokalu

Choć zainteresowania juniora Muże-
laka nie ograniczały »ię w tym okre­
sie już tylko do hokeja, nadal rozwi­
jał się. Dowodem tego było powoła­
nie do kadry seniorów prowadzonej
przez trenerów Jegorową i Kurką. Po

zgrupowaniu został nawet zakwalifi­
kowany do zespołu, który wyjeżdżał
na turniej do RFN. Warunkiem wy­
jazdu było dla wszystkich zawodni­
ków uregulowanie spraw zdrowot­
nych. Podczas przeglądu stomatologi­
cznego stwierdzono u kilku zawodni­
ków zły stan uzębienia. Między in­
nymi Marek miał rotpoćząć leczeni*
dwóch zębów. Ciągłe awanse w ho­
kejowej hierarchii ną tyle przewróci,
ły mu w głowie, ta nie* uważał za eto-
sowne podporządkować się poleceniom
lekarza. W efekcie zamiast do RFN

pojechał x powrotem do domu. Myślę-

Nie chciałem być
najlepszy

nie kategoriami lokalnej gwiazdki
spowodowało, że stracił swą wielką
szansę na grę w reprezentacji.

Tymczasem KTH ponownie poże­
gnało .się z hokejową ekstraklasą.
Markiem Mużelakiem zainteresował
się wówczas między innymi Łódzki
Klub Sportowy i w efekcie doszło do
przeprowadzki do Łodzi. Zmiana śro-

dobre.
nawet
Józef

, kon-

klubu. Powód tej decyzji ten aam e«

zawsze — picie alkoholu.

Tym rozęm w klubie postanowiono
nie patrzeć już więcej przez palce na

wybryki Mużelaka. Definitywnie prze­
kreślono go jako sportowca, a zda­
niem wielu był przekreślony również

jako człowiek. Nie wierzono, że Mu­
żelak zdoła kiedykolwiek podjąć wal­
kę z nałogiem.

Wiceprezes klubu Maciej Mista zna

Mużelaka od dziecka: „Znam Marka i
wiem, że zawsze miał słaby charakter.
Nie jest to zły chłopak, ale mimo 29

I niespartowy tryb życia otrzymał od
zarządu klubu rok bezwzględnej dys­
kwalifikacji Mimo kary nadal pobie­
rał te same pieniądze i nie został na­
wet skierowany do pracy w którymś
z zakładów fikcyjnie go zatrudniają­
cych. Nie ehciąło mu się też trenować,
choć była to
na skrócenie
mieszkał w

ucząc się 1

samych kolegów.
Sprawy rodzinne zadecydowały, że

po skończeniu karencji Marek nie
chciał już zostać w Łodzi, choć miał
tam mieszkanie. Pomocną dłoń, mimo
sprzeciwów części zawodników i dzia- lat łatwo ulega wpływom.^ Niestety,
łączy, podał mu — trenujący wówczas — 1 ~

.....

*

GKS Tychy — były trener reprezen­
tacji Józef Kurek. Marek wytrzymał
tam zaledwie trzy miesiące, przekre­
ślając tym samym, przez lekkomyśl­
ność, jeszcze jedną szansę. Tym razem

już nie ńa to, aby być wielkim hokei­
stą, ale szanse na normalne życie.

Znając jego wybryki w Łodzi, War­
szawie i Tychach, działacze KTH na-

dla niego jedyna szansa

karencji. Przez cały rok
Łodzi nie pracując, nie

ciągle w otoczeniu tych

dowiska nie wyszła mu na

Wprawdzie grał nadal dobrze i

ówczesny trener reprezentacji
Kurek powoływał go na mecze

trolne, ale jego sportowy .rozwój
przedwcześnie się zakończył. Nowy
klub zadbał o finanse zawodnika, da­
jąc mu 2,5 etatu w zakładach opie­
kuńczych. Takie apanaże mieli wszy- wet nie myśleli o tym, aby ściągnąć
scy najlepsi hokeiści ŁKS. Były pie­
niądze..! ązybko,.pojawili, się też liczni
koledzy. O ile w Krynicy alkohol był
tylko atrybutem gwiazdorstwa, to w

Lodźi Marek’zaczął pić dla samego pi­
cia. Już wówczas wiadomo było, że
nie osiągnie on wyników sportowych,,
do których był predysponowany. To,
że nadal grał nieźle w hokeja, to za­
sługa młodego organizmu, który wy­
trzymywał jeszcze połączenie dawek
treningowych z dawkami alkoholowy­
mi.

Z czasem było coraz gorzej. Służba
wojskowa w Ii-ligowej Legii Warsza­
wa definitywnie przesądziła o tym, że

pozostał na zawsze tylko ligowym
graczem. W tym czasie przekonał się
też, ile warte jest uwielbienie kibi,-
ców. W meczach barażowych o I ligę
spotkały się zespoły. KTH i Legii.
Przeciwko swoim, byłym kolegom Mu­
żelak i drugi kryniczanin Horowski

rozegrali najlepsze mecze. Legia wy­
szła zwycięsko z baraży i awansowała,
a poklepywani niegdyś przyjaźnie po
plecach przez kibiców Mużelak i Ho­
rowski tym razem przez tych samych
kibiców zostali nieomal zlinczowani.

Po zakończeniu «łużby wojskowej
wrócił Mużelak do ŁKS, ale nie grał
tam długo. Za nadużywanie alkoholu

w jego życiu przewijali się dotychczas
ludzie, którzy woleli korzystać z je­
go naiwności
teraz założył
można było
Wielokrotnie
zanim wystąpiłem z propozycją
klubie, aby dać mu jeszcze jedną
szansę. Wydaje mi się, że Marek wre­
szcie zrozumiał, że przez głupotę stra­
cił parę ładnych lat życia. Mówiłem
mu, że męską decyzję musi podjąć

niż. mu pomóc. Kiedy
rodzinę, ma dziecko, nie

zostawić
z nim

go samego,
rozmawiałem,

w

go do zespołu. Marek Mużelak, który Jąk najszybciej, bo za rok czy dwa

wyjeżdżał z Krynicy, aby zostać, wiel-\ ńię będzie go już stać na ten krok,
kim zawodnikiem, powrócił tu jako Niełatwo było również przekonać lu-
przegrany. W małym miasteczku ży- *•- ---- -

cie takiego człowieka nie jest 'łatwe.

Znajomi odwrócili się od niego nie
szczędząc mu upokorzeń, a zawistni,
którzy kiedyś bardzo mu zazdrościli,
mieli teraz okazję pokazać swoją wyż­
szość.

Tymczasem Krynickie Towarzystwo
Hokejowe po wielu latach chudych
znów znalazło się w gronie zespołów
walczących • powrót do ekstraklasy.
W tej sytuacji prysły wcześniejsze u-

przedzenia co do osoby Mużelaka. Kto

się znał na hokeju, wiedział, że ten za­
wodnik ma szczególny dar do strzela­
nia bramek, wyczuwał zawsze, gdzie
się ustawić, żeby dobić bezpański krą­
żek. Stąd nawet przezwisko „Cykuś”.
W klubie tak bardzo go potrzebowali,
że jeszcze w grudniu 1982 roku, bez
solidnego przygotowania kondycyjne­
go, zagrał ponownie w swoim macie­
rzystym klubie. Przez rok nie było z

nim większych kłopotów i
się wydawało, że skończył
znów wszystkich zawiódł,
szym turnieju barażowym
ku na wniosek trenera A
go skreślono go x listy zawodników

kiedy już
z nałogiem.

Po pierw-
w 1984 ro-

Gutowskie-

dzi, w klubie, aby. jeszcze raz zaryzy­
kowali. Tym bardziej, że przecież
wszyscy mają świeżo w pamięci jego
niedawne wybryki. W tej sprawie po­
stawiłem swój autorytet, Marek wie
o tym i wierzę, że mnie nie zawiedzie”.

Marek Mużelak jeszcze raz

próbę powrotu do normalnego
Poddał się leczeniu i powrócił
dowisko. Mimo ciągłych przerw
rierze zawodniczej gra nieźle. Co są­
dzi o swojej zmarnowanej szansie?

„Wszystko za lekko mi przychodziło.
Gdybym zmienił swoje postępowanie
w wieku 22—23 ląt, może dziś przygo­
towywałbym się do mistrzostw świata

w Moskwie. Hokej zawsze mnie bawił,
to była dla mnie przyjemność i my-

ślałem, że zawsze będę dobry. Nigdy
nie chciałem być najlepszym i to mnie

zgubiło”. *

Maciej Mista wierzy w nawróceni*
Marka.

podjął
życia,

na lo-

w ka-

JANUSZ KOZIOŁ

V

Non est potestas- nisi a Deo. Nie ma władzy, jak tylko od
Boga. Ta, sformułowana przez apostoła Pawła, zasada przez
stulecia całe znajdowała się w centrum kościelnej myśli po­
litycznej. Stosunkowi Kościoła do władzy państwowej po­
święcił wiele miejsca papież Leon XIII, zwany ojcem spo­
łecznej doktryny Kościoła, m. in. w encyklikach „Diuturnum
|Uud” oraz „Immortale Dei”.

y,Co się tyczy władzy politycznej, to kościół słusznie nau­
cza, iż źródło swe ma ona w Bogu; znajduje tego Kościół
bezsporne świadectwo w Piśmie Świętym i w pomnikach
starożytności chrześcijańskiej”.
’

Rozwijając tę myśl, dochodzi papież do wniosku, że wła­
dza tych, którzy rządzą państwem „jest emanacją władzy
boskiej”, a panujący „są niejako obrazem Boga". Dlatego

. właśnie poddani (w innym miejscu używa Leon XIII słowa
obywatele) powinni być posłuszni władzy państwowej jak
Bogu. Ci bowiem, którzy przeciwstawiają się władzy pań­
stwowej i ustanowionym przez nią prawom, sprzeciwiają
się tym samym woli bożej. Nawet odmawianie szacunku
osobom sprawującym władzę przyrównuje papież do odma­
wiania szacunku Bogu.

„Albowiem jak nie wolno sprzeciwiać się moli Bożej, a kto
jej się sprzeciwia, ten dobrowolnie idzie na zatracenie, tak
też nie wolno pomiatać prawowitą' władzą bez wzglądu na

to, kto ją piastuje... Wypowiedzieć przeto posłuszeństwo
władzy i niecić bunt z pomocą tłumów jest zniewagą maje­
statu nie tylko ziemskiego, ale i Bożego”.

Podobne słowa, może nawet jeszcze bardziej surowo

brzmiące, można znaleźć także w encyklikach poprzedników
Leona XIII. Np. Grzegorza XVI potępiającego powstanie li­
stopadowe i inne europejskie ruchy narodowowyzwoleńcze
i rewolucyjne. Powoływanie się jednak na Leona XIII'wy­
daje się rzeczą o tyle słuszniejszą, że jest to pierwszy papież,
który sakralizuje ustroje polityczne i społeczne stworzone

przez — zwalczaną jeszcze niedawno — burżuazję.
Oczywiście sakralizacja państwa i ustroju kapitalistycz­

nego nie jest bezinteresowna. Kościół gotów jest popierać
go całym swoim autorytetem, tak religijnym jak i moral­
nym, pod jednym wszakże warunkiem: że również burżua-
zyjne państwo uzna prawa Kościoła i jego władzę w takich
np. dziedzinach jak wychowanie; że będzie się liczyło z jego
kryteriami moralnymi odnoszącymi się nie tylko do sfery,
życia jednostkowego ale i społecznego.

,W katolickiej nauce o władzy politycznej nie ma miejsca
na powstania, rewolucje i inne formy „buntu”. Nawet wów­
czas, gdy władza przekracza swe uprawnienia i gnębi oby­
wateli. Pragnąc tę zasadę opromienić blaskiem starożytności
chrześcijańskiej, Leon XIII pisał:
’

„Pierwsi chrześcijanie pozostawili nam pod tym wzglę­
dem przykład znakomity: z największą niesprawiedliwością
i okrucieństwem prześladowani przez pogańskich cesarzy,
nigdy nie przestali zachowywać się posłusznie i ulegle; wy­

dawało się wprost, ii tamtych srogoii chcą przemóc włas­
ną pokorą”.

Papież, podkreślając bezwzględną konieczność podporząd­
kowania się obywateli obowiązującym prawom, jeden tylko
od tej mady przewiduje wyjątek:,

„Jeden tytko jest powód uwalniający ludzi od posłuszeń­
stwa, mianowicie, gdyby żądano od nich czegoś przeciw­
nego prawu naturalnemu albo Bożemu". Jednakże nawet

wtedy zabronione jest wzniecanie buntu przeciwko władzy
państwowej.

Jeśli przypomnimy sobie, iż tenże Leon XIII w encyklice
„Rerum nov*rum” uznał kapitalistyczny porządek ekóńomi-

TEOLOGIA PRZEMOCY (2)

Nienawiść do grzechu
czny, wrax x charakterystyczną dla niego nierównością spo­
łeczną za zgodny z prawem natury i wolą bożą, będziemy
mogli sformułować podstawowy dla społeczno-politycznej
doktryny Kościoła wniosek. Ten mianowicie, że każda pró­
ba Obalenia przemocą („przez tłumy”) akceptowanego prze­
zeń ustroju społecznego i politycznego jest sprzeczna z pra­
wem bożym i jako taka musi być przez Kościół bezwzględ­
nie potępiana.

Dokumenty Jana XXIII, Pawła VI i soboru daleko odbie­
gły od wielu twierdzeń Leona XIII, jednakże uważniejsza
ich lektura wydaje się dowodzić, że teza o boskim pocho­
dzeniu władzy jest nadal aktualna. Nie próbując przepro­
wadzać dokładniejszych porównań, które zbyt wiele zabra­
łyby miejsca, jedno przecież stwierdzenie można uznać za

słuszne: że tak jak sto lat temu, również i obeęnie Kościół
potępia najostrzej ruchy rewolucyjne zmierzające do obale­
nia istniejących systemów społecznych i politycznych, moty­
wują? to stanowisko właściwą chrześcijaństwu odrazą do.
przemocy. Nawet wtedy, gdy panującą rzeczywistość społe­
czną i polityczną cechuje przemoc.

Stanowisko tó coraz częściej wywołuje sprzeciw wśród
wierzących, a tak ostro potępiana' teologia wyzwolenia nie

jest jedynym kierunkiem, który sądzi, że rewolucyjną,

a więc wyzwalającą przemoc można usprawiedliwić
gdy chodzi o wyzwolenie milionów uciskanych spod władzy
zinstytucjonalizowanej przemocy. Takiej na przykład, jaka
istnieje w większości krajów Ameryki Łacińskiej. ,

Jednym z pierwszych, który zwrócił uwagę na konieczność
rozróżniania przemocy instytucjonalnej od przemocy rewo­
lucyjnej, czyli „ustalonego nieporządku” od działań mają­
cych na celu przywrócenie „prawdziwie społecznego ładu”,
był wybitny filozof katolicki Emanuel Mounier: ■

„Za wiele myślimy o aktach przemocy, przez co nie
widzimy, że częściej mamy stany przemocy, w których
miliony ludzi są bez pracy, giną, tracą człowieczeństwo, bez
barykad, ale w ustroju uporządkowanym — podo­
bnie bowiem jak tyran jest prawdziwym zarzewiem buntu,
tak prawdziwą przemocą w najgorszym tego słowa znacze­
niu jest trwanie takiego ustroju" — pisał w 1933 roku.

Myśl tę, tak bliską marksizmowi, przyjęły za swoją liczne
kierunki teologiczne, a nawet — część kościelnej hierarchii,
jak o tym m. in. świadczy dokument biskupów peruwiań­

skich ,z 1971 roku, czy dokument komisji Episkopatu Boliwii
z 1974 r., który m. in. głosił:

„Zbyt długo oszukuje się lud. Kościół (boliwijski) będzie
solidaryzował się z ludem, gdy ten siłą będzie bronił

swych praw”.' Ponieważ dokumenty watykańskie potępiają przemoc re­
wolucyjną, jako niezgodną z ewangelią i z myślą chrześci­
jańską, nic dziwnego, że radykalne teologie usiłują udowod­
nić coś wręcz przeciwnego. Tak np. G. Gutierrez pisze, iż
tym, co skłania teologów wyzwolenia do udziału w walce
klasowej „jest przekonanie o radykalnej niemożności pogo­
dzenia wymogów ewangelii z niesprawiedliwym i wyobco-
wującym społeczeństwem”, a odpowiadając na zarzuty ofi­
cjalnego Kościoła, stwierdza, że kiedy rozpatruje się rewo­
lucję'społeczną należy mówić nie o przemocy a o

kontr przemocy. Ks. E. Cardenal z kolei głosi:
„Sądzimy, że program rewolucji i program ewangelii jest

taki sam: głodnych nakarmić, nagich przyodziać, zaspokoić
tych, którzy są głodni i spragnieni sprawiedliwości. Jak dłu­
go rewolucja zachowuje wierność sobie, jest wierna ewan­
gelii”.

Głównym przecież motywem, skłaniającym radykalne te­
ologie do opowiedzenia, się za rewolucyjną przemocą, jest
nie tyle myśl teologiczna, ile przede wszystkim analiza kon­

kretnych warunków społecznych, w których — przygnieceni
zinstytucjonalizowaną przemocą ekonomiczną i polityczną —

żyją w warunkach urągających człowieczeństwu miliony
ludzi. Ciekawie ujął to jeden z teologów wyzwolenia, ks. P.
Richard w wywiadzie dla katolickiego dziennika „La
Croix”:

„Przemoc sama w sobie jest złem. Niekiedy może się wy­
dawać, że to, co robimy jest apologią przemocy. To niepra­
wda. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że najgorszą przemo­
cą jest przemoc zinstytucjonalizowana”. Jest to przemoc
ekonomiczna i polityczna. Jej skutkami są wprost niezliczo­
ne ofiary, ale „nikt tych ofiar nie liczy”. I dalej: „Jeśli
chodzi o przemoc, to sądzę, trzeba rozróżni: tę, która jest
częścią składową rewolucji mas i która ma skutki humani­
tarne od przemocy grup terrorystycznych, których jedynym
celem jest władza".

Znany teolog francuski Jean Lacroik w pracy „Dialog
i przemoc” opublikowanej jeszcze w 1974 roku, pisał:
„trzeba przynajmniej odróżnić akty przemocy od
stanów przemoc y... Najgorszą nieszczerością jest re­
zygnacja ż aktów przemocy pozostawiająca jednak, jednostki,
grupy i klasy społeczne w stanie przemocy. Tragedią sytua­
cji ludzkiej jest to, że akty przemocy śą niekiedy konieczne,
aby usunąć stan przemocy... Karol Marks gwałtownie od­
rzuca deklaratywne miłosierdzie, idyllę, która kłamie; cbdr
wiając się słabości jednostek wierzy w walkę społeczną... Co
do mnie, to rozumiejąc wagę problemu uznaję, że w pew­
nych okolicznościch akty przemocy były konieczne, aby...
Zlikwidować stan przemocy”.

Dokładna lektura tych i im podobnych wypowiedzi po­
zwala na wysunięcie twierdzenia, że charakteryzując rewo­
lucję słuszniej jest mówić o oporze, a nie o przemo-
c y. Potwierdza to m. in. ks. L. Boff w Wywiadzie dla „Der
Spiegel” (z 17. 9. 1984 r.). przypominając o tym, że b. dyk­
tator Nikaragui, Somoza, nakazał wymordowanie w regionie
Eśtela wszystkich chłopców powyżej 12 lat, aby w ten spo­
sób „pozbyć się przyszłych partyzantów”, mówił: „Mogą
istnieć sytuacje skrajne, w których nie ma innego wyjścia
jak opór. I sądzę, że w Ameryce Łacińskiej' istnieją sytua­
cje, które nie pozostawiają żadnego wyboru... Jest więc rze­
czą moralnie usprawiedliwioną używanie broni dla obrony
niewinnych i walki z niesprawiedliwością społeczną”.

Watykańskie dokumenty, 'zarzucając radykalnym teolo­
giom, że kierują się marksizmem, czyli „ideologią gwałtu i
nienawiści”, ukrywają podstawowy fakt, iż marksizm nie
głosi nienawiści do przedstawicieli klas posiadających, a je­
dynie do sytuacji, które sprawiają, że: miliony. ludzi żyją w

Ucisku i nędzy. Używając języka współczesnej teologii moż­
na by powiedzieć., że marksizm nie głosi-nienawiści do grze­
szników, lecz do grzechu społecznego, jakim jest zinstytucjo­
nalizowana przemoc ekonomiczna, społeczna i polityczna”.

WIESŁAW MERCIK
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Fot. Jacek Wcisło

Doe. dr hab. Irena Homola-Skąp-
ska pracuje w Redakcji Polskiego
Słownika Biograficznego podległej
Instytutowi Historii PAN w War­
szawie, W ubiegłym roku otrzyma­
ła nagrodę „Echa Krakowa” za

najlepszą książkę roku: „Kwiat
społeczeństwa” — zarys historii in­
teligencji krakowskiej w okresie
autonomii galicyjskiej 1867—1914.
Autorce „Kwiatu społeczeństwa”
przypadła teł tegoroczna nagroda
miasta Krakowa w dziedzinie na­
uki i techniki. Gratulujemy! Z tym
większą przyjemnością, że pani do­
cent Homola-Skąpska , parokrotnie
gościła na łamach „Gazety Krakow­
skiej”, bądź to jako autorka bądź
jako nasza rozmówczyni.

Krótki fragment wspomnień, które drukujemy napisany został przez-
Marię z Mohrow Kietlińską (ur. 1843 — zm. 1927) — córkę doktora me­
dycyny i fizyka miejskiego Michała Mohra oraz Marii z Lemańskich,
zonę Aleksandra Kietlińskiego — urzędnika Izby Skarbowej w Radomiu.
Maria Kietlińską, urodzona i wychowana w Krakowie, większość swego
życia spędziła w tym mieście, po śmierci matki prowadząc gospodar­
stwo ojcu, a następnie mężowi i jedynej córce Elżbiecie. Urozmaiceniem
dnia powszedniego był dla niej teatr, koncerty (sama grała na forte­
pianie) i bale, na których według opinii współczesnych „błyszczała urodą
i strojami".

Ostatnie lata długiego życia Maria Kietlińską spędziła przykuta do
łóżka i wówczas to zajęła się spisywaniem wspomnień, w których dała
doskonały obraz specyficznej atmosfery Krakowa w drugiej .połowie
XIX w. Przedstawiając losy swej rodziny równocześnie nakreśliła barw­
ny opis życia śroćlowiska inteligencji krakowskiej, przywiązania do tra­
dycji, działalności narodowej, aspiracji artystycznych, a nawet nawyku
oszczędzania, wyśmiewanego jako krakowskie centusiostwo. Do naszej
wiedzy o historii ówczesnego Krakowa, a zwłaszcza jego obyczajowości,
wniosła dużo bardzo ciekawych przyczynków, przybliżając klimat tam­
tych lat i codziennego życia miasta.

Poniższy fragment rękopiśmienniczych wspomnień Marii z Mohrów
Kietlińskiej pochodzi z rozdziału zatytułowanego „Nasi lokatorowie".
Całość ukaże się drukiem w wydawnictwie KAW w Krakowie.

damie na głowę. Z krwią zalaną
twarzą wpadła biedaczka do na­
szego domu z krzykiem i płaczem.
Opatrzona przez nas prowizorycznie,
wielce zirytowana dama udała się
dorożką wprost na policję, gdzie już
zastała p. Żeleńską, pragnącą złago­
dzić niemiłą sprawę. Zraniona dama
była Czeszką, wielce muzykalną,
należała wraz z mężem do ówczes­
nego Towarzystwa Muzycznego —

oboje byli gorącymi zwolennikami
twórczości Władysława Żeleńskiego
więc gdy się dowiedzieli, że bolesną
psotę młodej damie wyrządził jeden
z synów znakomitego muzyka, od­
stąpili od skargi. Tak to zamiłowa­
nie do dobrej muzyki wpłynęło na

złagodzenie gniewu, żalu, a nawet

bólu, dotkliwego u młodej i przy­
stojnej kobiety. Tu dodać trzeba,
że rana była tuż nad okiem, dość
głęboka j mógł pocisk, rzucony z

impetem, łatwo pozbawić ją oka.

poirytowana mawiała: „Wenn der
aite Żeleński mit seiner verfliuch-
sten „Bella donna” nicht bald fertig
wird, kratze ich im die Augen
an” 3).

Żeleński był i jest jeszcze orygi­
nałem i weredykiem. I tak grając
pewnego wieczoru u ks. Marceliny
Czartoryskiej’) jakieś trio, między
jedną a drugą częścią wstał z krzes­
ła i rzekł do księżnej i zadziwio­
nych partnerów: „Teraz pójdę do
domu na kolację — proszę na mnie

poczekać”. Księżna nie brała do ser­
ca tej pąuzy i przymówki do jej
herbaty z cienkimi słomkami i

cierpliwie wraz z całym towarzy­
stwem na powrót mistrza czekała.

Najstarszy syn Żeleńskiego, Sta­
nisław, z zawodu inżynier, posiadał
przyjemny, lecz słaby głos tenorowy.
Gdy raz była mowa o wielkich suk­
cesach śpiewaka Battistiniego4), a

młody Żeleński rzekł, że gdyby się
mógł poświęcić muzyce i popraco­
wał nad wyrobieniem swojego gło­
su, doprowadziłby także do wyso­
kiego stopnia swój talent, ojciec mu

odpowiedział: „Mój Stasiu, co ci też
równać się z Battistinim, daj ci Bo­
że, byś był choć Perkalinim-” Sta­
nisław Żeleński założył fabrykę wi­
trażów, które wcale dobrze prospe­
rowała, lecz wojna w r. 1914 we­
zwała w swoje szeregi szefa fabry
ki, który jako oficer pułku ułanów
austriackich zginął pod Lublinem,
pozostawiwszy żonę z domu Madej­
ską i dwóch synków. Szkoda dla
kraju, bo był to człowiek zdolny
pracowity i pełen inicjatywy w

przemyśle krajowym.
Średni syn Władysława Żeleńskie­

go, Ludwik odebrał sobie życie, a.l

najmłodszy Tadeusz, doktór medy- I

ALEKSANDER KRAWCZUK

Kremera, a syn

waniu tematu, papierowy inteligent w zetknięć
ciu ze wsią, z którą nigdy nie stworzy organice*
nego połączenia. Dodajmy, że sam Rydel ze

swoją zmiętą twarzą, cerą bibliotecznego móla i
wiecznymi binoklami na nosie, a zarazem w

kierezji i czapce zamiatającej powałę olbrzy­
mim pawim piórem, był już zewnętrznie jakby
humorystycznym tego »zbratania« symbolem".

Z drugiej wszakże strony przytoezyć też na­
leży słowa Adama Grzymały Siedleckiego, który
wyraźnie stwierdza, że na prapremierze „We­
sela”, przygotowywanej pod okiem samego Wy-
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Mogę się poszczycić, że w domu

naszym przy ul. Gołębiej 1. 5 ’), od
chwili wykończenia tegoż, zamiesz­
kiwały wybitniejsze rodziny, że wy­
mienię tylko pannę Cecylię Dem­
bińską — siostrę generała... rodzinę
Stanisława Starowiejskiego — właś-
ciela dóbr Odrzykoń i Bratkówka
w Galicji, Alfreda Stojowskiego —

obywatela ziemskiego z Kongresów­
ki z rodziną, wreszcie kompozytora
prof. Władysława Żeleńskiego, Je­
rzego hr. Mycielskiego — profesora
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Stani­
sława i Jana hr. Tarnowskich...

W r. 1887 zajął w domu naszym
II piętro Władysław Żeleński z ro­
dziną. Znowu więc rozbrzmiewała
piękna muzyka w naszych murach.
Ale niestety — z muzą — Polyhym-
nią odżyła także tradycja trzech
Tarnowskich, w osobach tyluż sy­
nów p. Władysława, zabijaków co

się zowie. Jak z rogu obfitości po­
sypały się w domu skargi na ich
mniej lub więcej złośliwe figle i
psoty. Sytuacja o tyle była groź­
niejsza, niż za Tarnowskich, że trze­
ba było wszelkie sprawki ukrywać
przed popędliwością ich ojca, który
— jak p. Żeleńska — utrzymywała

gotów był w pasji zabić

cyny założył w Krakowie wielce po­
żyteczną instytucję dla dzieci, pod
nazwą „Kropla mleka” i prowadził
takową wzorowo, ale i to zawieru­
cha wojenna uniemożliwiła. Tadeusz

ożeniwszy się z p. Pareńską porzu­
cił medycynę i pod pseudonimem
Boya stał się znakomitym tłuma­
czem Moliera, Musseta i in...

„Po kądzieli wnuk Józefa
fesora uniwersytetu, znakomitego okulisty,
kolwiek chodził na prawo, stosując się do
złomnego życzenia ojca, to jednak jako wyrosły
w literackich tradycjach Kremera, którego je­
szcze znal doskonale, był urodzonym poetą-lite-
ratem. Oprócz wierszy literackich, które już dru­
kował w „Swiecie”, a które przede wszystkim
odznaczały się formą bez zarzutu, marzył o dra­
matach historycznych w rodzaju Schillera i Szuj­
skiego, pisał tragedię o Samuelu Zborowskim,
nie mówiąc już o erotykach w rodzaju „Szwaj­
carii” Słowackiego, w których opiewał piękność
panny Łuszczkiewiczówny, swojego ówczesnego
ideału... ,*

Bardzo prawy z natury, dobry kolega, przyja­
ciel szczery i serdeczny, bez cienia zawiści
literackiej, miał już wtedy, jak i później, jedną
wielką wadę: był niemożliwym gadułą. Gdy za­
czął gadać, mógł zagadać 'człowieka, a nie skoń­
czył, Stąd złośliwy wierszyk o nim Tetmajera:

Deszczyk pada, pa<ja, pada.
Rydel gada, gada, gada.

...Mimo to lubiłem go bardzo. Mile widziany
przez jego zacnych i światłych rodziców, chętnie

spiańskiego, ale również i potem, całość postaci
Pana Młodego utrzymywana była w tonacji
„serca i pogody”. I przypomina dalej: „Dopipro
Osterwa zagrał go z klawisza ironicznego, ca­
łość figury sprowadzając jakby z wyznania »pod

.spód więcej nic nie wdziewam, od razu lepiej
się miewam« (wyznanie, które Pan Młody skła­
da... Racheli!). Czy tekst roli upoważniał do tak
wyśmiewnej interpretacji?... Farsowe ujęcie
Pana Młodego krzywi postać w takiej samej
mierze, w jakiej deformowałaby ją np. apoteoza.
Nie przeoczajmy faktu, że ten sam w „Weselu"
Rydel zabawny... jest jednak tym samym Czło­
wiekiem, który Wyspiańskiemu z serca wyrywa
przeświadczenie o moralnych zobowiązaniach
związku małżeńskiego .. Nie przeoczajmy zwła­
szcza sceny, kiedy Rydel wyrasta nam w tragicz­
ną postać: scena wizyjna z hetmanem Branickim.
... Z tego czy innego w przyjacielu podrwiwa­

jąc, nie mógł Wyspiański nie stwierdzić, że je­
żeli idzie o uczucie patriotyzmu, to autor „Be­
tlejem polskiego" jest nieustannie gorącym pło­
mieniem i z całym szacunkiem, z pełnym wzru­
szeniem w »Weselu« to notuje".

A przyjaciele staczali poetyckie, żartobliwe
pojedynki już wcześniej. Kiedy Turliński kazał

Opracowała
t
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Rodzinę Stołowskich fotografował Walery Rzewuski. (Rep. Jacek Wcisło)

chłopaka, a.. młodzi
Żeleńscy urządzali śóbię . bate­
rię. pocisków od więcej uczęszcza­
nej ulicy. Wiślnej i groźniejszą po­
sługiwali się amunicją. I tak pew­
nego dnia rzucili ostro zakończoną
szczotkę do paznokci, przechodzącej

’) Był to narożny dom przy ul. Go­
łębiej 5 i Wiślnej 6, własność Michała

Mohra, a po jego śmierci w 1879 r.

Marii Kietlińskiej.
*) „Jeśli ten stary Żeleński ze swo­

ją przeklętą Belladonną szybko nie

skończy, to wydrapię mu oczy”.
’) Marcelina Czartoryska (1817—1894)

pianistka i filantropka, żona Aleksan-

Mieszkając w domu naszym napi- drB Romualda Czartoryskiego, od 1869
sał Żeleński swoją „Balladynę” i r- mieszkała stale w Krakowie lub w

zwykł był o 10-tej wieczór zasiadać pałacyku na Woli Justowskiej.
do fortepianu dla przegrania tego,
co przez dzień skomponował, co zno­
wu bonę mojej córeczki niemało
złościło, gdyż usnąć nie mogła, więc na estradzie jako mistrz belcanto.

t) Mattia Battistini (1857—1928) śpie­
wak, zasłynął w partiach operowych i

Polska młodzież nie zna języ­
ków obcych, jest to powszechna
plaga. Dziwi to każdego przy­

bysza z zewnątrz zważywszy, iż każ­
dy maturzysta ma za sobą osiem (!)
lat nauki języka rosyjskiego i cztery
lata któregoś z języków nazywanych
zachodnimi. Biorąc pod uwagę śred­
nią pilność i takiż poziom nauczania
osiemnastoletni obywatel PRL powi­
nien legitymować się biegłą znajo­
mością dwóch języków obcych. I co

wery najs, albo że życie w Poland
jest wery ekspensiw itd. — cały
czas w stylu słynnego przed laty pił­
karza, który zwykł po wyjeżdzie na

saksy mawiać: A jam Deyna (co
miało po angielsku znaczyć: I am

Deyna). W końcu turysta nie wy­
trzymał i kpiąco rzekł, iż w Polsce,
co bardzo go dziwi, ludzie nie znają
języków obcych, na co uprzejmy
polski rozmówca wytłumaczył, że

...
_ owszem, gdyż mało mamy kontaktów

najzabawniejsze, taką się legitymu- ze światem co zniechęca do
je, ale... na papierze. A co dopiero
absolwent studiów wyższych. Dodat-

języków, a on zna angielski
dzięki temu, że jest (uwaga!)

nauki
tylko

PRA-

angielskim. Miałem to szczęście, że
rozpocząłem obznajamianie się z o-

wym jeszcze w szkole podstawowej
— oczywiście za osobną, nie przewi­
dzianą przez Ministerstwo Oświaty
opłatą. I znów przy każdej zmianie
barw klubowych (szkolnych) zaczy­
nałem od nowa. Kiedy na początku
studiów wyższych około 40 osób na

roku kwalifikowało się do grupy za.-

awansowanej (cztery lata nauki ję­
zyka w liceum) z trudem nakłoniono
kilkanaście do tejże. Reszta chciała,
a prawdę powiedziawszy była zmu­
szona, uczyć się od podstaw. Liceum

języków wziąłem so-

z własnej nieprzymu-
ucząc się trzeciego

się, ’bo miałem takie

dziecię, ja cię • • •

nerkom, ticzerkom i magistrom, że
mnie po tej drodze cierpliwie pro­
wadziły.

Dziwi mnie co innego, dwa spo­
śród czterech
bie na plecy
szonej woli,
przecisnąłem
ambicje, ‘z grupy początkującej do

zaawansowanej. Przecież skoro tak

się pchałem to motywacja jakaś by
la?

Za granicą byłem raz i więcej
pewnie nikt mnie nie wyśle, bo i po
co. Włóczyłem się przez miesiąc, gę­
by nie otworzyłem — bo nie umia­
łem i tylko podejrzliwie słuchałem
co tam obcy mamroczą. Wróciłem i

kowo mamy szeroko rozwiniętą sieć
różnego rodzaju placówek kształce­
nia pozaszkolnego, w których nau­
ka języków obcych jest jedną z pod­
stawowych form działalności. Oprócz
powszechnego mecenatu państwowe­
go przeróżne kursy oferują też za­
graniczne instytuty kulturalne i

' Kościół —> jedne i drugie bardzo ce­
nione i o miejsce na organizowa­
nych tam lekcjach trzeba stoczyć nie

•lada batalię. Jakby tego było mała
to zarówno radio jak i telewizja u-

parcie — w mało co prawda wy­
godnych terminach — lansują inne
formy kształcenia językowego.

Tymczasem znajomość języków
obcych ciągle w naszym kraju jest
prawie żadna! Szczególnie, co z

przykrością stwierdzam, wśród łudzi
młodych.

Spędziłem kiedyś w superekspre-
sie, zmierzającym do stolicy z za­
wrotną szybkością trzy denerwujące
godziny. Że pora wczesna to i pró­
bowałem się zdrzemnąć — nieste­
ty... W przedziale (jak w piosence:
„w moim przedziale wszyscy trzej")
siedział sobie grzecznie turysta z

RFN, prawdopodobnie student, jakiś
młody człowiek o wyglądzie inteli­
genta i ja. W pewnym momencie
innastraniec spytał pó angielsku,
która godzina. Chciałem mu na migi
■odpowiedzieć lub po prostu poka­
zać cyferblat posiadanego od czasu

pierwszej komunii czasomierza lecz
trzeci współpasażer był szybszy i nie
tylko coś tam wydukał, ale w do­
datku poczuł się zaproszony do kon­
wersacji. Czynił to tak! nieudolnie,
że na twarzy niemieckiego turysty
pojawił się wyraz wielkiego ubole­
wania. Ja ze wstydu, za było nie
było rodaka, skryłem twarz za po­
wieszoną kurtką. Spać jednak (jak
wspomniałem) się nie dało. Inteli-
gencik pocił się i męczył straszliwie,
ale rozmowa trwała, A to, że pogoda

JĘZYKÓW OBCYCH
COWNIKIEM NAUKOWYM NA V-
N1WERSYTECIE. Nie zbił go nawet

z pantałyku głośny śmiech rozlega­
jący się w przedziale. Ja też o mało
się nie udusiłem...

Po pierwsze ze wstydu, a po dru­
gie z wściekłości. I z tego drugiego
powodu piszę ten tekst. Otóż częsta
jest u nas opinia, że języków nie

uczymy się, gdyż za granicę wyje­
chać trudno, literatury < prasy obco­

języcznej brak, więc nie warto się
męczyć. Czyli dostosowywany do

każdego problemu casus — brak

motywacji.
Wydaje mi się, że to jeszcze nie

wszystko. Sam skończyłem niedaw­
no różne szkoły i języków obcych
na miarę moich potrzeb nie znam,
co nieco jednak przez te lata zaob­
serwowałem i chciałbym się tym
podzielić.

/ęzyka rosyjskiego uczyłem się
lat dziesięć (4 w powszechnia-
ku, 4 w liceum, 2 na studiach).

Nie wiem jak to się stało, ale swo­
ją wiedzą od rówieśników nie odsta-
walem. Nie umieliśmy ni w ząb i
zamiast uczyć się kolejnych lat 10,
uczyliśmy się dwa razy po cztery
lata i raz dwa lata. Brzmi to jak
rebus, a wziął się stąd, że uczyliśmy
się trzy razy od nowa! Wraz
ze zmianą szkolnego budynku i ko­
loru tarczy na ramieniu lub czapki
okazywało się niezmiennie, że braki
wymagają uzunełnienia więc apiat
od nowa. Podobnie było z językiem

.. .uczyć
kończyłem przyzwoite, więc na fali
humanistycznej mody przeszedłem
też czteroletni kurs języka łacińskie­
go. Podobno są już licea, które przy­
wróciły klasyczną grekę! Śmiać mi

się chce, gdy pomyślę ile mi z tej
łaciny w głowie pozostało. Jakieś
wydukane z pamięci: Galia es omnis
divisa„. i im więcej tu błędów po­
pełnić zdążyłem, tym bardziej mi
do śmiechu. Jakby tego było mało
uczyłem się też prawie trzy lata
niemieckiego i dzisiaj... czytać na

głos nawet nie umiem! Nie prze­
szkadza mi to jednak w jednym —

czterech języków obcych i bardzo
jestem z tego dumny.

Czytelnik spyta * czego? A * te­
go, że mimo nieuctwa szkoły pokoń­
czyłem, tytuły ł dyplomy różne
mam. Dzisiaj pytam się sam siebie

jak to było możliwe? Kto mi na to

pozwolił? Nie znam też przypadku
(wśród znajomych) aby ktoś * po­
wodu języka obcego powtórzył kla­
sę, również na uczelniach wyższych
jest to niezbyt częsty przypadek.

Przez języki, jak przez przebytą w

dzieciństwie odrę, trzeba przejść i

dziękuję wszystkim uczitielkom, ler-

obiecałem sobie jedno — z włas­
nych dzieci pasy będę darł i lał

gdzie popadnie, byle tylko nie uczy­
ły się dla ocen (jak robił tatuś), ale
wręcz przeciwnie.. dla siebie!

Nie pozwolę się też omamić ilością
(nie nakładów ale tytułów) języko­
wych podręczników. Nie uwierzę w

radio i TV. Do Klubów Międzyna­
rodowej Prasy i Książki zakażę
wstępu. Żadnych prywatnych lek­
cji, żadnych kursów, to i tak na nic.
Niech mi dziecię nie opowiada, że
ma w szkole gabinet specjalistyczny
— _i. « . . . .

miałem. Nie pozwolę korespondować
z rówieśnikami z zagranicy. Tatuś
też pisywał i co?

Nigdy nie uwierzę w to, te mło­
dzież nie chce uczyć się języków ob­
cych, ale do tego niestety potrzebni
są dorośli. Tylko, że oni też języków
n’e znają. Dlaczego? Czy ktoś kie­
dykolwiek odpowie na to pytanie?

1 najtrudniejsza (ze wstydu?) część
tego felietonu, trzeba się podpisać
imieniem i nazwiskiem. Całe szczę­
ście po polsku...

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI i

| bywałem w ich domu. Profesor Rydel, u którego
| przez pewien czas leczyłem się na oczy, był

3 człowiekiem rzadkiej zacności, a pani Rydlowa,
wcale przystojna wtedy, nie tylko mogła ucho­
dzić za wzór dobrej matki, ale i miłej, gościnnej
pani domu".

Tak wspominał Lucjana Rydla starszy odeń o

trzy lata, przybyły do Krakowa dla studiów u-

niwersyteckich Ferdynand Hoesick. Ten gadatli-
,wy student prawa, początkujący poeta i drama­
turg, to prżyszjy Pan Młody z „Wesela”, jedna

.z najbardziej charakterystycznych postaci Kra­
kowa z tak bujnego kulturalnie okresu przed I

wojnąj “'4or. wielu utworów wierszem i prozą,
do dziś godnych uwagi oraz dzieł’ scenicznych
wciąż c;—«c*.ie oglądanych, by przypomnieć tylko
„Zaczarowane kóło” lub tak popularne „Betle­
jem polskie”.

’

| Urodził §ię 17 maja roku 1870 w Krakowie ja­
ko syn profesora medycyny UJ; imię odziedzi­
czył po ojcu. Rodzina według tradycji podobno
wywodziła się ze Szkocji. Jego matka Helena
była córką Józefa Kremera, bardzo płodnego i
zasłużonego filozofa sztuki, autora m. in. wielo­
tomowej „Podróży do Włoch” i „Listów z Kra­
kowa”.

Był uczniem gimnazjum św. Anny (Nowo-
s dworskiego), ale z powodu jakichś nieporozu-
| mień z jednym z nauczycieli maturę składał w

| toku 1883 w gimnazjum św. Jacka. W latach
| gimnazjalnych zaprzyjaźnił się między innymi ze

9 starszym o rok Stanisławem Wyspiańskim oraz
| ze Stanisławem Estreicherem. Już wtedy próbo-
| wał swych sił na polu literatury, zwłaszcza poe-
J zii-

! Studia prawnicze w uniwersytecie krakow-
| skim odbył w latach 1888—1892, ale słuchał też

j wykładów z historii i literatury. Po uzyskaniu
doktoratu praw w roku 1894 wyjechał w roku

następnym do Włoch i Niemiec. Potem przez

mniej więcej rok przebywał w Warszawie pra­
cując głównie jako dziennikarz. Dzięki stypen­
dium Akademii Umiejętności mógł w roku 1897
udać się na dłuższy pobyt do Paryża.

Wnet po powrocie do Krakowa poślubił 20 lis­
topada roku 1900 „Jadwigę Mikołajczyk, córkę
chłopa z Bronowie-Małych. Było to małżeństwo
z miłości i przemyślane, nie wynikało tylko z

chłopomańskich fantazji, rzeczywiście nierzad­
kich w tamtych czasach. Miało też być bardzo
szczęśliwe. Wesele przeszło do historii dzięki
dramatowi Wyspiańskiego, jednego z jego uczes­
tników.

Rydel mieszkał wraz z żoną w Toniach, potem
w Bronowicach Małych. Żył w grucie rzeczy z

prac dorywczych, jako redaktor, dziennikarz,
autor książek i sztuk teatralnych, tłumacz, wy­
dawca, wykładowca — m. in. historii sztuki w

Akademii Sztuk Pięknych oraz na kursach dla
kobiet Baranieckiego. W roku 1907 zwiedził Gre­
cję i Azję Mniejszą.

Wojna światowa rzuciła go na krótko do

Czech, ale już w roku 1915 był z powrotem w

Krakowie, gdzie na pewien czas objął dyrekcję
teatru po śmierci T. Pawlikowskiego. Zrtiarł

przedwcześnie 8 kwietnia roku 1918 na zapa­
lenie płuc. Odszedł więc zaledwie na kilka mie­
sięcy przed zmartwychwstaniem Polski, której
przyszłość i chwałę z takim umiłowaniem opie­
wał i popularyzował.

Postać Rydla widziana jest najczęściej i naj­
szerzej poprzez sceny „Wesela” tej więc spra­
wie należy poświęcić nieco uwagi. T. Boy Że- uspokającej . pociechy... Rydel oddychał opty-
leński tak to ujmuje:

„Wybitnie ‘przyjacielsko-ironiczny jest stosu­
nek Wyspiańskiego do Pana Młodego — Rydla-.
Takim był ten stosunek i w życiu, jak to widać
z obfitej korespondencji z Paryża, którą Rydel
z chwalebną lojalnością oddał natychmiast po
śmierci Wyspiańskiego oczom ogółu. W listach
tych Wyspiański rozwija ciągły wysiłek, aby
zmusić Rydla do lotu, do wielkich dzieł; sam po­
chłonięty . wówczas malarstwem, oczekiwał po
Rydlu, że wcieli w poezję to, co tłukło się w

nim samym; straciwszy tę nadzieję wziął się
do pisania sam, a na Rydla jakby machnął ręką.
Na scenie zatraca się to najczęściej. Pomiesza­
nie to jest bardzo delikatne i trudne do wydoby­
cia, nie ulega jednak wątpliwości, że w inten­
cjach Wyspiańskiego rola ta miała wybitny od­
cień komiczny. Pan Młody to chwilami szczery
człowiek, to jednak zarazem literat w poszuki-

•>

zostało we Lwowie w roku

doczekały się trzech wydań,
Twardowski” dwóch.

rozpiąć w swej kawiarni „Paon” wielkie na całą
ścianę płótno, by artyści mogli tam składać swe

podpisy i szkicować malowidła, pierwszy Rydel
uwiecznił się na nim wierszykiem:♦

Niechże ciebie rymem sławię
Knajpo, gdzie przy czarnej kawie
Drogi czas na niczym trawię!

Wyspiański nakreślił- obok czterowiersz:
Szkoda panie Rydel, szkoda, •

Drogi czas na niczym trawić,
Jest czas jeszcze się poprawić,
Boś jest sława jeszcze młoda.

Ale wyzwany odpowiedział na to:

Ty mnie nie wzywaj, Stasiu, do poprawy
I nie potępiaj surowym wyrokiem.
Ja czas mój topię w filiżance kawy,
A ty w sodowej ze sokiem. -

I miał prawo się bronić, był bowiem, jak się
rzekło, człowiekiem wielkiej i wszechstronnej
pracy. Z jego licznych sztuk scenicznych naj­
większym powodzeniem cieszyły się dwie: „Za­
czarowane koło” — ta baśń dramatyczna docze­
kała się w r. 1969 nawet adaptacji telewizyj­
nej! — oraz trylogia „Zygmunt August”. Szcze­
gólne miejsce zajmuje „Betlejem polskie”, wciąż
wystawiane w rozmaitych ujęciach i przerób­
kach, rzecz arcyswojska i należąca już niemal
do narodowej tradycji. Po raz pierwszy „Betle­
jem” wystawione
1904.

„Poezje” Rydla
zaś poemat „Pan

Osobne miejsce w twórczości jego zajmują prze­
kłady z literatury antycznej. Są to zwłaszcza duże

partie „Iliady”, dalej baśń Apulejusza „Amor i

Psyche”, pięknie wydana, wreszcie fragmenty
„Eneidy” Wergiliusza oraz wiersze Anakreon-

ta, Horacego, Pindara. Najpowszechniej znanym
owocem starożytnych umiłowań Rydla stała się
książka ,|Ferenike i Pejsidoros”, opowieść kultu-

ralno-oby czaj owa na tle igrzysk olimpijskich,
wielokrotnie wznawiana jako lektura szkolna.

Godny uwagi jest tomik zatytułowany „Z grec­
kiego świata”, zawierający zarówno wspomnie­
nia z podróży do Grecji i Azji Mniejszej, jak też

opowieści na tle życia greckiego.
Przeszłości Polski poświęcił Rydel szereg rze­

czy popularnych, jak „Królowa Jadwiga”, „Prze­
wodnik ludowy po katedrze wawelskiej”, „Mała
historia Polski”, „Dzieje Polski dla wszystkich”.

W sumie, jak stwierdza Grzymała Siedlecki, co ■
najmniej na 30 tomów starczyłoby materiału,
gdyby zebrać w książki- cały jego dorobek: dra­
maty, liryki, studia, artykuły, przekłady — po­
mijając już listy, których zachowało się wiele.

„Jeśli pod pojęcie szczęścia nie podciągać ja­
kichś nadzwyczajnych łask losu, to autora „Za­
czarowanego koła" można śmiało było uważać
za człowieka szczęśliwego. Nie opływał w

statki, ale bieda nigdy dotkliwie nie zajrzała
w oczy. Nie upoiła go nigdy gloria autorska,
każdemu jego utworowi towarzyszył większy
mniejszy sukces. Nikt nigdy nie słyszał, by kie­
dyś uderzył weń jakiś cios życiowy, serca nie

zakrwawiła mu nigdy nieszczęśliwa miłość, a za­
wiedzione przyjaźnie czy niewdzięczności ludz­
kie umiał puszczać w niepamięć... Z otaczającej
go rzeczywistości jak nikt inny umiał wyciskać
soki nieburzliwej radości, przyjemnej otuchy,

do­
mu

ale
lub

mizmem., a wiara w wartość życia krążyła w je­
go organizmie jako nieodzowny składnik krwi”.

Tylko śmierć przyszła zbyt wcześnie i niespo­
dziewanie. Żona, Panna Młoda z „Wesela”, prze­
żyła go o lat 18, zmarła bowiem w roku 1936.
Oboje pochowani są na cmentarzu Rakowickim
w pasie 13.

Krystyna Jabłońska w swym przewodniku
po cmentarzu notuję: „Rodzinny grób poety wy­
sadzili dynamitem hitlerowscy okupanci, kiedy
wykryli, że żołnierze podziemia wykorzystują go
jako przejście do niemieckich składów broni,
znajdujących się za pobliskim murem cmentar­
nym. Obecny pomnik w formie kapliczki wznio­
sła w latach powojennych siostra poety Anna
Rydlówna".

ALEKSANDER KRAWCZUK
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Sytuacja rynkowa
w I kwartale br.Łuszczek stary ale jary

Junior mistrzem!

Upadł dyktatorski
reżim na Haiti

(Telefonem ■ Zakopanego)
Trzeci dzień narciarskich MP

przyniósł jedną ogromną •nie­
spodzianką. W kombinacji nor­
weskiej, jeszcze junior, R. Sosna,
dla którego był to dopiero
pierwszy start wśród seniorów
— stanął od razu na najwyż­
szym podium. Wprawdzie w

kombinacji nie startowali najlep­
si obecnie w kraju Balia i U-

stupski, ale w niczym nie u-

mniejsza to sukcesu 19-letniego
zawodnika z Bystrej. Złoty me­
dal zdobył on po pasjonującej
walce z 3. Guńką.

Do biegu na 15 km rozgrywa­
nego metodą Gundrsena pierw­
szy ■wybiegł najlępszy po sko­
kach Kołtaś, o 11 sek. za njm
Sośna a o 1,32 min. Guńka, któ­
ry ma opinię bardzo dobrego
biegacza. W końcówce liczyli się
już tylko Sosna i Guńka. Na
ostatnim kilometrze zawodnicy
biegli niemal ramię w ramię, na

mecie po morderczym finiszu o

pół metra lepszy był Sosna.

„To jaśniejszy promyk w tych
mistrzostwach” — powiedział
szef szkolenia PZN 3. Fórtecki.
Ogromnie uszczęśliwiony był
trener Sosny 3. Waluś. — „Sosna
to wielokrotny medalista spar­
takiadmłodzieżowych. To wiel­
ki talent, ostatnio poczynił ol­
brzymie postępy w biegu. Wie­
rzą, że w przyszłości wyrośnie
• niego dobrej klasy zawodnik’’.

W biegu kobiet na 5 km me­
dalami podzieliły się te same

aawodniczki co w biegu na 10

km, ale kolejność była inna. Wy­
grała 234etnia K. Popieluch, choć

przez kilka kilometrów prowa­
dziła Ruchała z Łimanovli.

. Ale zawodniczka z AZS w

Zakopanem finiszowała najszyb­
ciej. „To mój życiowy sukces —

powiedziała na mecie — w tym
toku jut raz wygrałam z czo­
łówką krajową na mistrzostwach
TOZN”. Popieluch była już bli­

rrSzarotki,r awansowały...
W rewanżowym meczu ekstra­

klasy hokejowej Podhale Nowy
Targ pokonało na własnym lodo­
wisku ŁKS Łódź 5:0 (4:0, 0:0,1:0).
Zwycięstwo to pozwoliło „Sza­
rotkom” na awans do grupy ze­
społów, które walczyć będą o

miejsca 1—4 w mistrzostwach

Polski, Następnym rywalem
Podhala, będzie zespół Zagłębia
Sosnowiec.

Wczorajszy mecz wywołał w

Nowym Targu wielkie zaintere­
sowanie, oglądało go blisko 5 tys.

Koszykówka mężczyzn

Odbyła się kolejna runda eks­
traklasy koszykarzy. W Krako­
wie Hutnik pokonał Zastał Zie­
lona Góra 76:63 (33:30). Było to
■łaibe spoitkanie, obfitujące w

dużą ilość fauli. (

Najwięcej punktów dla Hut­
nika zdobyli: Klimczyk 24, Ma­
tysiak 17 1 Mielcarek 15; dla
Zastalu — Galant 12 oraz Ka­
czmarek i Naruszewicz po 10.

Śląsk Wrocław — Wisła Kra­
ków 102:«4 (42:38). Najwięcej
punktów zdobyli: dla Śląska —

Zelijg 31, Kiełbik 20, Prostak 19
1 Doliński 12; dla Wisły — Ku­
dłacz 22, Seweryn 21 i Fikiel 20.

Tylko do przerwy koszykarze
Wisły grali w miarę dobrze. Po
zmianie stron doskonale grają­
ca drużyna wojskowych zdoby­
ła przygniatającą wprost prze­
wagę. -

Stal Bobrek — Legia Warsza­
wa 116:86 (74:38).

Baildon Katowice — Społem
Łódź 85:63 (48:29).

Górnik Wałbrzych — Gwar­
dia Wrocław 93:69 (40:33).

Lech Poznań — Zagłębie So­
snowiec 72:77 (33:40).

(m)

W kilku wierszach
<m) A Wielki triumf święcił

Austriak Steiner. Po raz pierw­
szy wygrał bieg zjazdowy zali­
czany do punktacji Pucharu
Świata. Na zawodach .w Morzi-
n# Stoiiner o 0,07 sek.. wyprze­
dza Szwajcara Oehrli oraz o 0,08
swego rodaka Wirsbergera.

A Rozegrano pierwsze mecze

trzeciej rundy rozgrywek o Pu­
char Europy w hokeju na lo­
dzie. Dynamo Berlin przegnało
S SC Rosenheini 1:3 (1:0, 0:2,
0:1) a Klagenfurtem AC — s

Duklą Jihlava 1:4 (0:1, 1:1, 0:2).
A Reprezentacja Kataru zre­

Narciarskie nowości z Les ARCS
Poczynając od soboty 8 lu­

tego, OTV Kraków w ogólno­
polskim programie II emito­
wać będzie czteroodcinkowy
cykl programów pod wspól­
nym tytułem „Prawie wszy­
tko o nartach”, . który jest
reporterskim plonem pobytu
Andrzeja Gebera . i Janusza
Zielonackiego na Narciarskich
Mistrzostwach Świata Dzien­
nikarzy w Les ARCS.

8 lutego o godz. 16.55 w

programie „Nowości z Les
ARCS” zobaczymy nową, re­
welacyjną generację wiązań
i butów narciarskich NAVA,
mono-nartę 'i skisurfing.

16 lutego o godzinie 13.45,
w programie „Mistrzowie z

Les ARCS” poznamy Franza
Webera — rekordzistę świata
W szybkości jazdy na nartach;

ska „złota" na 10 km, prowadzi­
ła tuż przed metą, ale miała u-

padek. Powody do satysfakcji
miał klubowy trener zwycięż­
czyni — J. Kobylański, w

pierwszej szóstce były trzy jo­
go podopieczne.

Po biegu na 80 km niektórzy
„postawili już krzyżyk” na J.
Łuszczku. Tymczasem 30-letni
zawodnik ze Startu wygrał bez­
apelacyjnie bieg na 15 km wy­
przedzając drugiego na mecie J.
Buronia aż o 46 sek. Łuszczek

prowadził od pierwszych kilo­
metrów, a jego pierwsze słowa
po minięciu mety brzmiały: „U-
dalo się! Na trasie nie było tak
źle jak myślałem. To mój 82 ty­
tuł mistrzowski”. Publiczność

zgotowała sympatycznemu nar­
ciarzowi serdeczną owację, a

mnie wypada skomentować zwy­
cięstwo Łuszczka lapidarnym
zwrotem „stary, ale jary”.

ANDRZEJ STANOWSKI

5 km kobiet: 1. K. Popieluch
(AZS Zaktfpane) — 12.38,8, 2. M.
Ruchała („Limanovia”) — 12.55,8,
3. M. Maciuszek („Wierchy”
Rabka) — 13.13,7, 4. Z. Topor
■(AZS Zakopane) — 13.25.7, 5. W.
Lis („Start”. Jelenia Góra) —

13.50,6, 6. D. Wałach (AZS Za­
kopane) — 13,51,7.

15 km mężczyzn: 1. 3. Łusz­
czek (,',Start” Zakopane) — 37.29,3
2. J. Buroń („Legia”) — 38.15,5,
3. Z. Lis („Start” Jelenia Góra)
— 38.27,9, 4., S. Bury („Legia”)
— 38.30,5, 5. M. Marcisz („Jed­
ność” Nowy Sącz) — 39.07,0, 6.
M. Pielesz („Legia”) — 39.11,7.

Klasyfikacja kombinacji nor­
weskiej: 1. R. Sosna („Klim­
czak” Bystra) — 424,36, 2. J.
Guńka („Wisła - Gwardia” Za­
kopane) — 424,20, 3. S. Rzadkosz

(„Wisła”) — 421,51, 4. K. Kołtaś
(„Wisła”) — 420,87, 5. K. Frą-
czysty („Wisła”) — 405,79, 6. 3.

Jarząbek („Wisła”) — 402,99.

widzów. Spotkanie obfitowało w

wiele ciekawych momentów. Ton
< grze nadawali gospodarze, szcze­

gólnie w I tercji, strzelając go­
ściom 4 bramki. Niestety nie o-

beszło się w tym spotkaniu bez

gry faul za którą sędziowie czę­
sto posyłali zawodników na ław­
kę kar.

Bramkf dla Podhala zdobyli:
Batkiewicz, Ryłko, Wronka, Cho­
waniec i Książkiewicz.

(m)

Mistrzostwa
Ferii Zimowych ’86

Mimo silnego mrozu w piątym
dniu mistrzostw ferii 86 pod pa­
tronatem „Gazety Krakowskiej”
i Polskiego Radia przewinęło
się przez sztuczne lodowisko dk.
1500 młodzieży. Rozegrano jazdę
szybką na lodzie w kategorii do
11 lat: 1 miejsce E. Filbie, 2.
M. Przybyłowska, 3. M. Migacz;
kategoria wieku od 12 do 14 lat:
1. E. Grzegorzewska, 2. K.

Przybyłowska, 3, B. Zelek;
chłopcy do 11 ,lat: 1. T. Kowa-

czyk, 2. M. Wiski, 3. T. Palus;
od 12do14lat:1.G.Jarosz,2.Z.
Czywilis, 3. G. Orczyk.

Gratulacje i dyplomy wręczył
dla zwycięzców sędzia między­
narodowy inż. W. Kołodziej.

W poniedziałek dalszy ciąg mi­
strzostw.
Lodowisko dla publiczności czyn­
nejestwsobotęod10do12.Od
14do16i17do19,w niedzielę
10do14114do15.30. (m)

W lidze siatkarek

Wczoraj odbyły »ię dwa me­
cze w I lidze siatkarek. We
Wrocławiu Gwardia pokonała
kandydata do mistrzowskiego
tytułu ŁKS 3:1, a w Słupsku
siatkarki Czarnych pokonały
Start Łódź 3:2. (m)

misowała w Doha x piłkarzami
Danii 0:0.

A W Sztokholmie piłkarze rę­
czni. Szwecji przegrali * NRD
26:29 (14:11).

A Piłkarze ręczni Szwajcarii
wygrali w St. Gallen z USA
21:11 (11:3).

A W 3. rundzie turnieju te­
nisowego Grand Prix w Memp­
his, Comnors (rozstawiony' « nr 1)
wygrał z Angerem 6:4,.6:2.

A Faworyt turnieju tenisowe­
go Grand Prix w Toronto Nys-
troem wygrał w 1 rundzie ze

Schneiderem 6:3, 6:2.

zapraszamy do . unikalnego
muzeum narciarstwa oraz do
obejrzenia pokazu narciar­
skich akrobatów z Francji.

21 lutego, o godz. 17.30, w

cyklu: „Pobocza sportu”,
wspólnie \ z 30,0 dziennikarza­
mi z całego świata będziemy
świadkami przetargu (który
odbył się w Les ARCS) o or­
ganizację Zimowych Igrzysk
Olimpijskich w 1992 roku.

Ukoronowaniem cyklu bę­
dzie rewelacyjny film Alaina
Gaimarda pt. „Śnieżna Apo­
kalipsa” —’ o terminie emisji
poinformujemy w późniejszym
czasie.

Zapowiada się więc praw­
dziwa uczta dla amatorów

białego szaleństwa. Zaprasza-
. myl

(dwa)

produkcji prototypowej lub
małoseryjnej. Uczelnie są zbyt
ubogo wyposażone w materia­
ły i urządzenia, by móc odda­
wać gospodarce gotowe wyro­
by nadające się do wytwa­
rzania w wielkich seriach.

Nie pomijano w wypowie­
dziach kwestii materialnych
warunków funkcjonowania
szkół wyższych. Podkreślano,
iż często brakuje podstawowej
literatury fachowej, ograni­
czane są prenumeraty zagra­
nicznych czasopism, znane są
trudności poligraficzne. Jest
rzeczą oczywistą konieczność
rozbudowywania i wzbogaca­
nia bazy materialnej nauki i
szkolnictwa. ,

„Kalkulacja44 stylowych mebli

za 1 min 86 tys. złotych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

iub ludziom urządzającym
sobie pierwsze mieszkanie.
Ćzy jednak spółdzielnia mu­
si zajmować się produkcją tak

„wykwintnych”, podrabianych
stylowo mebli, kiedy potrze­
by rynkowe niejako automa­
tycznie wymuszają inny pro­
fil produkcji?

W krakowskiej Izbie Skar­
bowej próbowałem się dowie­
dzieć czy przyjęte narzuty 1
marże zgodne są z obowiązu­
jącymi przepisami. Uchwała

Rady Ministrów w sprawie
cen wyłącza wyroby artysty­
czne spod ścisłego reżimu kal­
kulacji cen. Dlatego być mo­
że Spółdzielnia „Reźba 1 Sto­
larstwo” w przypadku kon­
troli może się wykazać odpo­
wiednimi wydatkami, które
muszą być zrekompensowane
przez talk wysokie narzuty.

Tak wysokie ceny trudno
jest pogodzić z notowaniami,
jakie uzyskują autentyczne
wyroby z drewna z XIX wie­
ku. Dla przykładu podczas o-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

był pierwszy punkt obrad E-

gzekutywy KW PZPR w Tar­
nowie, które prowadził I sekre­
tarz KW Władysław Plewniak.
Uczestniczył także w tej'części
posiedzenia członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Stani­
sław Opałko. We wnioskach

końcowych zaakcentowano ko­
nieczność stwarzania , Warun­
ków dalszego pozyskiwa­
nia dla ruchu działaczy ZSL,
SD, katolików świeckich,. jgłZ”
partyjnych, przedstawiaj!
rad sołeckich i ogniw sitjżo-

nicżych celów partnerskiego
działania . partii w ramach
PRON , jest pomoc ogniwom
tego ruchu w egzekwowaniu
od administracji państwowej
realizacji wniosków zgłoszo­
nych pod ich adresem. Ogni­
wa PRON, a szczególnie zrze-

_____

.
_

.

szeni w nich członkowie par- tywy zapoznali się z analizą
tii winni większą uwagę kie- stanu i rozmieszczenia sił par-
rować na pozyskiwanie do te- tii w 1985 r. Po raz'pierwsizy
go ruchu młodzieży; od 1981 r. odnotowano wzrost

Członkowie partii
w tarnowskim PRON

W drugim punkcie ocenio­
no działalność instancji i or­
ganizacji partyjnych w zakre­
sie' edukacji ekonomicznej.
Przeprowadzona analiza po­
twierdziła prawidłową reali­
zację zadań w tym zakresie
w największych zakładach
pracy. Ich realizacja wynika-

_ _

la jednak głównie z inspira-
rządowych. Jednym z zaśad- cji instancji i organizacji par­

tyjnych, jak również wytycz­
nych organów założycielskich.
Potwierdziła też wiele niedo­
statków oraz potrzebę konty­
nuowania w sposób systema­
tyczny długofalowego procesu
edukacji ekonomicznej.

Z kolei członkowie Egzeku-

szeregów partyjnych wojewó­
dzkiej organizacji. Na prze­
strzeni omawianych 12 mie­
sięcy przyjęto ogółem 760 kan­
dydatów. Nastąpił wzrost 1-

lościowy wojewódzkiej orga­
nizacji partyjne) o 133 osoby.

Na zakończenie obrad przy­
jęto zalecenia Egzekutywy
KW PZPR w Tarnowie w

sprawie realizacji uchwały
posiedzenia- plenarnego KW

PZPR z 11 stycznia br., do­
tyczącej zadań wojewódzkiej
organizacji partyjnej w rea­
lizacji celów społeczno-gospo­
darczych w 1986 r. w świetle

uchwały XXIII Plenum KC

PZPR. (Wisz)

Związkowcy o projekcie

przedłużenia czasu pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żonego czasu pracy powinno
przynieść wymierne korzyści
produkcyjne i ekonomiczne;
nie może natomiast stanowić
parawanu dla indolencji 1
nieudolności organizacyjno-te-- dokonywane w drodze bezpo-
chnicznej kierownictw zakła- średnich negocjacji z odpowie- zkowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
potrzebnymi. Niby wszyscy bę­
dą zadowoleni, ale... może war­
to było te fundusze wydać bar­
dziej pożytecznie. Takiego też
zdania jest Liga Kobiet Pol­
skich, która proponuje pracu­
jącym paniom: zrezygnujcie z

kwiatka, upominku; przezna­
czcie przynajmniej część fun­
duszy przewidzianych w wa­
szych zakładach pracy na ob­
chody Dnia Kobiet na budowę
Pomnika — Szpitala Centrum
Zdrowia Mat id — Polki.

W najbliższych dniach, zgo­
dnie z decyzją Prezydium ZG
Ligi Kobiet Polskich, członki­
nie organizacji wystąpią z taką

DZIURAWY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

usuwa to, co przyjął w pierwszym. Po trzech miesiącach, do

diety pierwszego dnia wprowadzamy produkt, który wy­
wołał alergię. I oto organizm przyswaja go bez zaburzeń.
Jeśli więc było to jajko, pozwalamy je spożywać nie częściej
jednak niż co 4 dni. Tym sposobem możemy wzbogacić dietę o

inne składniki.
— A jeśli niemowlę nie toleruje mlek at
— Istnieją pożywki oparte na' soi. Aby Jednak nie wygło­

dzić dziecka, odczulamy je. Odpowiednia dawka kropelek z

mleka, jajka, cukru — jeśli te dają uczulenie —r podana przed
posiłkiem pozwala dziecku przyjmować pokarm. Mijają kolki,
bezsenność, zakażenia ucha, będące częstą reakcją na mleko,
dziecko jest spokojne.

— Rozmawiając z Panem myślę o mieszkających w Krako­
wie dzieciach z chorobami górnych dróg oddechowych, narażo­
nych na ciągłe infekcje, skazanych na antybiotyki. Przyczyną
tych dolegliwości są warunki środowiska, a przede wszystkim
krakowskie powietrze. Prószę powiedzieć, w jaki sposób ekolo­
gia kliniczna byłaby w stanie tym dzieciom pomóc, pomijając
radykalne zalecenie — zmianę otoczenia.

— Barierę immunologiczną organizmu obniżają wszystkie
czynniki środowiska razem wzięte — niewłaściwe pożywienie,
chemikalia, pyłki 1 pleśnie, zanieczyszczenia przemysłowe. Im

więcej tych elementów spada na organizm, tym szybciej prze­
kracza on granicę odporności i wtedy dochodzi do choroby. Je­
śli natomiast zaczniemy eliminować stopniowo czynniki szko-

■ostali: nauk chemicznych:
Andrzej Rokosz z UJ w Kra­
kowie; nauk fizycznych: An­
drzej Białas z UJ; nauk geo­
graficznych: Andrzej Maryań-
ski z WSP w Krakowie; nauk
rolniczych: Stanisław Bobek z

AR w Krakowie.

Profesorami nadzwyczajny­
mi zostali: nauk humanistycz­
nych: Piotr Krakowski z UJ,
Zygmunt Ruta z WSP w Kra­
kowie; nauk technicznych: Mi­
chał Dyląg z PK; Jerzy Niewo­
dniczański z AGH w Krako­
wie; Ryszard Tadeusiewicz z

AGH w Krakowie.

stataiego posiedzenia komisji
wycen Krakowskiego Oddzia­
łu „Desy” oryginalny XIX-

-wieczny komplet w stylu Lu­
dwika Filipa, który składał
się z dwóch foteli, 4 krzeseł,
kanapy i owalnego stołu, wy­
ceniono na 800 tysięcy zło­
tych. Muzeum Historyczne
Miasta Krakowa dokonało w

minionym roku zakupów o-

ryginalnych mebli i wyposa­
żenia wnętrz płacąc za podo­
bne zestawy 500—750 tys. zł.
Można więc wloskować, iż sto
lat temu właściciel zakładu
rzemieślniczego lub małej fa­
bryczki mebli nie przypusz­
czał, że dziś jego koledzy bę­
dą sobie doliczać aż 170 proc,
różnych marż na koszty wła­
snego utrzymania. Warto tu

wspomnieć, że jeden fotelik
w poznańskińi komplecie ko­
sztuje aż 343 tys. zł, przy
czym materiał tzn. drewno
brzozowe, złocenia j obicia
wyceniono na 6 tys. zł, zaś
robociznę na 59 tysięcy.

Bez względu na to czy znaj­
dzie się kupiec na meble w

dnimi ogólnokrajowymi orga­
nizacjami związkowymi Wy­
kaz ten — podkreślano w dy­
skusji — powinien być jak
najkrótszy i nie może być
mechanicznym powtórzeniem
listy zakładów dotychczas ob-

dów pracy i administracji go- jętych szczególnymi unormo-

spodarczej. waniami Decyzje zaś o prak-
W opinii Komitetu Wyko- tycznym wprowadzeniu prze-

nawczego OPZZ' ustalanie za­
kładów pracy, które mogłyby
być objęte postanowieniami
rozporządzenia, powinno być

Zrezygnujcie z kwiatka!

Pomóżcie przy budowie CZMP
inicjatywą w swych zakładach
pracy. Będzie to już druga
tego typu akcja. W ub. r., w

odpowiedzi na apel przewodni­
czącej ZG LKP Jadwigi Bie­
drzyckiej, na konto CZMP
przekazało wpłaty blisko 1200
zakładów pracy, instytucji, or­
ganizacji społecznych, jedno­
stek wojskowych, osób prywa­
tnych.

W sumie dzięki pięknemu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

światy oraz w gospodarce ko­
munalnej.

Przedstawione zostały rów­
nież zadania organów admi­
nistracji państwowej w rea­
lizacji programu kształtowa­
nia postaw obywatelskich, u-

macniania wartości moralnych
społeczeństwa, przeciwdziała­
nia zjawiskom patologii oraz

naruszania prawa i zasad
współżycia społecznego. Wska­
zano na konieczność wzmoże­
nia działań w celu podniesie­
nia stanu sanitarnego w kra­
ju.

Przyjęty zestal tryb rozpa­

Cepelii, warto zastanowić się
nad społeczną rolą tego typu
przedsięwzięć gospodarczych,
które zamiast „ściągać” na­
wis inflacyjny powodują zde­
nerwowanie i zdumienie. To­
war jest luksusowy, ale czy
aby spółdzielnia nie chce przy
okazji wyciągnąć z cudzej kie­
szeni dodatkowych pieniędzy,
wychodząc z założenia, że jak
ktoś ma zapłacić 900 tys. zł,
to zapłaci i milion? Ponoć
kupców na podobne komple­
ty nie brakuje i w skali kra­
ju sprzedaje się ich przynaj­
mniej kilkanaście, ale c2y i-

mitacja może konkurować z

oryginałem, oferowanym w

„Desie”?
Zasady reformy gospodar­

czej wyznaczają cenom m. in.
rolę stymulowania popytu i
podaży. Wydaje eię jednak,
że oferowanie mebelków styli­
zowanych na epokę ludwikow­
ską za ponad 1 milion zł w sy­
tuacji, gdy mamy kłopoty z za­
kupem normalnych mebli, test

nieporozumie_nje_nv (Jur)

dłużonego czasu pracy w da­
nym zakładzie mogą być po­
dejmowane — zdaniem związ­
kowców — jedynie za zgodą
zakładowych organizacji zwią-

gestowi kobiet, które zrezy­
gnowały z tradycyjnego kwiat­
ka, konto pomnika — szpitala
wzbogaciło się o 11,3 min zł.
Jest to niemal równowartość
sfinansowania budowy jedne­
go miejsca w nowoczesnym
szpitalu, jakim będzie Cen­
trum Zdrowia Matki — Polki
— placówka ratująca tycie i
zdrowie wszystkich polskich

PARASOL
dllwe, ten „podziurawiony parasol immunologiczny" zacznle zlę
uszczelniać. Odporność wzrośnie. Sens ekologii klinicznej za­
wiera się w profilaktyce. Dlatego zalecam moim pacjentom
urozmaiconą dietę, usuwanie kurzu, wyczyszczenie domu z che­
mikaliów i syntetyków, jeśli nie Jest to możliwe w całym do­
mu to przynajmniej w pokoju, w którym sypiają. Radzę zmie­
nić kuchnię i ogrzewanie garowe na elektryczne — produkty
spalania gazu uszkadzają układ immunologiczny, są bardzo

niebezpieczne. I w końcu nie pozwalam palić papierosów. Od
kilku lat nie przyjmuję pacjentów palących ani dzieci palaczy.
Myślę, że te rady mogą przydać się także' w Krakowie. Oczy­
szczenie dziecku środowiska pozwoli mu łatwiej znieść zapyle­
nie powietrza. Wyeliminowanie tylko kilku czynników daje
czasem wspaniałe rezultaty. Trzeba zachować czujność wobec
otoczenia. Nasze pokolenie, mimo że boleśnie odczuwa skutki
skażenia środowiska, przeżyje swój czas. Nasze dzieci także,
ale jakie będzie trzecie pokolenie. Jaką spuściznę genetyczną
gotujemy mu dziś? Jestem pełen obaw.

— Dziękuję za rozmowę.
ELŻBIETA TOSZA

1) pestycydy — trujące środki chemiczne, stosowane do och­
rony roślin, a także do zwalczania gryzoni, owadów, grzybów.

2) herbicydy — substancje chemiczne do zwalczania chwa­
stów. \

***

Rozmowa nie autoryzowana sa. sgodą autora.

trywania wniosków zgłoszo­
nych w kampanii wyborczej
do Sejmu pod adresem orga­
nów administracji państwo­
wej. Omówione zostały bieżą­
ce zadania wojewodów jako
przedstawicieli rządu w tere­
nie oraz organów założyciel­
skich przedsiębiorstw.

W naradzie wzięli również
udział: wicepremier Józef
Kozioł, kierownik Wydziału
Społeczno-Prawnego KC PZPR
Stanisław Ciosek, minister-
szef URM Michał Janiszew­
ski, minister finansów Stani­
sław Nieckarz oraz minister
handlu wewnętrznego i usług
Jerzy Jóżwiak.

Spotkanie
w Piwnicznej...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Piwniczna jest przykładem
uzdrowiska, w którym w

ostatnich latach dokonano
wiele, ale rosnące potrzeby
mieszkańców i kuracjuszy
przierastają możliwości finan­
sowe województwa.

Dyskusję zagaił I sekretarz

KMG Józef Giza, na za­
kończenie zabrał głos J. Bro­
żek. Mówił nie tylko o spra­
wach lokalnych, lecz także o

projekcie programu partii.
Stwierdził też m. In., że na­
szym przedsiębiorstwom po­
trzebni są uzdolnieni mene­
dżerowie. Usługom natomiast

potrzebne są bardziej konku­
rencyjne płace. Usługom tu­
rystycznym zzczególnle.

(k-b)

„.I w Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

właśnie kampanii, poprzedza­
jącej X Zjawi PZPR. Kampa­
nia ta powinna objąć szerokie
kręgi społeczeństwa, bowiem
wszyscy powinniśmy uczestni­
czyć w procesach społecznych
zachodzących w Polsce.

Podczas narady, którą pro­
wadził sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Janusz To-
mzlski, kierownik biura Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR Józef Oleksy omówił
projekt programu PZPR. Te­
mat: .^Międzynarodowe orga­
nizacje pracy a sprawa pol­
ska” podjął w swoim lektora­
cie dyrektor Instytutu Kra­
jów Socjalistycznych PAN,
prof. Zbigniew Klepacki. (®ś)

Stary Teatr wznowił

„Zwierzenia clowna"
(Inf. wł.) 4 lutego br. Stary

Teatr wznowił przedstawienie
cieszące się niezwykłym po­
wodzeniem, obsypane nagro­
dami na różnych festiwalach,
pt. „Zwierzenia clowna” Hein­
richa Bólla. Prapremiera od­
była się 29 kwietnia 1982 r.

Adaptacji powieści Bólla do­
konał Józef Opalski, reżyse­
ria, choreografia i w roli głó­
wnej Mieczysław Grąbka,
scenografia Jamtsi Wrzesiń­
ski, muzyka Roman Opuszyń-
ski.

Z początkiem marca spek­
takl ten, który grany był już
ponad dwieście razy w Kra­
kowie, wystawiony będzie na

międzynarodowym festiwalu
teatralnym — Karlsruhe Eu-

ropSische Kulturtage. Po po­
wrocie — miejmy nadzieję z

sukcesem — spodziewamy się
zobaczyć go znowu na des­
kach Starego Teatru, (g)

Towarzyszowi

RYSZARDOWI
BOROWSKIEMU

wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu
śmierci MATKI składają

Rada Zakładowa
i pracownicy KK

PZPR

WHimiMIZII—llll Zll .............. ..

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jako przewodniczący, pułkow­
nicy Williams Regala i Mas
Valles oraz dwóch cywilów —

AMx Guineas, były minister
pracy i Gerard Gourge prezes
Ligi Praw Człowieka,

Przypomnijmy, że począw­
szy od listopada ub. r. na Hai­
ti dochodziło, po raz pierwszy
od wielu lat, do gwałtownych
demonstracji przeciwko nędzy
i niesprawiedliwości społecz­
nej, których dyktatorski reżim
nie potrafił opanować. y

30 stycznia władze ogłosiły
stan wyjątkowy przystępując
do uśmierzania zamieszek siłą.
Od tego czasu zginęło — we­
dług zapewne daleko niepeł­
nych danych — ok. 150 osób.

Nad rozwojem sytuacji na

Haiti czuwała w Stanach
Zjednoczonych — jak podała
UPI — specjalna grupa opera­
cyjna złożna z polityków cy­
wilnych oraz wojskowych. Je­
den z wariantów amerykań­
skich przewidywał m. in. in­

Dalekopisem z kraju...
(m) NA PRZYPADEK skan­

dalicznego marnotrawstwa
natrafili kilka dni temu w

trakcie swych rutynowych
czynności pracownicy Miejs­
kiej Służby Porządkowej w

Warszawie. W punkcie skupu
surowców wtórnych przy ul.

Bychowskiej 3 odkryli oni

opakowane fabrycznie kar­
tony zawierające pocztówki
i koperty. Według prowizo­
rycznych obliczeń kopert
jeat co najmniej 850 tys., a

pocztówek, z których część
wydrukowano w Czechosło­
wacji, kilkaset tysięcy. Łą­
czna waga kartonów z „ma­
kulaturą” wynosi ponad 1,4

tony. Prowizoryczne oszaco­
wanie pozwala stwierdzić,
że „na przemiał” poszłoby
przynajmniej 3 min zł. Za tę
„makulaturę” wypłacono
dostawcy sumę 8.100 zł. Do­
chodzenie w tej sprawie

...i ze świata
INTERESUJĄCĄ hipotezę

■wysunął prof. Gerard Bis-
choff z RFN. Zdaniem nau­
kowca, rzeka, która obecnie

nazywa się Amazonką, jest
jedną z najstarszych na Zie­
mi. Płynęła ona już przed
100 milionami lat. Jednakże
jeszcze przed ok. 30 miliona­
mi lat jej wody wpadały
nie do Atlantyku, lecz do...
Oceanu Spokojnego. Przed
30 min lat na kontynencie
Ameryki Południowej utwo­
rzyły się Andy- i Amazonka

popłynął* w przeciwnym
kierunku, do Atlantyku.

W KILKU restauracjach
amerykańskich w roli kel­
nerów ‘występują... roboty.
Początkowo wielu ludzi

specjalnie przychodziło do
restauracji, aby popatrzeć
Jak „samobieżny komputer”
obsługuje klientów. Okazało

się jednak, że maszyny te

są zawodne 1 często się psu­
ją. Właściciel' jednej z re­
stauracji w San Francisco

(stan Kalifornia), po naby­
ciu takiego robota, już po
kilku dniach odesłał mecha­
nicznego kelnera do firmy
w celu dokonania „rekon­
strukcji”. Elektroniczny kel­
ner przewracał kieliszki, ob­
lewał klientów zupą, nacią­
gał wszystkich w rachun­
kach, w tym „samego sier
bie”, nie wykonywał pole­
ceń szefa sali...

Ogłoszenia ©ksiM^eSowe

MADERĘ — kupię. Tarnów, tel.
36-91. T-2644

FIATA 12S p, rok 1980 — sprzedam.
Dębica, tel. 42-9Ł T-2640

NOWĄ karoserię FSO 125 p —

sprzedam. Oferty 5363 „Prasa”
Kraków, WUślna Ł

DOBERMANA rocznego — sprze­
dam. Myślenice, tei. 208-96. g-5370

WIELKANOCNE barany z gipsu
— sprzedam. Kraków, tel. 22-21 -14.

g-4581

CIĄGNIK 360, przyczepę 6-tonową
— sprzedam. Brzezówka 140, k.
Ropczyc. T-2645

PRZETARGI

PKP Zakłady Budownictwa Kolejowego w Krakowie, uL
Dzierżyńskiego 16 a, ogłaszają, że SPRZEDADZĄ:

1. aamochód Ził-555, nr rej. KRA-005V — nie niżej niż
55.000 zł x

1. samochód Ził-555, nr rej. KRA-048S — nie niżej niż
55.000 zł

3. samochód Jelcz-317, nr rej. KRA-074S — nie niżej niż
640.000 zł

4. samochód Star A-29 Osinobus, nr rej. KRA-018S — nie

niżej niż 65.000 żl
5. samochód Star A-29 Osinobus, nr rej. KRA-036U — nie

niżej niż 65.000 zł
6. samochód Star A-29 Pogotowie Tech., nr rej. KRA-069S —

nie niżej niż 117.000 zł
7. przyczepę niskopodlogową P-300, nr rej. KRB-023P — nie

niżej niż 150.000 zł
8. samochód Kamaz-5511, nr rej. KRA-158S — nie niżej niż

190.000 zł
8. samochód Kamaz-5511, nr rej. KRA-165N — nie niżej niż

185.000 zł
10. koparkę gąsienicową KM-602A, nr tw. Fl-531 — nie niżej

niż 250.000 zi
1L spycharkę Uniwersał S-651, nr ew. G2-551 — nie niżej niż

105.000 zł
12. nasuwarkę terów NS-60, nr ew. Tr-298-42 — nie niżej niż

12.000 zł

Oferty należy składać w Zarządzie Zakładów Budownictwa
Kolejowego w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 16a’, w Dziale
Energomechanicznym, pokój 211, w dniu 25 lutego 1986 r.

W/w jednostki można oglądać w Bazie Sprzętowo-Transpor-
towej Kraków-Bieżanów, ul. Pułłanki 21, w dniu 18 lutego,
w godz. 9—10.

K-1091

terwencję zbrojną na Haiti

„w stylu Grenady”. Przez cały
Czas w pobliżu wyspy nastę­
powała koncentracja jednostek
amerykańskiej floty wojennej.

Haiti jest jednym z pięciu
najuboższych krajów świata.
Według ocen elcspertów ONZ
roczny dochód w tym kraju
wynosi 300 doi. per capita.
77, proc, ludności to analfabe­
ci. Bezrobocie sięga 60 proc., a

średnia wieku nie przekracza
50 lat.

Przez cały okres rządów dy­
nastii Duvalierów, od 1957 r„
na- Haiti panował terror, bu­
dzący zakłopotanie władz ame­
rykańskich, które jednak
wspierały swojego sojusznika
finansowo. Stosunek rządu
Stanów Zjednoczonych do dy­
ktatorskich rządów, najpierw
ojca — Franooisa, a od 1971 r.

syna — Jeana-Claude’a — bu­
dził zaniepokojenie demokra­
tycznej części amerykańskiej
opinii publicznej, a także rzą­
dów i społeczeństw krajów
latynoskich.

prowadzi Stołeczny Urząd
Spraw Wewnętrznych.

ZASKAKUJĄCEGO od­
krycia dokonali pracownicy
szczecińskiego Urzędu Cel­
nego sprawdzając w miej­
scowej placówce pocztowej
paczkę wysłaną x Paryża
przez Jeana Aussenardo do
mieszkańca Torunia Andrze­
ja M. W 8-kilogramowej
paczce — według sporządzo­
nego przez nadawcę spisu
zawartości — miały znajdo­
wać się odzież, kosmetyki,
żywność. Tymczasem w 2

puszkach zamiast awizowa­
nych; kiełbasek i dżemu
znaleziono wydawnictwa
oraz kasetę z filmem zawie­
rające treści godzące w in­
teres kraju i mogące wy­
wołać niepokoje społeczne.
Przesyłka zawierała także
kilka opakowań x farbą
drukarską.

WEDŁUG danych, ogłoszo­
nych w Waszyngtonie przez
Instytut Złota, w 1988 roku

Stany Zjednoczone wysuną
się na trzecie miejsce, po
RPA i ZSRR, wśród najwię­
kszych na świeeie producen­
tów złotego kruszcu. Wydo­
bycie złota do 1988 roku
ma wynieść w USA 4 min

uncji (tj. 124,4 min gramów)
wobec 2,1 min uncji (czyli
65,3 niln gramów) w 1984 r.

W okresie bd 1984 do 1988 r.

światowe wydobycie żółtego
kruszcu ma podnieść Się z

46,2 min uncji (1.436 min

gramów) do 51,5 min uncji
(1.601 min gramów) czyli ®
11.5 proc.

Udział największych po­
tentatów w światowym wy­
dobyciu złota ma wg przy­
toczonych prognoz spaść z

47.6 do 43,1 proc, w przypad­
ku RPA i 18,7 do 18,1 proc,
w przypadku ZSRR. Na ko­
palnie amerykańskie ma

przypaść w 1988 roku 7,7
proc. ogólnego wydobycia
złota (4,5 proc, w 1984), a

kanadyjskie 6,9 proc, (wobec
5.6 proc, w 1984).

NA PÓŁNOCY Włoch,
nad rzeką Orbi, odbyły ■się
mistrzostwa świata poszuki­
waczy złota. Pierwsze trzy
miejsca zajęli Finowie. Każ­
dy z laureatów w czasie od
5 do 12 minut zdołał prze­
płukać w sicie do 30 kilo­
gramów piasku.

SPRZEDAM dom wraz z zabudo­
waniami gospodarczymi, pole o

powierzchni 7,5 ha, 1,5 ha lasu
oraz nowy ciągnik C-330. Grabie
98, 32-740 Łapanów, tel. 9, krakow­
skie. g-5562

POSZUKUJE mieszkania Jedno-
lub dwupokojowego. Oferty 5563
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

PRASĘ mimośrodową 8 t — sprze­
dam. Proszowice, tel..296. g-5647

PERKUSJĘ „Słowik” — sprzedam.
Proszowice, tel. 296. g-5648

TARNÓW! Dom jednorodzinny do
wykończenia — sprzedam. Oferty
2638 „Prasa” Tarnów, Krakowska
12.
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Gdzie i za ile odpoczywają
krakowskie dzieci

Jak poinformowano nas w

krakowskim kuratorium w

tym roku nię wszystkie zakła­
dy pracy wywiązały się z za­
dania zapewnienia dzieciom
swoich pracowników atrakcyj­
nych form wypoczynku. Wię­
kszość jednak tych, którzy
chcieli wyjechać poza miejsce
swojego zamieszkania skorzy­
stała z ofert zakładów pracy.♦ Południowa Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych
przygotowała dla dzieci pra­
cowników z 7 podległych woje­
wództw 500 miejsc obozowych.
Takie było tegoroczne zapo­
trzebowanie. Nie wykorzysta­
ne miejsca sprzedano innym
placówkom. Dzieci pracowni­
ków PDOKP odpoczywają o-

becnie w Zembrzycach, w In-
wałdzie, w Nowym Sączu i
Przemyślu. Naczelnik Jan
Kuśnierz odpowiedzialny za

wypoczynek najmłodszych, za­
pewnił w okresie zimowych
ferii najlepszą opiekę i naj­
atrakcyjniejszy program. Nic
też dziwnego, że dzieci chętnie
zgłaszają się na zimowe kolo­
nie i obozy organizowane
przez to przedsiębiorstwo. Ko­
szty również nie są wygóro­
wane. Przeciętnie rodzic do­
płaca do kosztów utrzymania

swojej pociechy 330 zł dzien­
nie. Najniższa odpłatność za

1 dzień kształtuje się w gra­
nicach 130 zł. ♦ Wojewódzki
Urząd Poczt wydał 27 skiero­
wań dla dzieci pracowników,
którzy chcieli wystać swoje
pociechy na zimowe ferie.
Dzieci odpoczywają w Rabce.
10-dniowy pobyt kosztuje 11
tys. zł. Najlepiej zarabiający
dopłacają do pobytu dziecka
na zimowisku 4950 zł. Pracow­
nicy o najmniejszych zarob­
kach płacą za wczasy w Rab­
ce 1100 zł. ♦ MPK skalkulo­
wało wczasy również na 11 ty­
sięcy zł. Z tym. że tutaj zor­
ganizowano turnusy 14-dnio-
we. W Piekielniku odpoczy­
wa 110 dzieci, w Zawoi — 35.
36 harcerzom przebywa­
jącym na obozach ZHP —

MPK dofinansowało pobyt.
Średnio w tym przedsiębior­
stwie rodzice za pobyt dziecka
na feriach płacą 2500 zł. Naj­
mniejsza stawka wynosi 1000
zł. ♦ Bogatą ofertę przygo­
tował Kombinat Metalurgicz­
ny HiL. Wyjechało stąd poza
Kraków 2050 dzieci i młodzie­
ży. Zorganizowano 4 zimowis­
ka typowo narciarskie w Piw­
nicznej. na Turbaczu, w Na­
wojowej i w Limanowej. Dzie­

ci odpoczywają również w Ja­
błonce, Zakopanem. Jordano­
wie, Białce Tatrzańskiej, Kry­
nicy. HiL nie mogąc wykorzy­
stać wszystkich miejsc. 270 od­
stąpił innym zainteresowanym
zakładom pracy naszego mia­
sta. Wszystkie turnusy są
14-dniowe. Koszt jednego dnia
wynosi 1200 zł — drogo, ale
jak twierdzą w dziale socjal­
nym — zima jest droższa niż
lato. Dużo kosztuje bowiem
przygotowanie obiektów szkol­
nych na przyjęcie małych
wczasowiczów. Średnio pra­
cownicy HiL za pociechę ja-
dącą na ferie zimowe płacą
2500 zł.

Sporo dzieci zostało jednak
w Krakowie. Przyczyna? Nie
wszystkie zakłady pracy za­
proponowały realne odpłatno­
ści za 10-, 14-dniowy pobyt
dziecka na zimowisku. Dlacze­
go zjeżdżasz na sankach spod
„Jagiełły” (Planty) — spyta­
łam 10-letniego malca. Tatuś
powiedział, że nie ma pieniąż­
ków na wczasy. 25 tysięcy za

14-dniowy turnus to spora
kwota. A takie właśnie wcza­
sy zaproponowano dzieciom w

Nowej Hucie (z informacji
Wydziału Oświaty).

(ml)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Gombrowicz: Trans-Atiantyk—
19.15 (dozwolone od 16 lat). MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): S. I. Wit­
kiewicz- Oni — 19.30. STARY (Ja­
giellońska 1): Pedro Calderon de
la Barca: Życie Jest snem —

19.15. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): F. Dostojewski: Biedni ludzie
— 19.30. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): H Boli: Zwierzenia
clowna — 19.15 (spektakl dla doro­
słych). BAGATELA (Karmelicka 6):
S. I. Hsiung: Pani Wdzięczny stru­
myk - )1. KLUB DZIENNIKARZY

(Szczepańska 1): W Russel: Edu­
kacja Rity — io.
Teatralne 34): L.

tlejem polskie —

SKA (Skarbowa 2):
Chodzi Turoń, paszczą klapie — 10.
MASZKARON - SCENA STUDIO

(Boh. Stalingradu 21. II p.): J, B
Molier: Mizantrop — 18 STU (al
Krasińskiego 16): Na bosaka (mini-
opera) — 2015. KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA" (Floriańska 45):
A to ci wesele 85 (kabaret) — 22 .15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1)-
Koncert symfoniczny. Wyk.: ork
PFK p/d Chikara Imamura z Ja­
ponii, Jeanne Loriod z Francji (fa­
le Martenota). W progr muzyka
francuska — 18.30. KOLEJARZA

(Bocheńska 5):. L. Rydel: Jasełka
— 17.

Pozostałe teatry nieczynne

Sebastiana, Apolonii I
SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-02-08—09

BIEC koronny i zbrojow­
nia (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (16—15>. GROBY

KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15). Centrum A, tel. 44-17-36, al. Rewo-
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj- lucjl Październikowej S — teł

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71 . Kra­

kowska 1, tel. es-żS-żl. Pstrowskiego
98, tel. 66-69-50. Kazimierza Wiel­
kiego 112, tel. 37-44-01. N . Hula:

Ste-
22.13
ROZ-

przed północą; Piotr
23.00 Jam session w

„Sobowtór” — ode. 8

Sto książek — sto rozmow:

fan Żeromski „popioły”
Jam Session w Trójce. 22.50

myślania
Kuncewicz.

Trójce. 23.50

W Ośrodku Kultury i Informacji NRD

Od poniedziałku
W ubiegły poniedziałek w

Ośrodku Kultury j Informa­
cji NRD zorganizowano te­
stową sprzedaż książek. Dy­
rekcji ośrodka chodziło o wy­
sondowanie potrzeb mieszkań­
ców Krakowa w zakresie
książki enerdowskiej. Książki
prezentowane na poniedział­
kowym mini-kiermaszu roze­
szły się w ciągu trzech go­
dzin. Jasno z tego wynika, że
krakowski czytelnik poszuku­
je wydawnictw naszych za­
chodnich sąsiadów. Tak więc
od 10 lutego w salach ośrod­
ka odbędzie się „bazar ksią­
żek”. Tym razem dyrekcja
zapewniła o wiele szerszy wy­
bór wydawnictw. Z najbar­
dziej poszukiwanych tytułów z

historii sztuki na bazarze bę­
dzie 25 pozycji. W tym książ­
ki „rodzynki”, które trudno
kuipić nawet w Berlinie czy
Lipsku. 20 tytułów dla dzieci
powinno zadowolić chociaż
część milusińskich naszego
grodu. Dla miłośników litera­
tury pięknej przygotowano 10
tytułów beletrystyki (m. im.
Balzak, Mann, Dickens, Zweig).
Będzie również wystawionych
na sprzedaż 8 tytułów z dzie­
dziny germanistyki i nauki o

języku. Dla każdego znajdzie
się z pewnością interesująca
pozycja. Ceny również zróż-

- bazar książek
nicowane. Rysunkowe ksią­
żeczki dla dzieci w twardych
oprawkach od 60 do 90 zł.
Teczki z reprodukcjami ma­
larskimi (Rafael) — 345 zł. U-
nikatowe wydanie pt. „Grii-
newald” kosztuje 4250 zł,
„Berlin — Wyspa — Muzeum”
— 1200 zł, „Malarstwo nie­
mieckich romantyków” —

3100 zł, „Historia kostiumu” —

2300 zł, „Uniwersalny katalog
zabawek” — 2650 zł. Dla dzie­
ci uczących się języka niemie­
ckiego atrakcją i pomocą w

nauce będzie „Leksykon dla
dzieci od A do Z” za jedyne
895 zł. To zaledwie niewielka
część ofert, proponowanych
przez ośrodek NRD. Tym ra­
zem egzemplarzy poszczegól­
nych tytułów jest więcej niż

przy sprzedaży testowej. Dy­
rektor ośrodka — Claus Plo-
bner zapewnił, że nie jest to
ostatnia tego typu akcja sprze­
daży książki niemieckiej w

naszym mieście. Tak więc ci,
którzy nie zdołają kupić wy­
branego dzieła od poniedział­
ku do piątku, będą mieli szan­
sę zakupu w późniejszym ter­
minie. Bazar otwarty będzie
w godzinach od 10 do 13 i
od 14 do 16. Organizatorzy
zapraszają już w poniedziałek
na ul. Stolarską.

(ml)

Komunikat MPK
W związku z przycina­

niem gałęzi drzew przy ul.
Rakowickiej 8 lutego w go­
dzinach od 8 do 13 nastąpi
wstrzymanie komunikacji
tramwajowej od ul. Mo­
drzewskiego do Rakowic.

Tramwaje linii 2, 11, 12

kończyć będą bieg na pętli
tramwajowej przy Dworcu
Wschodnim.

LUDOWY (os.
Rydel: Be-
18. GROTE-

Z. Poprawski:

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu­

by panieńskie — 19.15. LUDOWY:

Betlejem polskie — 11 l 18 GRO­
TESKA' . Chodzi Turoń, paszczą
klapie — 11 FILHARMONIA: Nad­
zwyczajny koncert symfoniczny
Narodowej Ork Kubańskiej p/d
Gonzalo Romeu, Rey Gurera (gi­
tara). W progr. Falla, Rodrlgo i in.
STU Na bosaka — 19.13 KOLEJA­
RZA: Jasełka — 13. OPERA —

SŁOWACKIEGO (pl. Dućha 1):
D. Clmarosa: Potajemne mał­
żeństwo — 12. MINIATURA.
l^I.UB DZIENNIKARZY (spektakl).
KAWIARNIA „JAMA . MICHAI.I
KA” (kabaret) — niecz. '

Pozostałe teatry jak w sobotę

MUZ. w PIESKOWEJ SKALE (Oj- lucjl
ców): (10-15.30). MUZEUM W. I. 44-17-19.

LENINA: (Topolowa 5): Wyst.:
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie”. „Wy­
zwolenie Krakowa” (9—17, wst.

wol.), piedz. (9—15, wst. wol)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej” (9—15,
wst. wol.) . MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawą; „Z dzie­
jów kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA
ki krakowskie"
12: Wystawa: ,

gary”
GOGA

„Z
dów”

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boli Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach L Niepołomicach.

12)

w:

AI-

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA-

Uy-PROGRAM
SOBOTA

4:
• (9-16).
„Militaria
STARA

t 24): Wystawa,
kultury Zy-
GOŁĘBIA 4:

(9-15).
(Szeroka

dziejów
: (9—15).

Wystawa: „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (9—15). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13, wst.

wol ). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni
X” (niecz.>. niedz. (11—14). GA­
LERIA KRZYSZTOFORY (Szcze­
pańska 2): (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): (11—18). GALERIA AR­
KADY (Dl. Szczepański 3a): (11—16).
MUZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria pols. sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE- I
GO • (Kanonicza 9): (io—16). KA- ’

SZOŁAYSKICH (pi. ;

9): Galeria polskiej
1764 roku (niecz.) .

(Ja- ,

(10—15.30). NOWY '

(aleja 3 Maja 1): Ga- .

(niecz.)
„Szop-
JANA
i ze-

' TRYCZNY • KARDIOLOGICZNY:
SYNA- tel. 22-25-66 i 22-31-38 sob. (13.30—

22); niedz. (8—22)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55 -56-64 (7—21.30).
NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­

karzy specjalistów) — tel. 66-80-00

(9-21.30).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5. tel 37-55-73 (7—22),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16 -22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 908 (14—19), niedz. (niecz.) .

Mały Maciek dziękuje
za leki i okazane serce

W poniedziałkowej „Gazecie” zwróciliśmy się do na­
szych Czytelników z prośbą 5-letniego Maćka o lekar­
stwo. Od rana pod wskazanym, adresem rozdzwoniły się
telefony. W redakcji również odebraliśmy 8 informacji
od osób, które chciały przekazać lek choremu dziecku.
Mały Maciek przyszedł wczoraj sam do Działu Miejskiego
„GK” prosząc o podziękowanie na łamach prasy tym
wszystkim, którzy bezinteresownie zgłaszali się, aby prze­
kazać mu potrzebny lek. My ze swej strony cieszymy się,
że mogliśmy pomóc Maćkowi i jego rodzinie. Cieszy rów­
nież fakt, że na ludzką tragedię i cierpienie nie jesteś­
my obojętni. Spontaniczny odzew nie tylko mieszkańców
Krakowa ńa nasz anons świadczy o tym, że możemy li­
czyć na pomoc nie tylko ze strony najbliższych. (ml)

♦ Kupno biletu kolejowego
możesz przypłacić życiem. —

Uwaga! To nie żart. Remont
w budynku PKP na Dworcu
Kraków Główny prowadzony
jest w ten sposób, że stoją­
cym w kolejce po bilety sy­
pie się na głowę gruz. Nikt
nie pomyślał o zabezpieczeniu
sufitu. Rozumiemy, że z re­
montem nie można czekać, ale
chyba PKP nie chce pozba­
wić się części pasażerów grze­
biąc ich pod cegłami własne­
go budynku.

♦ Panie farmaceutki z ap­
teki przy ul. Dietla mają
swoich klientów 1 intruzów.
Tym pierwszym sprzedaje się
np. vibovit i visoivit bez re­
cepty. Tym drugim nie sprze­
daje się nawet na receptę z

17 grudnia twierdząc, że jest
przedawniona. Również leki
na zamówienie przyjmowane
są wyrywkowo. Jednego dnia
od żony nie przyjęto zamó­
wienia, za godzinę od męża
przyjęto. Pani w kasie nie
przyjmuje bilonu, bo za drob­
ny. Z 5 tysięcy zł nie może
wydać, bo za grube to pienią­
dze. A może po prostu per­
sonel tej apteki powinien sko­
rzystać z wypoczynkowego ur­
lopu?!

Najbezpieczniej na sankach pod okiem taty

SOBOTA
♦ Nowohuckie Centrum Kul­

tury (pl. Centralny): „Karna­
wał na sportowo” (dla dzieci
od 6 lat). W progr. m. in.:
konkursy, gry — 10 i 12; pro­
jekcja filmu „Krabat, syn
czarnoksiężnika” — 10 i 12.

♦ Ośrodek Teatru Cricot 2
(Kanonicza 5): Projekcja fil­
mów: „Wywiad prof. Denisa
Bableta z Tadeuszem Kanto­
rem”; „Wręczenie Legii Hono­
rowej Tadeuszowi Kantoro­
wi” — 17.

♦ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Wystawa malar­
stwa Mieczysława Brożka —

18 otwarcie.

NIEDZIELA
♦ Nowohuckie Centrum Kul­

tury: „Karnawał na sporto­
wo” (dla dzieci od 6 lat) —

10 i 12; projekcja filmu „Niech
żyją duchy" — 10 i 12; kon­
cert zespołu „Instytucja” —

18.
♦ Klub „Starówka”: Praca

ż dziećmi „W krainie bajek”
(projekcja filmów) — 16.

♦ DOK (Czackiego 11): Fe­
rie z filmem i dobrą zabawą
„Zima 86” (10—14).

Zima dopisała. Najwięcej radości mają dzieci, które w cza­
sie zimowych ferii korzystają z zabaw na śniegu. Pod kop­
cem Kościuszki roi się od małych narciarzy. Najbezpieczniej
jednak jeździć na sankach i to razem z tatą, który w razie
wywrotki pomoże wygrzebać się ze śniegu. (ml)

fot. O. LINK

Spotkanie
Klubu Literackiego
Biuro Krakowskiego Od­

działu Związku Literatów Pol­
skich zawiadamia członków
Krakowskiego Klubu Literac­
kiego przy Zarządzie Oddzia­
łu ZLP, że kolejne spotkanie
klubu, z udziałem nowego o-

piekuna Jerzego Harasymo­
wicza, odbędzie się w ponie­
działek, 10 lutego 1986 roku
o godz. 17 w „Piwnicy u Li­
teratów” przy ul. Kanoniczej 7.

18.01 Taatr TV dla
Festiwal Widowisk i Filmów
dla Dzieci

16.00 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „O ezynę

łzumia wierzby”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Niespokojne serca ,

ode. 1 — franc. serial obycza­
jowy, reż. Etieńne Devier,
Wyk.: Jacque« Perrin, Pietra
Malet. Irinę Brook i in.

20.55 ~

ralny
21.50
22.15

ki
22.45

Austin — włoski program ro»-

rywkowy
23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM II

10.30 Film dla niesłyszącychl
„Niespokojne serca”, ode. 1

11.25 „Krótkofalowcy” —■
wojsk, nrogram oublicyst.

11.55—23.20 NIEDZIELA W
„DWÓJCE”:

11.55
12.00
12.15
12.20
13.00 Finał przebojów „Dwój­

ki”
. 13.40 Zwierzęta w kamerze:

Śpiewające Ptaki, cł 1
14.05 Kino Familijne: „Robin

Hood” ode. 5 Alan Dale
ang. serial przygodowy

15.00 Spotkanie z profesorem
Jerzym Toenlitzem

16.00 „Szary
Czyngis-Chana”

' rial przygodowy
'

sko-ehińskiej
17.15 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Piekło nad
chmurami”; „Tajemnicze ple­
mię Dogonów”

18.05 Przeboje B. Kaczyń­
skiego: „Podróż na Sycylię”

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: Ks. dr Henryk Ostach —

prezes Polsk. Związku Pszcze­
larskiego

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszacycli)

20.00 IV Międzynarodowy
Festiwal Chórów Chłopięcych:
Koncert galowy

21.10 Wokół estrady: Maria
Czubaszek

21.40 „Życie Kamila Kuran­
ta”, ode. 2 — polski film fab.,
reż. Grzegorz Warchoł

22.30 Brunona Miecugowa
duchy polskie: „Duch walki”

22.40 „Pat Metheny” — pro­
gram muzyczny

23.10 Wieczorne wiadomości
23.15 Na pięć minut przed

zaśnięciem

Pegaz mag. kultei-

Sportowa niedziela
Kulisy wielkiej polify*

„Lady Magie”: Patty

PROGRAM I
7.25 TTR — upr. roślin, sem,

4: Znaczenie
motylkowych
nych

7.55 TTR -

sem. 4: Mechaniz. czyszczenia
i sortowania nasion

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
..Czterej pancerni i pies”, ode.
1 pt. Załoga

10.30 ‘

10.40
..Pieśń

10.55
11.25 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
11.40 Na krawędzi słowa
12.00 Sobota w Zamku Ksią­

żąt Pomorskich' w Szczecinie
12.20 Na małym i dużym

ekranie — Studio Festiwalowe
Teatru dla Dzieci

13.05 Telewizyjny • Koncert
Życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.35 Telewizyjne Biuro
średnictwa

14.00
14.30
15.00
15.05

wszechnego: Edmund Morris
„Drewniany talerz”, reż. Jan
Bratkowski. Wyk.: K Opaliń­
ski. R. Kossobudzka. J. Cie­
cierski. H. Borowski, H, Bąk i
in.

16.30 Sobota na Zamku Ksią­
żąt Pomorskich, cz. 2

16.50 Kram — mag. konsu­
menta

17.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.30 Sobota na Zamku Ksią­
żąt Pomorskich, dz. 3

17.50 Studio Sport
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt: Węże cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „W poszukiwaniu miło­

ści” — film fab. prod angiel­
skiej, reż. Ralph Thomas

21.30 Czas — mag publicys­
tyczny

22.05 Sobota na Zamku Ksią­
żąt Pomorskich .cz. 4

22.20 DT — Wiadomości
22.25 Wiadomości sportowe
22.55 Muzyka na instrumen­

ty. Big-band i solol)
23.35 Kino Nocne: „Alibi” —

film fab. prod. włoskiej, reż.
19.30 Trochę Adolfo Celi

PROGRAM II
13.30 NURT: Człowiek

świat współczesny
14.00 NURT: Dziecko spec­

jalnej troski
14.30 NURT: Studium biolo­

gii
15.00—23.55 SOBOTA

„DWÓJCE”:
15.00 Powitanie
15.05 .5-1(1-15” — zespół

„Dom” przedstawia program
dla dzieci i młodzieży

16.25 Wideoteka
16.55 Prawie wszystko o nar­

tach — nowości z Les Ares
17.20 Okolice muzyki: Swing
18.00 „Wioska Ziemia”, ode.

6 — film dokum. prod ang.
18.30 KRONIKA
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszacychj
20.00 IV Międzynarodowy

Festiwal Chórów Chłopięcych
21.00 „Bis na bis”: Pat Me­

theny
21.40 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.50 Ja i my — recital Do­

roty Stalińskiej
22.35 „Klejnot w koronie”,

ode. 4 pt. Wypadki w dniu
weselnym — ang. serial obycz.

23.35 Wieczorne wiadomości
23.40 Muzyka na dobranoc

gospodar. roślin
drobnonasien-

mechaniz. roln.,

DT — Wiadomości
Estrada Folkloru

jednoczy”
Bariery

I®

SOBOTA

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
DT — Wiadomości
Jutro poniedziałek

Wilk, życia
ode. I — se-

prod. japoń-

PROGR AM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30.
6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22,00, 23.00

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8 00

Progn. pog., inf. 8 .45 Mn zwiad
9.00—11.00 Cztery Pory Koku. 11 00
Konc. przed hejnałem. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców 14.05 Mag muz

„Rytm”. 16.05 Muz. i aktualr.
17.30 Konc życzeń. 18.00 Matysia­
kowie. 18 30 Granie jak z. nut.

Konc. dnia. 19.30 „Supełek" — dla
dzieci. 20.15 Przy muz. o sporcie
21.00 Komun. 2105 Radiowy Tyg
Kult. 21.25 Bractwo Złotej Blachy
22.05 Na różnych lnstrurn 22.26
Na rockową nutę. 23.25 Zaprasz.
do tańca.

PROGRAM in
6.00—9 05 Zaprasz. do Trójki: 6 10

,24 godziny w 10 minut”. 7, 8, 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 30

Polityka dla wszystkich. 8.30

„Wojny urojone” — ode. 6 (powt?
9.05 Pios. na weekend. 9 .15 Wizy­
ty 1 podróże. 9 .39 Przeboje z filii
10.00 „Czarodziejska góra” — ode
16 (powt.). 10.30 Złote lata swinga
11.00 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie — przegl tyg. 11 15 Dziś
w Liście Przebojów. 11 .30 W życio­
rysach nie znajdziecie. 11.40 Dziś,
w Liście Przebojów. 11 .50 Mustaj
Karlm;

""

„Bardzo długie dzieciń­
stwo”. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00

„Wojny urojone” — ode 7. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Złoty wiek A.
Rubinsteina. 15.05 Wszystkie drogi
prow. do Nashviile. 15.45 Klub lu­
dzi samotnych. 16.00—19.00 Zaprasz.
do Trójki: 18.05 Inf. sport. 19.09
Ratusze Warszawy.
-swinga . 20.00 Lista Przebojów, Pr.
HI. 22.05 „24 godziny w 10 minut”
1 lhf. sport. 22.15 Teatrzyk „Zielo­
ne Oko”: „Tańczące sylwetki” —

Artura Conan Doyle’a. 23.00

prasz. do Trójki

NIEDZIELA

PROGRAM I
> DZIENNIKI: 7.00, 9.00.

18.00, 20.00, 23.00.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.25 Moskwa z mel. i pios, 7.55 Ko­
mun. 8.00 Mag. Wojsk. 9.10 Prze­
boje* zawsze młode. 10.00 Poznaj­
my się. 11 .00 Konc. przed hejna­
łem. 12,05 W samo poi. 12 45 Muz
nowości tyg. 13.00 Przegląd ty-
godn. 13.15 Z kolekcji gwiazd e-

strady. 13.45 Inf., rady, propoz
14.00 Klasycy operetki. 14 30 W Je­
zioranach. 13.00 Konc. życzeń. 16.00
Teatr PR: „Morderstwo przy Chel­
sea Street”. 17.00 Dialogi histor.
17.15 B Horowicza Inscenizacje
operowe. 18.00 Mag. Między naród.

„Wektory”. 18.20 Mag. Muz.

„Rytm”. 19.10 Konc. na jeden głos.
19.30 Radio dzieciom: „Kiedy pada

20.05 Śladem naszych in-

20.10 Przy muz. o

Komun. Tot. Sport.
2105 Niezapomniane

Po-

Konto „M”
Zdrowie
DT — Wiadomości
Antologia Dramatu

MIENICA

Szczepański
sztuki do
ZBIORY CZARTORYSKICH
na 19):
GMACH
leria pols. sztuki XX w. (niecz.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera '26).
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz. (niecz.) .

TPSP (pl. Szczepański 4). Wyst
„Powierzchnia rzeźbiarska” (10—17)
SALON WYSTAWOWY (al. RÓZ

KLUB MPiK (Mały
CZYTELNIA (10-
(10—14). GALERIA

Po-

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Mi­

łość. szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 14.30, 19.30; Indiana
Jones (USA 15 lat) — 17 . KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 3): Shoah (fr.
15 lat), cz. 1 — 16, 18.43.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Iluzjon — film prod.
„Kobieta i

18,
Bajki

15 lat)

mi-
PA-

12*

13;

fr. z

lość”
SAŻ BIELAKA:
Ultimatum (poi.
Ucieczka z Alcatraz (USA 15 lat) —

10, 15, 19; Pod wulkanem (USA 18

lat) — 17 . PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Partyzancka eska­
dra (jug 12 lat) — 14;
Duch (USA 15 lat) — 16.30.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Nieoczekiwana zmiana miejsc
(Przestawka) (USA 15 lat) —

15.30, 17.45, 20. ŚWIT MAŁA. SA­
LA: Oko proroka (poi. 12 lat) —

14.45, 17; Szpital Britannla (ang. 18

lat) — 19,15. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7). Tajem­
niczy Budda (chlń. 15 lat) — 15.45'

Och, Karol (poi. 15 lat) — 18; Czu­
le. miejsca (poi. 18 lat) — 20
SFINKS (Majakowskiego 2): Kino
Ferii: „Diabeł„morski.” 12; Nie­
biańskie dni . (USA 15 lat)
— 16, 18. 20? TĘCZA (Praska
52): - ICyrk

'

vr
'

cyrku (CSRS
b.o.) — 15; Czas Apokalipsy (USA
18 lat) — 16.45, 19.15. UGOREK (os
Ugorek): Akademia pana Kleksa,
cz. I i II (poi. b.o.) — 13.15.

Och, Karol (poi. 13 lat) — 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Vabank (poi. 15 lat) —

14.30; Gliniarz z Beyerly Hills
__________

(USA 18 lat) — 18.43, 19; Karatecy — Witkowice.
z kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 18

lat) — 21.15 WANDA (Waryńskiego
3): Podróże pana Kleksa (poi. b.o ).
cz.I1II — 10: Klasztor Shao-
lin (Hongkong-chiń 15 lat) — 14 .

18.15; Karatecy z kanionu Żółte;
Rzeki (chiń. 18 lat) — 20.30. WAR­
SZAWA (Stradom
legenda
(ang. 12 lat)
chowlec

18; Thals (poi.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1); Super-
potwór (jap. b .o) — 10, 12.15; Tro­
piciel (NRD 12 lat) — 15.45; Dłuż­
nicy śmierci (poi 18 lat) — 18, 20

ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Ferie z

„Chłopcy ż placu btonl”

b.o.) — 12, 15.30; Dreszcze

lat) 17.30; Bez końca

lat) — 19.30 .

ALWERNIA — Chemik: 1941

(USA 13 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Pechowiec (fr 12 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Parls, Te-
Xas (RFN-fr. 18 lat); Komandosi z

Navarony (ang. 13 lat) NIE­
POŁOMICE — Bajka: Seksml-

Bja (poi. 15 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Żandarm na emeryturze
(fr. 12 lat). SKAWINA — Piast:
Fucha (poi. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Alabama (poi. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

cyklu
— 16,

Tarzana,

(fr. 12

20.

niedz.

3): (10—17).
Rynek 4):
13), niedz.

Wyst. fotograf Billa Brandta z W.

Brytanii (14—18), niedz. (nieczyn­
na), KLUB MiPK (pl. Central­
ny): CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—16). GALERIA: Wyst. „Ele­
mentarze świata” (11—18),
(11—15). GALERIA ZPAF (An­
ny 3): (10 — 18),
(10—14). GALERIA tKTF ’

(Boli.
Stalingradu 13): Wyst.|,,Venus 85”.
cz. 2 (9—19). -- ----------------

MEK
ZEUM

(8-15).
MYŚLENICE

nalne (Sobieskiego 3): „Szopki kra­
kowskie” (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): (14—21).

niedz.

WIELICZKA ZA-
2UPNY (niecz.). MU-

ŻUP KRAKOWSKICH

KOPALNIA SOLI: (8—15)
Muzeum Reglo-

,.v '., -

... ■IZ

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65.
niedz. — Trynitarska 11. CHIRUR­
GII DZIEC : Na Skarpie 65, niedz
— Prokocim. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Prądnicka 35
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65.
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Na Skarpie 65, niedz .

pogotowie *

Za-

12.05,

1

w

15): Greystoke
władcy małp
10, 12.45; Pe-

lat) — lł.
18 lat) — 20.

STUDYJNE

filmem;
(węg.

(poi. 15

(poi. 18

SOBOTA — NIEDZIELA
' Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — te!. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 53-59-99' Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99 . (Blałoprądnlcka 8)
— tel. 34-39-99. Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 . Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), teł. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-38-66, teł. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel.
Iwanowice, tel.

jęd wszystkich
nlzacjl.'

TYLKO
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14); Zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8
tel. 66-34-52. Długa 38
22-86-77.

miejski 210-209.
99 oraz Izby Przy-
szpitall wg rejo

W SOBOTĘ
1

(8-

śriieg”.
terpretacji.
sporcie 20.55
21.00 Komun.

kreacje — jubileuszowy konc. M

Grinberg. 21 .55 Radio Artel przedst
22.00 Teatr PR: „Cezar i człowiek'’
słuch, wg sztuki A. Nowaczyńskle-
go 23.10 Świat w tyg. 23.20 Jazz
dla wszystkich. 0.00 Wlad. 1 muz.

nocą.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA
PROGRAM!

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 Filharmonia Czeska

dzieciom
10.35
11.40
13.15

pań
15 00

CSRS w lekkiej atletyce
17.25 Piosenki z planetarium
18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.20 Humoriada Keliksa

Holzmana
21.15

kundy
22.30
23.30

cert

„Marco Póło” (2)
Azymut
Zarezerwowane dla

Halowe mistrzostwa

Bramki, punkty, se-

Film USA
Gilbert Becaud — kem.

PROGRAM H

Język niemiecki dla10.55
dzieci (1)

11.25 Jęz francuski
15.45 „Mirko i Mirka” —

teatr TV
16.10 Dziecięca encyklopedia
17.25 Halowe mist.rzosf.wa

CSRS w lękkiei atletyce
19.10 Wieczorynka
20.00 „Ukryty barwny świat”

— film (1)
21.20 „Don Pasquale” — dra­

mat muzyczny

NIEDZIELA
PROGRAM I

Chodźcie s nami
„Powiat na północy”

NIEDZIELA
KULTURA (Rynek Gl. 27):__

ginlony (USA 13 lat) — 14, 18, 20;
Czas dojrzewania (poi. 15 lat) —

18. MIKRO: 3hoah; cz. II — la
18.45 MŁODA GWARDIA: Wypra­
wa po złote włosy (CSRS b.o.) —

12.30; Święto przebiśniegu (CSRS
15 lat),— 15.45; Idol (poi. 15 lat) —

18, 20. PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14-
Ucieczka z Alcatraz — 10, 15, 19-
Pod wulkanem — 17 . PODWA­
WELSKIE: Skarby sezamu (b.o .)
— 12; Butch Cassidy i Sundance
Kld (USA 18 lat) — 14; Duch -

16.13. ŚWIT DUŻA SALA: Super­
man III (USA 12 lat) — 13; popot.
jak w sob ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Ślad bobra (NRD b.o .) —

13.30; popoł jak w sob. SFINKS-

Bajki — 11, 12, 13; DKF: Przekła­
daniec, Umarła klasa —15; Niebiań­
skie dni (USA 131.)— 18, 20 TĘCZA-
niecz. UGOREK: Bajki — u; po.
poł. jak w sob. WANDA: Maty
iluzjon (film prod. USA) — io, 12

popoł. jak sob. ZWIĄZKOWIEC:
Ferie z filmem: Grzechy dzie­
ciństwa (poi. 12 lat) — 12; Chło­
pcy z placu broni — 13.30; pozóst.
seanse jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Kim jest ten

człowiek (poi. 15 lat); e-t (USA
b.o ). GDÓW — Promyk: Miłość z

’

listy przebojów (poi. 15 lat); Ko­
mandosi z Nayarony (ang. 15 iat)

Pozostałe kina Jak w sobotę.

wystawy j

Za-

tel.
36 — tel.
tel. 11-53-33
tel. 11-53-33.

Jagiellońskie
(8—19); gabl-

(8—14); (ós. Na
tel. 44-19-30; (os. Zloty

Radomska
11-26-44 . Ułanów 29a,
11-26-44. Ułanów 39a,

NOWA HUTA (os.
1) — tel. 48-56-26
net stomatolog.
Skarpie)
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza-'' Lynna
Krzesławlckie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70.

KROWODRZA: Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40: (al. Krasińskiego 88) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19); gabinet
matolog. (8—14); (Teligi 8) —

55-40-55.

66-38-72;
66-87-00,
55-16-11.

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14).
la. Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dzlewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów.

Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brz.esko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wlelicz-
1:° (Szpunara 20)'

(Szwedzka 27) —

(Niemcewicza 7) —

(ul, N* Kozłówce) —

sto-

tel
tel.
tel.
tel.

MIEJSKIE KRAKOW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

Jerzmanowice, Ska-

PROGRAM m

T, 13, 19 Serwis Trójki. 7 .03 Me­
lodie przebudzankl. 8.00 Sprawy I

sprawki wielkiego świata. 8.10 Ko­
mu piosenkę. 8.45 Kąty widzenia
9.00 Muzyczny poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl­
ko 50 minut" — Wrocł. Mag, Roz­
rywkowy — „Studio 202” 10.50
Bliskie spotk.: „Komu potrzebna
Interllngwistyka” 11.00 Pod dacha­
mi Paryża Michel Rlvard. 11 .30

„Dwa procesy Calileo Galilei” —

cz. 3 — słuch dok 12 00 Recital
Harrella. 12.50 Bliskie

spotk.: „Komu potrzebna lnter-

lingwistyka". 13.05 Niech gra mu­
zyka. 14.00 Prywatnie u Ireny
Kwiatkowskiej. 14 .15 Nowa płyta
Sama Gooke’a.. 15.00 Zycie na go­
rąco - przegl. wyd. tyg 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Komu z potrzebna inte:-

llngwistyka". 16.00 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. 17.00 Powięk­
szenia. 17.30 Stare i nowe nagrania
Trójkowe. 18.00 Gabriela Górska
„Uczeń Hipokratesa”. 19.05 Baw się
razem, z nami. 21.00 „Klucz do te­
go świata’-’ — aud poet. oparta na

Wierszach M. Białoszewskiego.
21.20 Bach na temat mistrzów. 22.00

NIEDZIELA

PROGRAM I
7.25 Program dnia
7.30 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej
7.55 Po gospodarsko — mag. .

spraw wiejskich
8.20 Tydzień — mag. rolni-•

czy
9.00 Dla młodych widzów:

.Teleranek” oraz film z serii
„Jack Holbom”, ode. 8.

10.30 DT - Wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody”,

ode. 2 pt. Inni nowojorczycy
— ang. serial przyrodn.

11.00 Most kosmiczny: War­
szawa — Moskwa — program
publicyst. przed XXVII Zjaz­
dem KPZR

12.00 Poranek symfoniczny
WOSPRiT

13.00 „Następny proszę", ode.
— ang. serial obycz.
13.50 Siedem anten
14.35 Kraj za miastem
15.00 DT — Wiadomości

5

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15), SKAR-

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (niecz.).

8.30
10.40

- (6)
11.30
11.45

wal muzyczny
sna 1935

12.30
Wielka

13 45
14.35
15.05
15.55

mi
18.43

oseski
18.20
19 10 Tydzień w kulturze
20.05 „Synowie i córki szkla­

rza Jakuba” — serial (1)
Koncert
Bramki, punkty, #e-

Radar
Międzynarodowy fesżi-

Praska Wio-

Narciarstwo ajatdowa:
Nagroda Słowacji

Auto-moto revue

Z gór, lasów i łąk
„Sygnały” — teatr TV
Spotkanie a przyjaciół-

„Czarny wilk” — film

Wieczorynka

21.05
21.55

kundy
PROGRAM II /

Halowe mistrzostwa10.00
__ „ ____ „_____

CSRS w lekkiej atletyce
15.30 Memoriał L. Trojaka
17.20 Spotkanie z artystami

radzieckimi
18.10
19.10
20.00
20.30
21.25

franc.-wł.

Tydzień na ekranie
Wieczorynka
Orbis pictus
Rytmy — pr. romr.

„Wielki szef” — film

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie
traw, kin, radia 1 telewizji
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

tea-
- te*

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ; Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejezyk, Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz -- sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J Tabkowskl - redaktor - naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji- 31-07? Kraków ul Wielopole 1, HI ft. Adres
dla korespondencji. 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr te) 22-75-88 . łączy ze'wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. H p.. tel 203-34. '203-54. 33 -100 TARNÓW, ul Krakowska 12
te! 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Rueh”
w Krakowie, ul Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.
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Dymek

Panowle po czterdziestce, a więc Ci, którzy
właśnie przeżywają najlepszy okres swego ży­
cia: są młodzi, uzyskali wysoką pozycję zawo­
dową, odnoszą sukcesy w wielu dziedzinach ży­
cia — coraz częściej myślą o tym, by zerwać
z paleniem papierosów, wiedzą bowiem, że ich

poranny kaszel, chrypka, uczucie duszności, nie­
pokojący ostatnio ból pod mostkiem, nieładna,
żółtawa cera 1 inne jeszcze dolegliwości — to

wszystko skutki palenia papierosów. Wiedzą też,
że kiedy zaczynali palić, chciell udowodnić, że są
dorośli, że są prawdziwie męscy. Teraz to wszy­
stko jest już oczywiste. Dlaczego więc dalej palą?
Moja babunia, a była to osoba mądra i znająca
życie, mówiła, że mężczyźni zawszę są dziećmi,
dorastają do dwunastu lat, a później część z

nich z wiekiem dziecinnieje. Trudno dziś zgo­
dzić slą z taką tezą, ale może jednak coś jest
na rzeczy?

Zastanów slą 1 przygotuj sobie listę plu­
sów 1 minusów palenia papierosów.

Jeżeli podjąłeś decyzję, wyznacz sobie

kładną datę, przypadającą za trzy miesiące,
finitywnego zerwania z tym nałogiem.

<■>Od momentu, kiedy zdecydujesz, że z

leniem trzeba skończyć, redukuj stopniowo ilość

wypalanych każdego dnia papierosów, wyniki
zapisuj na tej samej kartce, na której wypisa­
łeś plusy 1 '

minusy palenia tytoniu. Kartkę
umieść w widocznym miejscu, tak, abyś nie

mógł o niej zapomnieć.
Slęgainle po papierosa to nawyk, W okre­

ślonych sytuacjach ręka sama sięga po papie­
rosa. Trzeba jej w tym przeszkodzić.

Przejdź na gatunek papierosów, których
zdecydowanie nie lubisz. Kupuj tylko papie­
rosy z filtrem. Kupuj jednorazowo tylko jed­
ną paczkę papierosów, a następną dopiero wte­
dy, gdy nie zostanie Cl ani jeden papieros.

Paczkę z papierosami trzymaj w miejscu
innym niż zwykle, najlepiej, by to był odległy
kąt mieszkania, szuflada biurka, którą zawsze

zamykasz na klucz lip.
Zapałki lub zapalniczkę także połóż w in­

nym miejscu, niż zwykle — chodzi o to, by by­
ły to czynności kontrolowane przez Ciebie.

do-
de-

pa- cza-

każ-

czę-
Sta-

Nie pal w ulubionym fotelu, przecież po­
stanowiłeś, że będziesz palić tylko w jednym
miejscu, miejsce to po pewnym czasie zmień
na inne, abyś się nie przyzwyczaił.

0 Jeśli jesteś poirytowany i zły, bo odczu­
wasz głód nikotynowy, zajmij się czymś, co <śę
absorbuje. Nie wyżywaj się na rodzinie, pod­
władnych i psie, oni przecież nie są temu win­
ni, że Ty nie uporałeś się sam ze sobą. Bądź
mężczyzną, pokaż, że masz silną wolę!

Musisz chodzić na spacery, uprawiać zaję­
cia ruchowe. Kąp się, masuj swoje ciało — bę­
dziesz miał dobre samopoczucie 1 lepsze krą­
żenie! Jeśli'chodzi za Tobą papieros — żuj gu­
mę, zjedz jabłko, schrup marchewkę, wyirzep
dywan.

Nie martw się, że utyjesz. Co prawda,, w «

pierwszym okresie możesz przybrać na wadze, B
bo będziesz mieć większy apetyt. Ale jeśli bę- g
dziesz kontrolować wagę każdego dnia, będziesz 3
stosować lekkostrawną dietę, będziesz się ruszać, 3
to nie przytyjesz, ale poczujesz się lepiej. Twój g

organizm odtruje się.
Przekonasz się Ty 1 Twoi bliscy, jaki jesteś S

silny! Wspaniały!

<LE) E

!
s

▲ Nie pal na ulicy. A Nie pal jadąc samo­
chodem. A Nie pal przed śniadaniem ani po
kolacji.

A Odkładaj papierosa po każdym zaciągnięciu
się.

▲ Nie zaciągaj się głęboko, po pewnym
ale pal już tylko połowę papierosa.

A Wyrzucaj zawartość popielniczki po

dym, wypalonym papierosie
Zastanów się i podejmij decyzję, jak

sto będziesz palić. Co godzinę? Co dwie?

wiaj sobie realne terminy, tak, abyś był w sta­
nie dotrzymać Ich!

Wydłużaj okresy niepalenia, a wyniki no­
tuj.

Jeśli odczuwasz potrzebę zapalenia papie­
rosa, zastanów się przez chwilę (dłuższą chwi­
lę), czy rzeczywiście musisz zapalić, czy to tyl­
ko nie kontrolowany przez Ciebie odruch. W

tym czasie wyplj szklankę wody mineralnej.
+ Zastanów się w jakich sytuacjach musisz

zapalić. Staraj się te sytuacje eliminować. Pa­
miętaj, że alkohol osłabia Twoją wolę, unikaj
więc alkoholu, jeśli Twój cały wysiłek nie ma

pójść na marne.

Nie daj się terroryzować tym, którzy je­
szcze palą: oni Cl zazdroszczą, oni mają słabą
wolę. Pamiętaj o tym! . .

EJ ■- .
• * ,' “

Od palenia może alę odzwyczaić każdy, kto

tego chce 1 ma silną wolę. A że z pewnością
prawdziwemu mężczyźnie silnej woli nie bra­
kuje, pozostaje tylko chcieć. Z doświadczenia

wiadomo, że najlepiej zaprzestać palenia z .dnia
na dzień, ale trzeba się do tego starannie przy­
gotować. Okres przygotowawczy jest dość długi,gotować, usres przygotowawczy jest aosc a:

ale niezbędny i trwa nawet kilka tygodni.

fi

B•
ala te. w

te>. roka byis
w •ksporda a lfcl pżoa, • W

K. "i bąpards — nHs» ® proa
l>1 Woteatesh z I
CuJ pbtfnltsjui.

□Jawpa podaa sfcipcrte kył
"

sł. a w taęor-

•

akspert oknttyt

'PRASY

«
•

s,
k
«

*■
r
*

k

Zimowa propozycja —

ŁAŃCUCHY
W Polsce praktycznie po­

winno śie stosować łańcuchy
na kołach napędzanych samo­
chodów osobowych eksploato­
wanych w południowych, pod­
górskich województwach. Do
niedawna nie było to możli­
we, bo trudno było kupić łań-

gach w Lipsku, tle to kosztu­
je? Komplet na koła 135 X 12
(do ..fiata 126p”) — 2800 zł, na

koła 165 X 13 (najpopularniej­
szy wymiar ogumienia — ma

je większość samochodów eks­
ploatowanych na naszych dro­
gach) — 3100 zł, komplet do
„mercedesów" (koła o średni­
cy 14 cali) i „żuków” oraz

„nys” (koła o średnicy 16 cali)

podaje po raz 488. WOJCIECH MACHNICKI

cuch do wiązania krowy u

żłobu, a co dopiero samocho­
dowy. Były takie wprawdzie
w PEWEXIE, ale zbyt drogie
— po czarnórynkowym kursie
dolara licząc — w stosunku
do walorów eksploatacyjnych.
Spieszę więc donieść, ie łań­
cuchy samochodowe już są w

sprzedaży. W Krakowie dyspo­
nuje nimi sklep 1 komis mo­
toryzacyjny Przedsiębiorstwa
Handlu Artykułami Wyposa­
żenia Mieszkań DOMAR przy
uL Boh. Stalingradu. Wytwa­
rza te łańcuchy wrocławski
rzemieślnik JULIAN PANEK,
a wyrób zdobył sobie już mię­
dzynarodowe uznanie, czego
dowodem złoty medal na tar-

— w jednolitej cenie 8500 zł,
dwa łańcuchy na koła „uaz”
—-Ł — 5000 zł. W tym ostatnim
przypadku nie jest to komplet,
bowiem „uaz” — jak 1 każdy
samochód z napędem cztero­
kołowym — musi mieć łańcu­
chy na wszystkich kołach!

UWAGA! Używając łańcu­
chów na kołach nie należy
jeździć po zaśnieżonych dro­
gach z szybkością większą niż
50 km/godz. Przed wjazdem
na odcinek drogi o czarnej na­
wierzchni należy BEZWZGLĘ­
DNIE ZDJĄĆ ŁAŃCUCHY!
W przeciwnym razie może
dojść do zniszczenia łańcu­
chów 1 opon.

Od wspaniałego sukcesu sportowego — zwycięstwa w te­
gorocznym rajdzie. Paryż—Dakar — rozpoczęła firma POR,- s

SCHE rok 1986. Zwycięstwo załogi METGE—LEMOYNE na

„porsche 959” w tym rajdzie nie było dziełem przypadku,
lecz konsekwencją realizacji zamierzeń działu sportowego
firmy. Jak wiadomo model 959 miał premierę we wrześniu
roku minionego w czasie Salonu Samochodowego we Frank­
furcie nad Menem.

Do rajdu Paryż—Dakar samochód ten został jednak przy­
gotowany w sposób specjalny. Moc seryjnego, S-cylindrowe-
go silnika z 24-zaworową głowicą, została zmniejszona z se­
ryjnych 450 KM do 400 KM (294 kW) przede wszystkim po
to, by owa jednostka napędowa mogła się konteńtować ben­
zyną o niższej liczbie oktanowej, jedynym dostępnym pali­
wie w niektórych krajach afrykańskich na liczącej 12000 km
trasie rajdu. Bez zmian — 2840 cem — pozostała jednak
pojemność skokowa silnika. Napęd oczywiście czterokołowy,
poprzez skrzynię biegów o 6 przełożeniach. Przy tym spe­
cjalny komputer — niezależnie od woli kierowcy — w za-

'

leżności od ukształtowania terenu, rozdziela moc silnika na

przednie i tylne koła. Ciekawostką jest, że głowica silnika
chłodzona jeśt cieczą, natomiast cylindry mają chłodzenie po­
wietrzne. Optycznie może się wydawać, że samochód „por- >

sche 959” przygotowany na rajd Paryż—Dakar ma ogromne
koła. Jednak i w wersji seryjnej producent stosuje koła
z ogumieniem 235/40 VR 17 z-przodu oraz 255/40 VR 17 z ty­
łu. Ogumienie zresztą firmy DUNLOP, co wynika z napisów
reklamowych na nadwoziu. Natomiast koła wydają się duże,
ponieważ nadwozie zostało wysoko osadzone na amortyza­
torach marki BILSTEIN, która to firma też sponsorowała
udział trzech „porsche 959” w tegorocznym rajdzie ze sto­
licy Francji do Senegalu. Ale najwięcej pieniędzy wyłożyła
firma tytoniowa ROTHMANS i stąd samochody te określane
były mianem „rothmans-porsehe 959", co zresztą widać na

załączonym zdjęciu.
Fot. W. KLAG

ZWIERZENIA. •

ESTETYCZNE

Gdy zasiada w jury jakiegoś konkursu,
trzeba natychmiast zaostrzać regulamin, bo w

przeciwnym razie wszystkie obrazy przebrną,
przez pierwszą, a bywa, że i drugą eliminację.
Nie, żeby nie znał się na sztuce bądź lekcewa­
żył sobie obowiązki jurora. Tyle, że w swej
ogromnej życzliwości pragnie wszystkim do­
godzić i więcej nawet, bo — kiedy ktoś, a

raczej wszyscy pozostali sędziowie krzyczą w

pasji — ależ Tadziu, toż to knot, to bohomaz
do.... i jeszcze gorzej, mówi: macie rację, to

bardzo niedobre, ale człowieka tak łatwo
skrzywdzić... I co z takim począć? Ano nic,
lepiej już podwyższyć ilość głosów potrzeb­
nych do przyjęcia płótna czy czegoś innego
na wystawę.

Nikt też i nigdy nie słyszał od niego złych
słów o nikim, nawet o kolegach malarzach,,
co już zakrawa na brak solidarności z na-

No dobrze, ale jakiż to cholerny kołowrót
aż tak zaabsorbował Brzozowskiego? Ano

praca, po prostu malowanie i rysowanie tra­
ktowane przez niego na równi i z równą po­
wagą.

O dziełach Brzozowskiego napisano już ca-

łe tomy i — odkąd pamiętam, czyli od lat
już trzydziestu — zawsze w najwyższych su­
perlatywach. Tylko czasem jakiś dobry kole­
ga napomknie w cztery oczy, że Tadzio nie

maluje już obrazów, lecz Brzozowskich, czyli
że się zmanierował, co ma tyle z prawdą
wspólnego, jak mówienie — powiedzmy — o

manierze Rembrandta czy, Ze współczesnych,
Bacona, więc bije bumerangiem w opozycjo­
nistę, nie dostrzegającego różnicy między me­
chaniczną, powierzchowną zatem i czysto
formalną manierą a stylem, czyli pewną me­
todą wyrażania się Owa różnica natomiast
jest nader prosta: posługując się nadal przy­
kładami językowymi można powiedzieć, że
maniera polega na nieustannym powtarzaniu
całych sentencji, podczas gdy osobisty styl
składa się ze słów należących do określonego
języka, z których można złożyć dowolne zda­
nie. Tym samym maniera jest uboga i nudzi

tyifiąŚHik
szym środowiskiem artystycznym i jego naj­
świętszymi obyczajami. Zapytany o powody
tak nietypowego stylu bycia odpowiada —

• nie mówię o nikim źle, bo — jeśli żyje — to
da mi w mordę, a jeśli umarł, to będzie mnie
straszył po nocach i po Co mi to, choć jego
pobudki są w rzeczywistości prawdziwie al-
truistyczne.

Piszę oczywiście — czego Państwo się zre­
sztą już domyślili — o Tadeuszu Brzozowskim,
który po latach przerwy wystawia w swej
rodzinnej Galerii Krzysztofory Grupy Kra­
kowskiej. Tym samym nie dziwi Państwa

zapewne ton niniejszego felietonu, który za­
krawałby w innym odniesieniu na płaskie
wazeliniarstwo, przesadę, panegiryzm albo
jeszcze gorzej, czyli kpiny, gdyż wiadomo, że
nic nie budzi takiej podejrzliwości i odrazy
współrodaków, jak pochwały pod czyimś a-

dresem, skąd wniosek, że chwaląc, robi się
człowiekowi największą krzywdę, zaś chwa­
ląc nadmiernie — wykańcza go w sposób
absolutny i nieodwracalny. Niemniej robię
to, wiedząc, że kto zna Tadzia i jego eztukę,
ten mi uwierzy, a tymi, którzy jej nie znają,
nie warto sobie głowy zawracać.

*

Ponadto sądzę, że Brzozowski nawet to mi
wybaczy, choć wie, że w mordę mu nie dam,
a na straszenie po nocach jestem za leniwy
i źe zapewne nie zmienię się nawet w za­
światach. Ot, najwyżej napisze do mnie parę
słów, choć wątpię, gdyż pisze rzadko, o czym
świadczy list, przechowywany jako cymelium
w najgodniejszej szufladzie mojego biurka:
„Błagam Cię na kolanach, bijąc łbem mym
świńskim o ziemię, o przebaczenie, że dziś
dopiero odpisuję. Wierzę w Twe Serce Wiel­
koduszne!!! Ale wiesz, w tym cholernym ko­
łowrocie kompletnie straciłem głowę."

się szybko, podczas gdy styl wręcz przeciw­
nie. Zwłaszcza styl Brzozowskiego, który po­
trafi zawrzeć w jednym, niewielkim nawet

obrazie zadziwiającą ilość treści. Wiem o tym,
gdyż na moim biurku (znów to biurko, ale
co robić, człowiek jest ad biurko adscriptus)
stoi już od ćwierćwiecza obrazek Brzozow­
skiego. Stoi i wciąż ma mi coś nowego do
powiedzenia, co podważa na zasadzie odwrot­
ności mądrość ludową zawartą w słowach
„mówił dziad do obrazu, a obraz do niego ani
razu".

Teraz jednak Brzozowski pokazał tkaniny
wykonane według jego dzieł, czyli odważył
się przenieść swoje wizje w świat innej ma­
terii. A materia, proszę Państwa, czyli tech­
nologia dzieła jest rzeczą pierwszorzędnej wa­
gi, zaczem nie można ot, tak sobie, beztrosko
jej zmieniać, gdyż efekty mogą być żałosne,
o czym przekonali się ci, którzy takiego właś­
nie zabiegu dokonali, by wspomnieć tylko
tkaczy, przenoszących na krosna obrazy Ru-
bensa. Pełne gry świateł i cieni barokowe
oleje zmieniły się w oschły rysunek na wa­
cie, bez dźwięku, lśnień, przestrzeni i sensu.

A materia Brzozowskiego jest właśnie baro­
kowa, gęsta i przejrzysta miejscami, konkret­
na jak rzeźba i niematerialna jak przestrzeń.
Nie mógł on więc dać do wykonania w tka­
ninie stooich zwyczajnych — jeśli tak można
powiedzieć — obrazów, lecz musiał namalo­
wać nowe, możliwe do przetłumaczenia na

bogatą, lecz zupełnie odmienną mowę wełnia­
nej przędzy gobelinu, a Państwo zobaczą, czy
mu się udało i tkaczom oczywiście też. Bo ja
już nie będę chwalił, gdyż taka lawina kom­
plementów może się wydać podejrzana na­
wet w wypadku Brzozowskiego.

JERZY MADEYSKI

KWADRAT LOGBCINY
PIERWSZA SIÓDEMKA...
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to lista siedmiu Czytelników „GK”, którzy wygrali kon­
kurs ria „Przystojnego mężczyznę”. Wiadomo kto kim

jest, jak się nazywa i skąd pochodzi — tylko... nie od ra­
zu!

1. Ksawery Dąb nie jest dyrektorem ani buchalterem z

Gdańska, którym nie jest także Klon.

2. Pan Figa jest adwokatem. Ani on, ani Adam, który
jest redaktorem, ani też Zygmunt nie są z Krakowa, ani

z Wrocławia.

3. Bogdan Czeremcha jest kierowcą, ale też nie z Kra­
kowa, ańi z Bielska, skąd pochodzi lekarz.

4. Dyrektor Brzoza to nie Leszek ani Marian z Czę­
stochowy.

5. Zygmunt nie nazywa się Orzech, który nie mieszka
w Łodzi, a pan Sosna jest woźnym z Poznania.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w terminie do 15 lute­
go br. z dopiskiem „Kwadrat logiczny — Pierwsza sió­
demka” Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi roz­
losujemy pięć nagród książkowych.

Rozwiązanie kwadratu logicznego JE NOWYM RO­
KIEM” z nr 21

„pilnowany”
Bogdan Morski — paznokcie — 21.1. Janka
Czesław Cybulski — kawały — 8.II. Tadeusza
Feliks Turecki — picie — 12.IL Bogdana
Janek Wileński — karty — 30.L Czesław*
Tadeusz Floriański — palenie — 6.L Feliksa

Nagrody otrzymują: A. Jankowie*, T. Moździerz, A.
Słowik — Tarnów, S. Strzellchowski — Krzeczowice, W.

Niziołek — Kraków.

FINANSOWANIE
KULTURY

Często na łamach prasy
gości temat kosztów związa­
nych z utrzymywaniem kul­
tury, rzadziej pisze się O

przyczynach ciągle maleją­
cych wydatków ludności na

tę właśnie. „W przeciętnej
rodzinie wydatki na kulturę
stale maleją — stwierdza w

„TYGODNIKU KULTURAL­
NYM" Wojciech Mazur­
kiewicz — a każdy taki

wydatek jest rozważany w

kontekście innych potrzeb.
Czy io tej. sytuacji można

postulować (a tak się czyni
— dop. PP) przeniesienie
kosztów uczestnictwa kultu­
ralnego na budżety domowe,
czyli tzw. środki ludności?
Na pewno nie. Nie znaczy to,
że wszystko powinno być
darmowe, ale wydatki na

kulturę powinny stanowić

stały odsetek w tzw. koszy­
ku usług zapewniającym mi­
nimum socjalne." To zaled­
wie krótki fragment. Odsy­
łamy do całości.

POLITYKA

PROMOCYJNA

W ramach dyskusji przed
zjazdem ZLP na łamach te­
go samego „TYGODNIKA
KULTURALNEGO” Jerzy
Jesionowski stawia konkret­
ny zarzut istniejącej polityce
wydawniczej „Nie dostrze­
gam w Polsce spójnej polity­
ki wydawniczej. Coraz czę­
ściej wydawcy - zwłaszcza
świeżej daty - puszczają na

rynek po prostu to, na czym
najłatwiej zarobić. Nie ma

lektur szkolnych, ale są pod­
ręczniki układania pasjansa.
Tylko część wydawnictw
kieruje się konsekwentnie
interesem kultury narodowej
w obliczu niemożności zaspo­
kojenia wszystkich potrzeb.
Ale te akurat mają najwięk­
sze trudności z papierem i

drukarniami, które wolą łat­
wą masówkę".

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR I

Poziomo: 7. gwarancja, B.

zagradza przejście, 9. to, od

czego coś jest uzależniona, 11.

prawdziwe z winogron, U.
szeroka wstęga, 15. najazd
nieprzyjaciela, 17. skóra do

oprawy książek, 19. Długosz
dla potomnych, 22. chętka na

ulubiony przysmak, 25. ama­
tor dwóch kółek, 27. szczęśU-
wy nie odczuwa, 28. okno na

świat, 29. cała przyroda jej
wymaga, 30. odstępca, SI. wy­
chowanie.

Pionowo: 1. zniknął wraz

z atramentem, 2. wróżb* na

niebie, 8. tradycyjna kra­
kowska zabaw* * ludowa, po
Wielkanocy, 4. mamutowe
drzewo iglaste, 5. grzmiący
zygzak, 6. cierpliwy poszuki­

wacz w archiwach, 10. Maja,
12. brednie (od imienia bo­
haterki romansu staropol­
skiego), 14. łysy nis potrze­
buje, 16. sentencja, 17. boso

chodzi, 18. wnęka, 20. deko-

koracyjny paseczek np. na

filiżance, 21. nieśmiertelny
autor sonetów do Laury, 23.
mocno skręcony sznurek, 24.
marnowanie czasu, sił, 26.

swojak na obczyźnie, 27. fi­
lozof, wychowawca Nerona,
zmuszony przez niego do sa­
mobójstwa.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 15

lutego 1986 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 8". Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR I

Poziomo: 7. fantastyka, 8.

wichura, 8. zwyczaj, 11. córy,
18. szydło, 15. torysi, 17. wy­
wiad, 19. wolontariusz, 22.

halerz, 25. ogórek, 27. hantle,
28. Eden, 29. fenomen, 30.

grajcar,.81. totumfacki.
Pionowo: 1. polityka, 2.

Caruso, 3. strachy, 4. strzy­
ga, 5. skrypt, 8. stearyna, 10.

psycholog, 12. wlhajster, 14.

łakocie, 16. okostna, 17.

Włoch, 18. dzicz, 20. królew­
na, 21. potrawka, 23. Atene­
um, 24. ryngraf, 26. kompot,
27. Hłasko.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 3, z

1986-01-25, 26 książki otrzy­
mują: Z. Walczewska, T.

Cieślik, J. Bartke, E. Cha-
bowska — Kraków, J. Wo­
lińska — Tarnów, W. Knr-
klewici — Wojnicz, S. Łasz-
czak — Kozy, W. Obrzut, J.
Pisarski — Rabka, B. Biela
— Bielsko-Biała.

Nagrody prześlemy pocztą.
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ZderzenFa

1

Rodzina Z. należy do hołdują­
cych tradycjom, kiedy więc naj­
starsza latorośl weszła w wiek,
w którym przychodzi się sposo­
bić do małżeństwa, uznano, te

wszystko odbyć się musi zgodnie
z wymogami „etykiety". Kandy­
dat miał się ceremonialnie o-

świadezyć, potem odbyć się mia­
ły zaręczyny. Rzecz jasna wśród

naszej młodzłeży trudno dzisiaj
znaleźć młodych panów akcep­
tujących tego rodzaju formy

w ojczystym kraju dopasowano najważniejsze ślubne

uroczystości. Gdybyśmy byli zbyt drobiazgowi, to

winniśmy stwierdzić, te nie tyle o fizyczną obecność
krewniaków chodziło, ile o spodziewane prezenty. Dro­
biazgowi jednak nie jesteśmy i tego wątku szczegółowo
rozwijać już nie będziemy.

Po ślubie cywilnym tolerancja państwa H. jeszcze
bardziej dała znać o sobie. Monika Z. nadal często go­
ściła u Wacława B., wijąc tu gniazdko dla stadła, ma­
jącego być „pobłogosławionym" w kościele. Niestetp,

w jednym pokoju i to raczej owocnie. Po kolejnych
kieliszkach Wacław B. otworzył swoje serce i swoją
duszę przed starszym i bardziej" doświadczonym życio­
wo krewniakiem. Z tego otwarcia zaś wynikało, łe
okres dzielący ślub cywilny od kościelnego otworzył
Wacławowi oczy na charakter Moniki. Okazała się być
osobą apodyktyczną, władczą do absurdalnych granie,
a do tego wszystkiego o niespotykanym seksualnym
temperamencie. Wacław B. jest więc przerażony, prze­
konał się, te tony jut nie kOeha, a tym bardziej nie

Cjniew pani młodej

PRZENIESIENIE
STOLICY

Obawiamy się, że mocno

ostatnio eksploatowany prof.
Aleksander Krawczuk może
w Warszawie stracić nieco
na popularności. W udzielo­
nym ostatnio „PRZEGLĄ­
DOWI TYGODNIOWEMU”

wywiadzie powiedział m. In.:

„Każdy Polak ma rany w

sercu. Wydaje mi się, źe to

dobrze, iż mamy miasto bo­
haterskie jak Warszawa I

mądre jak Kraków. I zów-
sze będę twierdził, że dopó­
ki pod Wawelem była stoli­
ca dobrze się Polsce działo.
Każdy dziś ma receptę na

zbawienie ojczyzny, i ja też
mam swoją: przenieść do
Krakowa stolicę. Przynaj­
mniej kulturalną. Oto moja
idće fixe". Niecierpliwie cze-

kamy!

NOWY
NIKODEM DYZMA?

Janusz Atlas w ostatniej
„KULTURZE” w ramach

„Gier i zabaw” przypiął kil­
ka łatek aktualnym wła­
dzom PZPN. I to poczynając
od rzecznika prasowego, a

kończąc na prezesie, i przy
okazji wiceministrze. Urąga
małej operatywności działa­
czy, ujawnia, że nawiązane
kontakty z zagranicznymi
tuzami piłki nożnej przypo­
minają łudząco akcję popu­
larnej książki Dołęgi-Mosto-
wicza. Kończy: „Powiem
szczerze Piłkarze są raczej
bez szans na wygranie mek­
sykańskich mistrzostw W o-

góle, nie wiadomo, czy osią­
gną jakiekolwiek sukcesy.
A mimo to, większe mam do

nich, niż do działaczy PZPN

zaufanie”. Wszystko wskazu­
je na to, że red. Atlas* do

Meksyku nikt nie zabierze,
no, ale skoro sam się prosi...

MŁODZIEŻ

Temat młodego pokolenia
wciąż przewija się przez
krajową prasę. Mnożą się re­
portaże i mentorskie formy
publicystyczne. W v całym
tym ,Jesie” można jednak
co tydzień znaleźć coś war­
tego uwagi Oto cytat z tek­
stu Komentatora w „PRA­
WIE I ŻYCIU”: „W syste­
mie kształcenia i wychowa­
nia młodego pokolenia szko­
ła zajmuje jednak miejsce
szczególne. Musi więc zy­
skać, większe niż dotychczas
społeczne i materialne

wsparcie, ale i sama więcej
od siebie wymagać. Niedo­
statki materialne nie wszy­
stko tłumaczą. W tych sa­
mych warunkach szkoły o-

siągają przecież różne efek­
ty. Szkoła szkole ni* jest
równa. Chyba dlatego, że ni*

wszędzie kształcić, uczyć o-

znaczb: wychowywać".

Z satysfakcją .odnotowuje­
my w jubileuszowym nume­
rze powrót na łamy „ŻYCIA
LITERACKIEGO” Jerzego
Broszkiewicza i świetną roz­
mowę z Janem Pawłem
Gawlikiem — zresztą cały
numer nie tylko ceną zaska­
kuje Czytelników.

w najczulszy punkt swej damskiej ambicji miotała -

się po weselnym domu, targana sprzecznymi uczucia- 2
mi. W końcu Monika Z. wpadła na genialny — jej 3

zdaniem — pomysł. Popędziła z tatusiem do garażu ■
i pofatygowała się do chwiejnego amanta.

Zaproponowała układ następujący: ślub musi się od- 3

być, aby nie było podstaw do plotek i sensacji, skoro :

jednak Wacław B. mężem zostać nie ehee, to nim nie 3

zostanie. Nie dojdzie do „nocy poślubnej", potem nie S

będzie żadnych zbliżeń — czyli małżeństwo nie zosta- -

nie skonsumowane, eo w myśl prawa kanonicznego 3
. jest nieodzowne do pełnego spełnienia sakramentu. Na- 2

stępnie będzie kilka formalności i wszystko zostanie 3

rozwiązane.
Wacław B. okazał się dziumie twardy. Powiedział, eo -

myśli o Monice i jej pokrętnym sposobie postępowania, S

aby na koniee stwierdzić, te do kościoła nie pojedzie. 2

Tego było jut stanowczo za wiele dla pani młodej. 3

Wpadła w okrutny gniew, demolując pokój pana mlo- !
dego, a także uszkadzając jego samego. Trzeba było 3

wzywać lekarza.
Oczywiście odbył się proces rozwodowy. Monika Z. “

domagała się rozwiązania małżeństwa z wyłącznej winy 3

męża, ten ostatni nie protestował, wychodząc zapewne S
z zaibżenia, te żadne poświęcenie ni* jest za duże w 3

obliczu definitywnego rozstania się z tego typu panią. 2

Panią, która za wcześnie uwierzyła, te nabyła wszyst-
“

kie „prawa własności" w stosunku do wybranego męt- 3

ezyzny.

SS IT# Ida zdobywania tony, gdy się jednak
5«•a i• kocha, to podobno nie takie fa-
2 naberie przyszłych teściów jest się w stania znieść. A

3 Wacław B. kochał rzeczywiście, więc tak, jak od niego
2 wymagano, przepisowo oświadczył się, uczestniczył -w

“> zaręczynowym przyjęciu.
S Państwo Z., zwracający uwagę na wspomnianą „ety-
2 Metę", w rzeczywistości gotowi byli oddać wspólczes-
S nym czasom to, co przyniosły one ze tobą. Nie wi-
S dzieli więc nieobecności nocą najstarszej córki w domu,
S nie powiedzieli słowa na temat przekroczenia dopusz-
2 czalnych granic poufałości między narzeczonymi. Ale
“ skoro kawaler już się zdeklarował, skoro sposobi się
2 do ślubu, to najlepiej prowadzić grę pozorów.
2 Najpierw odbył się ślub cywitny (akurat w tym przy-
3 padku zwany „kontraktem"), a datę ślubu kościelnego
2 wyinacrono za 2 miesiące. Spodziewano ię przyjazdu
g krewnych z zagranicy i pód harmonogram ich pobytu
''■iiiiiiiiiiiniitiiiiiiiiiHiisiitiiitHiiiiiiiiii-iiiitiiiiiiiiiiuiiisiiiiiiBiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiHiiaiiiiiiiiiiniiiaiiiiniiiiiiiiiiiMiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitir

pobyty „cywilnej" tony do wicia się nie ograniczały,
a skutki tych częstych wizyt okazać się miały dla pań
mało przyjemne. Monika Z. bowiem poczpła się już
osobą w prawach wszelakich, czego dawała wielokrotnie

wyraz. „Cywilnego” męża traktowała jak przedstawi­
ciela gatunku stworzonego wyłącznie do roli służebnej.
Wacław B. był coraz bardziej przerażony, słusznie spo­
dziewając się eskalacji metod połowicy po kościelnym
ślubie.

Termin kościelnych uroczystości zbliżał się nieuchron­
nie, przygotowania do przyjęcia zostały zakończone, w

domach państwa Z. i państwa B. stawili się zaproszeni
przyjezdni goście. Był wśród nich Andrzej M. — kuzyn
pana młodego. Dżentelmeni noc przed ślubem spędzili

pożąda. Gdyby mógł, to wymigałby się od jutrzejszych
uroczystości. Ale czy wymigać się można?

Nie tylko można, ale trzeba — odpowiedział kuzyn.
Uradzono więc, eo i jak należy zrobić, aby nie było
„drugiego" ślubu.

Rankiem Wacław B. zamknął się ze swoimi rodzi­
cami, do rozmowy zapraszając kuzyna. Wynikiem tej
rodzinnej konferencji była wizyta starszego pana B. w

domu weselnym rodziny Z. Tu gość oznajmił, te ślubu
nie będzie, bo syn się rozmyślił. Zaskoczeni gospodarze
postanowili zrobić wszystko, by nie dopuścić do kom­
promitacji. Teraz z misją mediacyjną do domu pań­
stwa B. udał się starszy pan Z. Misja zakończyła się
fiaskiem. Polały się łzy pani młodej, która ugodzona JANUSZ HANDEREK


